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KAROL BADZIAK

U progu żniw

Żniwa — wielki zbiorowy wysiłek lud­
ności wiejskiej. W tym roku akcja ta 
stanęła w centrum zainteresowania naj- 
wyższych władz partyjnych i państwo­
wych. Do pewnego czasu żniwa opierały 
się na wysiłku fizycznym rolników, teraz 
jest to przede wszystkim kwestia spraw­
nej organizacji. Trafiłem właśnie na taki 
gorączkowy okres przygotowań do Kutna. 
Powiat duży, bogaty, rolniczy, pszenno- 
buraczany, jedyny, w którym znajdują 
się aż dwie cukrownie, osiąga rocznic 
40 q pszenicy z ha, żyta 38 q. Żniwa są 
tu więc dużym wydarzeniem gospodar­
czym, a nic przygodą sportową.

Zaangażowanie żniwami udzieliło się 
tu wszystkim od Komitetu Powiatowego 
zaczynając, a na PZGS kończąc. Pierw- 
szego sekretarza KP zastałem akurat 
przy lekturze informacji dla KW  na te­
mat przygotowań całego powiatu do 

sprzętu wszystkich zbóż.

__W  zasadzie powiat przygotowany
jest dostatecznie do kampanii żniwnej — 
stwierdził sekretarz. W dniu gotowości 
czyli 26 czerwca prawie 85 proc. maszyn 
rolniczych było w pełni sprawnych do 
pracy. Żniwa w tym roku będą jednak 
ciężkie; 60 proc. jęczmienia oraz 10 proc. 
żyta i 10 proc. pszenicy w y l e g ł o  na 
polach. Przyczyniły się do tego duze me­
wy, no i niekiedy sami rolnicy przesa­
dzili z zastosowaniem nawozów azoto­
wych. Wyrosły długie, zbyt delikatne ło­
dygi, które łatwo łamią się pod wpły­
wem wichury i deszczu. Cóż, rolnicy 
z dużymi trudnościami opanowują sztukę 
umiejętnego posługiwania się nawozami

sztucznymi.
Korzystając z okazji zapoznałem się 

również z „informacją dla KW . Okazuje 
się, że żniwa w powiecie to olbrzymi 
kompleks spraw organizacyjnych. Trzeba 
przygotować sprzęt mechaniczny, zabez­

pieczyć magazyny, zapewnić zaopatrze­
nie, a nawet pomyśleć o dziecińcach. 
Toteż nic. dziwnego, że przed żniwami pa­
nuje na szczeblu powiatu atmosfera 
przejęcia, podniecenia, no i narad, kon­
ferencji, posiedzeń. Wczoraj odbyła się 
w sprawie żniw narada w Prezydium. 
Jutro będzie posiedzenie w KP, dzisiaj 
jest konferencja w PZGS. Przedwczoraj 
telewizja obrobiła Międzykółkową Bazę 
Maszynową w Leszczynku. Bałagan w 
Leszczynku cala Polska oglądała. A tu, 
w KG Wysoka-Wielka 5 mlockarń
i wszystkie niesprawne. W Gołębiewach 
Małych na 10 wiązałek 4 w remoncie, na
10 ciągników zaledwie połowa nadaje 

się do użytku.

W  kutnowskim POM pełna mobilizacja. 
Dyrektor do spraw mechanizacji Franci­
szek Nadlonek zapewnia, że od jutra 
zgodnie z zarządzeniem wprowadza się 
ostre pogotowie techniczne. Jeden wóz 
techniczny przydzielony został specjalnie 
dziewięciu „Bizonom” — nowym polskim 
kombajnom z Płocka, dwa wozy technicz­
ne dla „Vistul”. Nazwa wydaje się być 
obca, ale kombajn rodzimy, też płocki. 
Oczywiście, praca bez przerwy, nie wy­
łączając niedziel i świąt. Żeby tylko tele­
fony w powiecie nie zawiodły...

Na dziedzińcu POM stoją szeregiem 
potężne kombajny i ciągniki. Wszystko 
odczyszczone, wyremontowane, wylakie- 
rowane, wypieszczone, tak jakby nie cze­
kała je konfrontacja z wielką masą zbóż, 
ale za chwilę miała przyjechać Polska 
Kronika Filmowa albo 1 telewizyjna. 
Tymczasem przyjechałem tylko ja, czło­
wiek skromny, który ciągnik nazywa 
jeszcze po staroświecku traktorem. Za 
czasów mojej młodości tak się mówiło, 
nawet śpiewało się pieśni o traktorach,

a nie o ciągnikach'. Niespełna dwadzieś­
cia lat temu napisałem swój pierwszy 
artykuł w życiu i był nim wywiad z 
traktorzystką właśnie z powiatu kutnow­
skiego. Ukazał się na pierwszej stronie 
„Głosu Robotniczego” w pobliżu miejsca, 
które obecnie zajmuje „Mały Głosik”. 
Dziś wywiadu nie będzie. Odczyszczone 
na wysoki połysk ciągniki czekają w bo­
jowym ordynku na start. POM w Kut­
nie specjalizuje się szczególnie w remon­
tach ciągników.

Tak jak w ciągniku najważniejszym 
urządzeniem jest pompa wtryskowa, tak 
najważniejszym człowiekiem w POM 
jest Jan Bielicki, daleki krewny Hanki 
Bielickiej, który te pompy wtryskowe re­
guluje. Koledzy nazywają go: „profeso­
rem Molem polskiego traktora”. Zasta­
łem go akurat przy tej zbożnej czynnoś­
ci zaaferowanego, zajętego swą pracą. 
Zresztą w całym wielkim ośrodku oprócz 
niego spostrzegłem jeszcze może z czte- 
rech-pięciu robotników, a przecież praca 
nie jest tu zbyt zautomatyzowana. Po 
prostu wyraźny brak ludzi.

Dyrektor jednego z PGR wyjaśnił ml 
tajniki pracy POM. „Jak chcę, żeby ml 
w POM wyremontowali traktor w ciągu 
jednego tygodnia, to muszę go wysiać 
tam ze swoim kierowcą. Oni nie mają 
ludzi do roboty i to jest w ogóle podsta­
wowy warunek przyjęcia ciągnika do na­
prawy. Jeśli się nie zgodzę to mi na­
prawią dopiero za dwa miesiące, a więc 
po żniwach. Proszę nie podawać jednak 
mojego nazwiska, gdyż pogorszę sobie 
tylko stosunki, a nic nie zwojuję, ponie­
waż podobnie jak z POM jest także z

Dalszy ciqg na str. 3
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Ostatnie dni, obok fali upałów nad Europą, przyniosły 

nie łada sensację polityczną. Bo jakie inaczej nazwać 
dymisję francuskiego premiera Chaban-Delmasa, naj-

koT nenc ieZe00‘ *  Edem‘ W?i° stanu na $tarym

Takiego obrotu sprawy _  jak zgodnie podkreślają ob­
serwatorzy polityczni w Paryżu — nie spodziewali się 
nawet iego... ministrowie. Żaden z nich. bowiem nie byl 
o tym z góry poinformowany.

Z nieoficjalnych przecieków ze sfer rządowych wynika, 
te Delmas nie uzasadnił szczegółowo motywów swego 
kroku. Nietrudno jest jednak je ustalić. 1 na pewno 
ni« mają one nic wspólnego z ostatnimi wydarzeniami 
na forum międzynarodowym. Świadczyć moie o tym 
ciocby jakt, te po mianowaniu nowym premierem Pierre 
Messmera ogłoszono u> Pałacu Elizejskim, i i  polityka 
zagraniczna Francji nie ulegnie zmianie, podobnie jak 
szef n ad sek w ańsk ie j d y p lo m ac ji.

Przyczyny dymisji Chaban-Delmasa wywodzą się więc 
ze sfery wewnętrznej. Otói od dłuższego już czasu jego 
rząd, a przede Wszystkim on sam, mocno stracił na 
popularności w szerokich warstwach społeczeństiaa fran­
cuskiego przez niefortunne posunięcia gospodarcze i róż­
ne skandale finansowo-podatkowe. Przysłowiowy dzban 
przelał się z chwilą wybuchu nieporozumień z prezydentem 
Pompidou. Prezydent podejrzewał bowiem premiera o po­
dejmowanie prób ograniczenia jego władzy, a nawet 
zmierzających do zlikwidowania półprezydenckieyo cha­
rakteru instytucji V Republiki. Nie mógł mu też wyba­
czyć daleko posuniętego liberalizmu i pewnych kom­
promisowych posunięć wobec zgrupowań, nie wchodzą­
cych w skład koalicji rządowej.

Następca Chaban-Delmasa — Pierre Messmer — jest 
ortodoksyjnym gaullistą i z pewnością będzie bardziej 
uległy Pompidou. Nie jest to nowa postać we fran­
cuskim życiu politycznym. W rządzie Delmasa pełnił on 
funkcję ministra do spraw departamentów i terytoriów 
zamorskich, przed laty natomiast byl ministrem obrony 
i jednym z najbliższych współpracowników generała de 
Gaulle'a. Messmer liczy sobie 56 lat i jest doktorem pra­
wa oraz absolwentem szkoły języków wschodnich.

Czy coś się zmieni w polityce wewnętrznej Francji 
pod jego rządami? — oto pytanie, które najczęściej za­
dają sobie teraz publicyści największych tamtejszych 
dzienników. Większość wysuwa te same wnioski, co roz­
mówcy paryskiego „FIGARO":

„Nie dojdzie do rzeczywistej odnowy bez zmian poli­
tycznych i zmian większości (w tym ostatnim przypadku 
chodzi o partie, które w Zgromadzeniu Narodowym sta­
nowią tzw. większość — przyp. M. R.). Cała reszta to pa- 
liatywy i pozory. Konieczne jest zebranie się parlamentu 
na sesji nadzwyczajnej, by wysłuchać i ocenić nowy 
rząd” — stwierdził znany polityk Lacanuet.

„Dymisja rządu Chaban-Delmasa jest wynikiem knyzy- 
su, ilustrującego wewnętrzne sprzeczności konseruuAuui- 
nej koalicji rządowej. Masy pracujące sądzą, że zmiany 
nie dotyczą ich bezpośrednio" — oświadczył przedstawi­
ciel jednej z, central związkowych.

Takich wypowiedzi można by cytować wiele, podobnie 
jak sądów, iż zmiona na fotelu premiera ■ ułatwi jednak 
gaullistom kampanię Wyborczą wiosną 1973 r., przede 
wszystkim zaś pomoże w przeciąganiu na ich stronę nie­
zdecydowanych wyborców lub tych, których Chaban-Del- 
mas zniechęcił,

Nie mniejsze poruszenie niż dymisja w Paryżu wywo­
łało ogłoszenie „Wspólnego oświadczenia Północy i Po­
łudnia Korei". Jego podpisanie zostało poprzedzone wy­
sunięciem przez premiera Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej — Kim Ir Sena — propozycji poko­
jowego zjednoczenia kraju oraz rokowaniami tu Phenia- 
nie i Seulu. Negocjatorem z ramienia Południa był dy­
rektor Centralnego Urzędu Wywiadowczego, a KRL-D 
reprezentował Pak Son Czhol (wicepremier). Negocjato­
rzy zostali przyjęci przez najwyższe osobistości obu kore­
ańskich państw.

We „Wspólnym oświadczeniu" między innymi stwier­
dza się: „Strony osiągnęły porozumienie co do następują­
cych zasad zjednoczenia kraju:

PO PIERWSZE — sprawę zjednoczenia należy załatwić 
samodzielnie, bez pomocy sił zagranicznych, bez ingeren­
cji z zewnątrz;

PO DRUGIE — zjednoczenie należy osiągnąć pokojową 
drogą, bez użycia sił zbrojnych jednej strony przeciw 
drugiej;

PO TRZECIE — bez względu na różnice w ideologii, 
ideałach i systemach, niezbędne jest przede wszystkim 
doprowadzenie do wielkiej narodowej konsolidacji, sta­
nowimy bowiem jeden naród".

Po 26 latach całkowitego zerwania stosunków Koreań­
czycy z Południa i Północy nawiązali więc dialog. Nie 
oznacza to jednak, że dzień zjednoczenia jest tuż tuż. 
Istnieją między obu krajami zbyt duże różnice politycz­
ne, jest zbyt wiele nieufności i sprzeczności interesów, 
by mogło sta<f się inaczej. Nie dopuszczą do tego również 
Amerykanie, którzy właściwie okupują Południe przy 
pomocy swej 40-tysięcznej armii. Ale nawiązanie dia­
logu na peużno złagodzi konfrontację militarną tu tym 
rejonie świata, ułatwi wymianę gospodarczą i łączenie 

rodzin. ►»ł
REASUMUJĄC — wspólne oświadczenie Południa i 

Północy jest jeszcze jednym dowodem, że pokojowe 
współistnienie jest możliwe i zatacza coraz szersze kręgi 
na wszystkich kontynentach. Jego dalszemu rozwojowi 
służyć ma także konferencja bezpieczeństwa w Europie.
Na omówienie tego ostatniego tematu poświęcono wiele 
czasu podczas wizyty sekretarza generalnego ONZ — dr 
Kurta Waldheima— w Warszawie. Polska w przygotowa­
niu konferencji odgryioa wiodącą rolę. Nic więc dziwnego 
że sekretarz generalny ONZ uznał za jedną ze swych 
najpilniejszych i najważniejszych podróży — podróż do 
naszego kraju. Tym bardziej, iż po ratyfikacji układów 
Bonn—Warszawa i Bonn—Moskwa konferencja bezpie­
czeństwa przybiera z dnia na dzień coraz realniejsze 
kształty.

MAREK REGEL |
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o wszystkim

Czyżby odkrycie Atlantydy?
„TIME” — NOW Y JORK

Wyspa Santorini na Mo­
rzu Śródziemnym wywiera 
fantastyczne wrażenie. Jest 
majestatyczna i wydaje się 
być tworem sil potężnych i 
niepojętych. Najbardziej 
zdumiewa wielka laguna o 
obwodzie około 37 mil. W jej 
centrum tkwią dwie niewy­
sokie wysepki, ukształtowa­
ne z czarnej zastygłej lawy. 
U brzegu wschodniej części 
Santorini (mającej dziś 
kształt półksiężyca), urwiste 
skały strzelają wprost z 
morza na wysokość około 
400 m. Głębokość laguny 
sięga też około 400 metrów, 
a jej wody kryją krater 
„tlącego się” wulkanu.

Cztery tysiące lat temu 
Santorini była jednolitym, 
górzystym masywem, a bry­
ła wyspy, na styku z po­
wierzchnią wody, miała 
kształt nieomal idealnego 
kola. Jak wykazują ostatnie 
badania archeologiczne, na 
wyspie istniała wysoko roz­
winięta cywilizacja. Pragnąc 
w jakiś sposób zabezpie­
czyć domy od wstrząsów 
podziemnych, wyspiarze 
montowali do narożników 
ścian z kamienia — drew­
niane belki. Ich wyroby 
garncarskie są uderzająco 
podobne do wyrobów, odna­
lezionych w Knossos na 
wyspie Krecie, 75 m il na 
południe od Santorini. Ale 
najbardziej zadziwiającym 
dziełem rąk starożytnych 
wyspiarzy są freski. Niektó­
re z nich wystawiono w A- 
teńskim Muzeum Archeo­
logicznym. Freski, wykona­
ne w szczytowym okresie 

T" epoki brązit, przewyższają 
swym niepowtarzalnym 
pięknem wszystkie inne, ja ­
kie tylko kiedykolwiek od­
kryto w rejonie Morza 
Śródziemnego.

Około 1500 roku p.n.e. na 
Santorini nastąpił straszli­
wy wybuch. Cała centralna 
część wyspy wyleciała w 
powietrze, a morze natych­
miast przykryło olbrzymią 
wyrwę. Byl to kataklizm 
potworny.

Wybuch na Santorini 
można porównać tylko z e- 
rupcją Krakatau w 1883 
roku. Wytworzona przez 
nią uderzeniowa fala po­
wietrzna zburzyła wszystkie 
domy w promieniu k ilku ­
dziesięciu m il od wulkanu 
i trzykrotnie obiegła kulę 
ziemską. Gruba warstwa 
pływającej lawy pokryła 
mprze.

Krater na Santorini jest 
pięciokrotnie większy od 
krateru Krakatau! Badania 
wykazały, że grubość war­
stwy popiołu wulkanicznego 
na Santorini wynosiła pra­
wie 160 stóp, tj. około 56 
metrów, podczas gdy na 
Krakatau zaledwie k ilka­
naście centymetrów. Liczby 
te dają wyobrażenie o mon­
strualnych rozmiarach tej 
katastrofy. Biorąc pod u- 
wagę te, i inne jeszcze, 
ślady geolodzy przypuszcza­
ją, że siła wybuchu na San­
torini była trzykrotnie, lub 
nawet czterokrotnie większa 
od siły wybuchu Krakatau.
W mgnieniu oka z głę­
bi ziemi wyzwoliła się ener­
gia równa wybuchowi bom­
by jądrowej o mocy 400 
megaton.

Roztopiona lawa musiała 
zniszczyć żywe istoty na po­
wierzchni o promieniu stu 
mil, włącznie z centralną 
częścią Krety. Do walki’ z 
rozżarzoną lawą przystąpiło 
morze. Woda zaczęła zale­
wać wytworzoną rozpadlinę, 
co, najprawdopodobniej, 
spowodowało silny odpływ 
wód na całym wybrzeżu 
Morza Śródziemnego, Wy­

tworzona gigantyczna fala, 
krusząc wszystko na swej 
drodze, zalała znaczne ob­
szary wybrzeża Morza Śród­
ziemnego. W ślad za zbu­
rzeniem Santorini uległo 
też zagładzie morskie impe­
rium minojskiej Krety.

Taką wersję tego wyda­
rzenia podaje profesor Ma- 
rinatos, który ostatnie czte­
ry lata spędził na wykopa­
liskach starożytnego miasta, 
odkrytego na Santorini. Nad 
miejscem prac wykopalisko­
wych zawsze unosi się o- 
blok różowego pyłu. Rejon 
poszukiwań, leżący na po­
łudniowym skraju wyspy, w 
miejscu osłoniętym od o- 
strego, północnego wiatru, 
jest głęboką, suchą wklęs­
łością gruntu. Marinatos 
rozpoczął prace wykopali­
skowe od budowy tunelu w 
ziemi, pokrytej grubą war­
stwą pumeksu. „Od razu 
znaleźliśmy złotą żyłę, tra­
fiając na centrum arysto­
kratycznej dzielnicy miasta” 
— powiedział profesor.

Dzielnica była zabudowa­
na dwu- i trzypiętrowymi 
domami. W toku prac od­
kopano pozostałości balko­
nów, futryn drzwiowych i 
okiennych. Jak przypusz­
czają archeolodzy, uratował 
je od spróchnienia wulkani­
czny popiół. Odnaleziono tak­

że 3500 ceramicznych waz i 
naczyń, jednakże nie udało 
się znaleźć ani kosztownoś­
ci, ani śladów ludzi i zwie­
rząt. Marinatos tłumaczy to 
tym, że mieszkańcy miasta, 
odczuwając podziemne 
wstrząsy i widząc kłęby dy­
mu z —pnpioWW, wjfrzucStYe 
z kratery, wulkanu, zostali 
uprzedzeni o 'grbżądym n?ć- 
bezpieczeństwie i, najwido­
czniej, zdążyli opuścić m ia­
sto, zabierając ze sobą co 
cenniejsze drobiazgi. Naj­
bardziej interesującego zna­
leziska, z archeologicznego 
punktu widzenia: fresków 
— wziąć ze sobą, oczywiś­
cie, nie mogli.

Marinatos z dumą poka­
zuje ścianę, na której jest 
wyobrażona tańcząca dziew­
czynka. Trzy i pół tysiąca 
lat kryła ją gruba warstwa 
ziemi.

Piękno i naukowy walor 
znalezisk nie budzą wątpli­
wości. Spory toczą się tylko 
o to, czy odkopane skarby 
kultury materialnej rzeczy­
wiście świadczą o istnieniu 
legendarnej Atlantydy Pla­
tona. Niektórzy uczeni wy­
rażają pogląd, iż w Dialo­
gach „Timaios” i „Kritias” 
; Jaton pofolgował fantazji. 
Jednakże sam Platon nie­
jednokrotnie mówił, że 
wszystko, o czym pisał, jest 
^ aw d ą  opartą na relacjach 
egipskich kapłanów.

Być może w Dialogach fi. 
z°fa fantazja idzie w pa­

rze z prawdą. Według jego 
świadectwa Atlantyda znaj­
dowała )Się za „Słupami He- 
laklesa (to znaczy za Cieś- 

" ln^. G ‘braltarską). „Morze 
pochłonęło potężne Króle­
stwo dziewięć tysięcy lat

Ij -Tu  “  twierdził Platon. 
Niektóre szczegóły I 0pi5y, 
podawane przez Platona 
porownano z szeregiem zda­
rzeń które miały miejsce 
na Santorini w okresie roz­
kwitu wieku brązu, po­
twierdzonych przez współ­
czesną naukę. Zgadzają się 
wszystkie znane fakty 0 
rozkwicie i tragicznym 
zmierzchu cywilizacji, którą 
archeolog Artur Evans na­
zywa minojską. Cywilizacja 
minojska i cywilizacja 
Atlantydy mogą dotyczyć 
jednej 1 tej samej cywiliza­
cji.

Pośród argumentów, wy­
suwanych dla podtrzymania

wersji Platona, znajdują 
się i takie, których nie 
mógł znać filozof, ale które 
potwierdzają wykopaliska 
archeologiczne. Platon na 
przykład opowiada o cen­
tralnym miejscu, jakie zaj­
mowały w religii mieszkań, 
ców Atlantydy święte byki. 
Na złotych minojskich „by­
czych pucharach” z Mu­
zeum Ateńskiego są wyo­
brażeni młodzieńcy, polują­
cy na byki. Platon opisuje 
właśnie takie rytualne po­
lowanie na Atlantydzie. 
Twierdzi on także, że stoli­
ca Atlantydy była zbudo­
wana z czerwonego, czarne­
go i białego kamienia. Ta­
kie właśnie połączenie ko­

lorów jest charakterystycz-: 
ne dla skał Santorini.

Platon utrzymywał, że 
starożytna Atlantyda uległa 
zagładzie „w ciągu dnia i 
nocy”. Nie zginęła w ten 
sposób minojska Kreta, ale 
wyspa Santorini rzeczywiś­
cie zatonęła w morzu.

Co więcej, katastrofa ta 
spowodowała ogromne spu­
stoszenia także na Krecie, 
co pociągnęło za sobą za­
gładę „minojskiej” cywili­
zacji. Profesor Marinatos 
kontynuuje prace wykopa­
liskowe na Santorini, a o- 
powiedziana przez Platona 
historia Atlantydy, według 
jego zdania, z każdym 
dniem nabiera rumieńców

Za kulisami kryzysu
„FRANKFURTER ALLGEMEINE” — FRANKFURT

N/MENEM

Dla codziennych pism 
francuskich nastały ciężkie 
czasy. Od roku 1939 icłf o- 
gólny nakład nie zwiększył 
się prawie wcale, podczas 
gdy liczba ludności wzrosła 
o 25 procent. Fakt pozosta­
je faktem: Francuzi czytają 
mniej gazet. Na tysiąc 
mieszkańców przypada we 
Francji 248 gazet, podczas 
gdy w Zachodnich Niem­
czech — 328, a w Anglii — 
nawet 447. Jednocześnie 
francuska prasa staje się 
coraz bardziej „jedno­
brzmiąca”: Jeśli w 1939 ro­
ku ukazywało się 236 pism 
codziennych, to dzisiaj zale­
dwie 90.

Rozliczne są przyczyny 
tego kryzysu. Jedną z nich 
jest rosnąca konkurencja ze 
strony radia 1 telewizji. 
Pewien paryski kierowca 
taksówki powiedział mi na
przykład tak: „Prs.edtęm 
zawsze czytywałem ‘< giłzefy.
Ale dziś radio podaje' sJiyb- 
szą ińforrtiację. A Wieczo­
rem telewizja pokazuje, jak 
to się wszystko odbyło. Po­
wiem panu, że w naszych 
gazetach, oprócz ogłoszeń, 
nie ma co czytać. Nie warto 
tracić na nie ani czasu, ani 
pieniędzy”.

Nie on jeden jest takiego 
zdania. Rzeczywiście, radio 
i  ̂telewizja podają informa­
cje ze świata szybciej i bar­
dziej interesująco, dlatego 
też czytelników znudziły 
już ogłoszenia, jak również 
wszelkie rodzaje drukowa­
nej reklamy, która bezlitoś­
nie ruguje z gazet coraz to 
inne rubryki.

Większość gazet stołecz­
nych ledwie wiąże koniec z 
końcem. Z dotacji rządo­
wych nie korzystają w Pa­
ryżu zaledwie cztery pisma 
codzienne — dwa ranne i 
dwie popołudniówki, przy 
czym trzy spośród nich nie 
są wydawane samodzielnie. 
„Pomagają” im koncerny 
wydawnicze, względnie me- 
cenasi-przemyslowcy, żądni 
wpływów politycznych. Nie­
mal cala prasa francuska, 
jak pisała niedawno jedna 
z gazet związkowych, „prze­
szła na służbę magnatów 
finansowych”.

Tymczasem zaostrza się 
kontrowersja pomiędzy 
dziennikarzami a wydawca­
mi. Dziennikarze żądają 
praw demokratycznych i 
wolności słowa, a także 
równouprawnienia w zarzą­
dzaniu redakcjami. Wydaw­
cy przeciwnie, uważają, że 
tylko ich absolutna samo­
dzielność może zapewnić ga­
zetom ustabilizowaną egzy­
stencję. Warto w tym 
miejscu przypomnieć los 
gazety „Paris-Jour”. Jej 
właścicielka, pani Del Luca, 
zamknęła pismo tylko dla­
tego, że pracownicy redak­
cji ogłosili strajk na znak 
protestu przeciwko bez­
prawnemu zwolnieniu z 
pracy kilku dziennikarzy.

Zgodnie z prawodaw­
stwem francuskim, zwolnie­

nie z pracy z powodu u* 
działu w strajku uważa się 
za poważne wykroczenie. 
Prawo do strajku jest, for­
malnie, gwarantowane. Ale 
oto co powiedziała pani Del 
Luca na temat zamknięcia 
gazety: „W tej całej spra­
wie były dla mnie dwie 
rzeczy nie do przyjęcia: to, 
że personel zastrajkował, i 
to, że moi redaktorzy wy­
stąpili po stronie strajkują­
cych”...

Ekonomiczne przyczyny 
kryzysu francuskiej prasy 
są oczywiste. Gazeta jest 
jedynym artykułem co­
dziennego użytku, sprzeda­
wanym grubo poniżej swo­
jej wartości (od 1 czerwca 
1968 roku cena sprzedaży 
francuskich pism codzien­
nych wynosi 50 centymów. 
Więc mniej, niż kosztuje 
mała filiżanka kawy. Tylko 

; niektóre gazety podniosły 
cenę sprzedaży). Dlatego też 
zależność, gazet od reklamy 
nieustannie rośnie. Dochody 
z ogłoszeń w katolickiej 
gazecie „Croix” wynoszą 9 
procent, ale konserwatyw- 
no-burżuazyjny „Figaro” 
zgarnia aż 78 procent.

Pragnąc zabezpieczyć do­
chodowość, coraz więcej gr ■ 
zet zmniejsza liczbę publi-f 
kacji redakcyjnych i po­
większa ilość ogłoszeń. I o- 
czywiście czytelnicy m ów ią ; 
to samo, co mówił już ów ' 
szofer: w gazetach, oprócz 
ogłoszeń, nie ma nic do czy-' 
tania.

Do wydania pisma co-’ 
dziennego o krajowym za­
sięgu potrzebny jest kapi­
tał rzędu 40 milionów fran­
ków. Przy takich rozmia. 
rach operacji finansowych 
nie może być mowy o naj­
mniejszej omyłce w ocenie 
rynku, który pragnie za­
wojować właściciel pisma. 
Wielki przemysłowiec i wy­
dawca, Marcel Dasso, stra­
cił ponad 10 milionów fran­
ków, gdy nie powiodło mu 
się z gazetą „24 Heures” 
(„24 godziny”).

Widoki na wydanie nowej 
gazety są dzisiaj, praktycz­
nie rzecz biorąc, równe 
zeru. Z tego też powodu 
rośnie bezrobocie wśród 
dziennikarzy.

Produkcyjno-ekonomiczna 
analiza i badania rynku ga­
zetowego prowadzą tylko do 
jednego wniosku: kryzys 
prasy stale się zaostrza. 
Niektórzy wydawcy wyra­
żają pogląd, iż zmniejszenie 
ilości ogłoszeń doprowadzi­
łoby do szybkiego krachu.

Jednakże fakty świadczą 
również i o tym, że można 
się obejść bez zamieszcza­
nia ogłoszeń. Przykład: 
„1’Humanite”. Gazeta ta, z 
nakładem 161 tysięcy e* 

gzemplarzy, jest uważana za 
najbardziej reprezentatyw­
ne wydawnictwo jednej z 
największych partii poli­
tycznych Francji — blisko 
5-miIionowej Komunistycz­
nej Partii Francji.
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innymi przedsiębiorstwami spełniający­
mi usługi dla rolnictwa, Centralom Na­
siennym nie opłaca się prowadzić skupu, 
przedsiębiorstwom remontowo-budowla­
nym nie opłaca się prowadzić remontów, 
szukają tylko roboty przy jakimś nowym 
obiekcie, a majątek dekapitalizuje się...”

W PZGS również zastałem stan pełnej 
gotowości do żniw, Przed chwilą skończy­
ła się narada w tej sprawie i wiceprezes 
Ryszard Zabłocki chętnie służy pełnym 
serwisem informacji.

Przygotowywaliśmy się od dłuższego 
czasu — zaczął prezes, gdy w tym mo­
mencie wszedł jakiś pracownik z plikiem 
dokumentów... No właśnie... My tu zaję­
ci zabezpieczeniem organizacyjnym żniw, 
a ten mi z papierzyskami się zjawia.

— Panie prezesie, wszystko się z sobą 
łączy i te 7 milionów trzeba właściwie 
rozdysponować wg rozdzielnika — od­
rzekł pokornie urzędnik.

— Przygotowywaliśmy się od dłuższe­
go czasu — kontynuował prezes — doto- 
warowaliśmy sklepy, dostosowaliśmy go­
dziny otwarcia, wstrzymaliśmy urlopy.
W tym roku sklepy będą zaopatrywane 
w świeży chleb codziennie. Zapewniam. 
Gorzej przedstawia się sytuacja z napo­
jami. Wiadomo, że w okresie intensyw­
nych upałów zawsze brak jest piwa i o- 
ranżady, Mamy spore ilości wody mine­
ralnej i w zapasie soki pitne.

—'1 A czego nie ma prezesie?
— Brak niestety ciągników. Ponad 300 

gospodarzy czeka w kolejce po ciągniki, 
a tymczasem otrzymaliśmy zaledwie 15 
sztuk. Dostarczyliśmy je kółkom rolni­
czym. Brak jest także maszyn omloto- 
wych, snopowią/ałek, kosiarek, no, a z 
części zamiennych szczególnie bagnetów 
do kosiarek. Złożyliśmy zapotrzebowanie 
na 2 tys. sztuk, dostaliśmy tylko 150.
I to się powtarza po roku, a przecież 
taki bagnet potrafiłby ze zwykłego złomu 
zrobić" zwykły kowal. Niech pan jeszcze 
napisze, że brak łożysk do snopowiązalck, 
a potem zanotuje przyjemniejszą rzecz. 
My tu, w Kutnowskiem, jako pierwsi w 
kraju wykonaliśmy wieloletnie kontrak­
tacje zboża aż do 1975 roku. To jest coś.

Z zaaferowanego i  przejętego swą 
żniwną rolą K u t n a ,  pe łnego gorączkowych 

narad na powiatowym szczeblu udałem 
się na wieś do zaprzyjaźnionego gospoda­
rza w Woli Pierowej. Wokół cisza t spo­
kój, w górze świergot skowronków, w od­
dali ryk bydła, a w pobliżu pochrząki- 
wanie nierogacizny, Zaś w sklepie GS z 
napojów tylko ów sok pitny i kompot z 
ubiegłorocznych truskawek po l l  zł z 
słoik, gdy w tym samym czasie kilo 
świeżych truskawek kosztowało 16 zł 
Poza tym zaopatrzenie dobre, gdyby n 
brak konserw mięsnych 1 rybnych, zna­
czy zaopatrzenie dobre w makaron czte­
rojajeczny, ocet, salceson 1 landrynki.

Z a p r z y j a ź n i o n e g o  rolnika zastałem 

wśród łanów pszenicy, siedział na miedzy 
z sąsiadem l słuchał jak klos dojrzewa, 
a przy okazji odganiał gawrony od cze­
reśni W y ją tk o w o  łakome to ptaszyska 
na słodki owoc. Siedział na miedzy spo­
kojny ufny w naturalny porządek świa-
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" ^ J a k  za p o w ia d a ją  się żn iw a  w tym 
roku, p an ie  K a lin o w s k i -  p y tam  gospo-

daI Zadężko  będzie, tyle zboża ulewy po­
ło ż y ły i e z  kosą trzeba się będzie prze­
prosić — usłyszałem w odpowiedzi.

; _  A  więc tyle maszyn, tyle SP " ^ U> 
tyle zabiegów, czyżby to wszystko miało 

pójść na marne. Wracając do 
gdzieś w pobliżu Łęczycy spotkałem na 

drodze motocyklistę w białym kasku n® 
głowie, w czarnych goglach z b’ys ” ' v2 
kosa ńa ramieniu. Pędził p o l n ą  drogą w 
stronę dojrzewających łanów. Czy*gr 
miał być symbol tegorocznego zmwiarza.

KAROL BADZIAK

RYSZARD BINKOWSKI

Fesłyn
dla
300 tysięcy

W  piątek 16 czerwca padał 
deszcz i szefostwo „Glosa 
Robotniczego” * ponurymi 
twarzami łamało sobie gło­

wy, co będzie, jeśli deszcz poleje 
także w niedzielę. A już w ten fa­
talny piątek trzeba było odwołać 
występy Indian z Drezna, którveh 
stroje byiy zbyt kosztowne, by ode­
grać numery w deszczu i na pod­
mokłym terenie.

Co będzie z tym świętem, z Ri- 
gantyczną zabawą dla 300 tysięcy?

Stworzono potężną maehinę orga­
nizacyjną, wciągnięto do współpra­
cy handel, wojsko, służbę zdrowia, 
straż pożarną, milicję, zorganizowa­
no występy 50 zespołów artystycz­
nych z kraju i państw socjalistycz­
nych. Robili to ludzie, którzy na 
co dzień robią gazetę. Ale jeszcze 
raz sprawdziła się leninowska for­
muła o organizatorskiej funkcji 
prasy. I wielki festyn na Zdrowiu 
się odbył! Wbrew opiniom niektó­
rych pesymistów — pogoda też do­
pisała.

Aby obejść wszystkie aleje w par­
ku na Zdrowiu, trzeba przemierzyć 
ponad 40 km. Chodziłem. Chciałem 
pokazać w tym reportażu ogrom 
włożonej w imprezę pracy, lud iką  
radość, zabawę; chciałem też poka­
zać pracę głównych organizatorów, 
tych cichych bohaterów, dzięki któ­
rym w festynową niedzielę mogły 
bawić się tysiące...
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Przedpołudnie niedzielne. Zieleń, 
złoto i błękit, .leszcze cicho, tylko 
przy muszli głośne okrzyk, radości. 
To setki maluchów cieszą się z po­
kazu zaczarowanych marionetek.

A więc jeszcze senna cisza, ale 
już w tę spnność wlewa się alci.imi 
szemrzący ulem tłum. Woda sre­

brzy się w słońcu, rośnie upal; na 
trawie, oa leżakach, w hamakach 
opalają się dziewczyny, jest czvm 
oko napaść...

Robi się też trochę odpustowo: 
kapelusze słoneczne, parasolki, mo­
tyle na kółkach, po 2 zl pierścion­
ki, lody ze słodkiej waty i Cygan­
ki z plakietkami „GR” niosące wróż­
bę. Ale one jakoś szybko zniknęły. 
A w ogóle ten kawałek odpustu, lo 
tylko margines, „inicjatywa” nie 
objęta programem.

Tłumy dążą gdzie indziej. Do 
stoisk. Czego tutaj nic ma? Książ­
ki, żywność, owoce, fotooptyka, cp- 
pelia w stoiskach pod słomą. Były 
nawet lady chłodnicze i kusiły za­
pachami gorących potraw kuchnie 
polowe. Trudno było wybrać najbo­
gatsze i najlepiej zorganizowane 
stoisko. Okazało się, że MHD — 
Górna i Polesie oraz kiermasz spor­
towy PSS — Bałuty.

Redaktor Lewaszkiewicz narzekał 
na ból głowy' od upału, ale śmiały 
mu się oczy pod ciemnymi okula­
rami. Bo to dobre zaopatrzenie lo 
i jego zasługa: „odpowiadał” za han­
del, a ten wywiązał się na medal. 
Łącznie artykułów spożywczych i 
przemysłowych sprzedano w ciągu 
niedzieli za kilkaset tysięcy zl.

W południe przez park przeszły 
dźwięki muzyki, zatrzeszczały od 
przytupów deski na wszystkich 
estradach! Wtedy to już nawet 
ZOO opustoszało; słoń zaczął wtó­
rować orkiestrom dę^ym i tańczyły 
małpy na siatkach. Na ludowo bvto 
i na światowo, od bigbitu po szta- 
jerka i łowicką śpiewkę! Przez 
estrady przewinęły się barwnym 
korowodem ludowe zespoły włók- 
niarskie z województwa; nie mniej­
szym ilznahlem cieszyły sie wystę­
py na estradzie drugiej. (Na ma­

jów ce  w  M a n i Lesie), lecz n a jw ię k ­
sze t łu m y  g ro m ad z iły  się przy  m u ­

szli koncertow e j, guzie  m ieśc ił się 
sztab  o rg an izacy jn y , ale o ty m  s>o-

tem ... . . .  . .
t- rzeprow adziłem  w srod goscl son . 

daż na tem a t festynu .
1’ r z ąd a a  z i t r u  un . M arch lew sk ie-

go:
—  Podoba m i się! T ak ie  festyny , 

m o g ły by  b-yć z p ięć razy  w roku .
A ie  pow inno  byc w ięce j in s ty tu c ji

i o rg an izac ji, k tóre  by pom og ły  
w asze j gazecie w  o rg an izac ji im p re ­

zy.
K s ięgow a:
—  N as tró j p r zy je m n y , w szystko  

udane , zaopa trzen ie  znakom ite , i  o 

m us i bardzo dużo  kosztow ać, ta k a  

im p re za , a m y  tu  się b aw im y  za 

darm o ...
—  fe s ty n  —  pow iedz ia łem  —  zor­

g an izow ano  z części p ien iędzy  uzys­
k any ch  z W ie lk ie j L o te r ii „ G R ” ...

—  No, to ty m  ba rd z ie j się 

ch w a li...
D z ia łacz  k u ltu r a ln y :
—  Z n ak o m ita  ro z ry w k a  d la  ca łe ­

go m ias ta !
L u d z ie  zachw yca li się w y s tro jem  

p la s ty czny m  w p lenerze , p la k ie tk a ­

m i, czapeczkam i, b a lo n am i. P ro jrk-  

ta n tem  tych w szystk ich  c udów  by ł 

red. J .  Skon ieczny . K ilk a  nocy nie 
przespa ł. K iedy  zab rak ło  e m u ls ji, 

je źd z ił po m ieście i zn a la z ł!
Co jeszcze cieszyło m ie szkańców  

m ia s ta ?  M a lu c h ów  (a 1 rodzicow i —  

w yśc ig i row erow e. No i ca la  p a rada  
pow ie trzna . S pec ja lis tą  od „n ieb ies­

k ic h ” sp raw  jes t w re d ak c ji Z. 

S trzępek . To 011 la ta ł sam o lo tem  po 

puch a r  d la  na jle p szych  skoczków  
spadoch ronow ych , zabezp iecza ł m ie j­

sce d la  lą d o w an ia ; c iekaw ość pcha ­

ła  lu d z i na m iejsce lą d o w a n ia  skocz­

ków', w ięc ci, znakom ic ie  m a n e w ru ­

ją c  l in k a m i, że g lo w a li w  jeszcze 

puste m ie jsca n a d  po lan ą . To by ło  

p rzeżycie , m ocne przeżycie...
W ró ćm y  je d n ak  na zaplecze m u ­

szli koncertow e j, do sztabu o rg a n i­

zacy jnego . Tu dw o ił się i tro ił red.
A . B ato row icz . Czego on n ie  rob ił?  
S zu k a ł przez m ik ro fo n  zagub ionych  

sy nk ów , ta tu s ió w , o db ie ra ł m e ld u n ­

k i i w y d a w a ł po lecen ia  przez rad io ­

te le fon , z a ła tw ia ł ośw ietlen ie .
D la  g łów n y ch  o rg an iza to rów  —  

trzeba  tu  w y m ie n ić  rów n ie ż  re d ak ­
to rów  M . B ańb u rę  I E. T u lk ę  —  
nie  sta rcza ło  czasu na  p r z y je m ­

ności. Bo ba l by ł d la  tysięcy  ło ­

dz ian . I b a w ili się. Zw łaszcza  P rfV 
m u s z li koncertow e j, gdzie  w a li l i 
s tars i i m łod z i. U lu b ie n ic ą  p u b lic z ­

ności b y ła  bardzo  a tra k c y jn a  p io­
se n k a rk a  z N R U  —  E rica . Jednego 

starszego p ana  ta k  p o c iąg n ą ł Jej 

w ystęp , że m a le ń k ą  suczkę u w ią z a ł 
do b u te lk i z p iw em , sam  zaś boha ­

tersko  p a r ł do sam e j estrady .
—  C h ło p a k i, b a lo ny  d a ją !  —  w rza ­

s n ą ł k toś w śród  t łu m u .
—  P an ie  starszy, sp rzeda j pan tę 

czapkę. b0 d la  p ana  trochę za m a ła  — 
p e r tra k to w a li ch ło p ak i, chcąc zdo- 

być cenne tro fe u m .

B a rw ne  b a lo n ik i, czapeczk i, deko­

ra cy jn e  w stęg i -  ro zchw y tyw ane  

b y ły  w  m ig , choć przygo tow ano  ich 

k ilk a k r o ć  w ięce j n iż  w  pop rzedn ich  

la ta ch . K toś d a ł m yśl, aby  zrzucie  

te u p o m in k i z sam o lo tu . A le  w ó w ­

czas u c ie rp ia ły by  d rzew a  i k rzew y  
o raz c ia ła  w a lczących  o festynow e 

p o d a rk i. D la tego  też w oz ił je  sam o ­

chodem  red. G rom iec . C h c ia ł u n ik a ć  
t ło k u , a le  w k ró tce  znano  go ju z  we. 

w szy stk ich  częściach p a rk u . M ia ł 

coś tak iego  w  tw a rzy , że ka żdy  k a ­
p o w a ł, iż m a  coś do poda row an ia .

1 w tedy  sam ochód  c h w ia ł się n ie ­

bezp ieczn ie  i trzeszcza ł. W ię c  red. 

G rom iec  uc ieka ł. G o n ili go pieszo l 
n a  row erach . M y lił trop , w p a d a ł w  
boczne a le !k i. w y rzu c a ł p o d a rk i i 
c zm ycha ł. T ak im  to sposobem  upo ra ł 

się z „ to w a re m ” . Z d ia ł  z g łow y  l 
o dda l w łasn ą , o s ta tn ią  czapeczkę.

—  Co m ia łe m  zrob ić  —  pow iedz ia ł
__ k ie dy  o jciec podszedł i p ła k a ł, że

n ic  m oże sobie z m a ty m  sy nk iem  
poradz ić . D opók i o jciec n ie  zdobę­

dzie  czapk i, zag ro z ił m a ły . m us i wło- 

z ić  go „na  b a ra n a ” . ? a l  m i było 

zm ęczonego o jca , sy nk a  też...

☆ *  *

N ad  Z d ro w ie m  zap ad a ł zm ierzch . 
Jeszcze by ło  pełno m u zy k i, a le  lu ­

dzie  zaczęli opuszczać cen tra lne  
p u n k ty  festynu . W tedy  red. K olla-  

rek  w y da l po lecen ie odstrze len ia  

dziennych  rak ie t. Z a ra *  by ło  gę­
ście j, t łu m n ie j. A  potem  po lec ia ły  z 

n ieba  poda rk i na  spadoch ronach , 

M isie , la lk i ,  k o z io łk i- m a to łk i. W p a ­

d a ły  w  wode, a le  żaden  z p o d a ru n ­
k ów  n ic  za ton ą ł, gdyż. n a ty ch m ias t 

zo staw a ły  w y ła w ia n e  przez k a ja k a ­

rzy .
G ę s tn ia ł m ro k , w  k tó r y m  dope ł­

n ia ł się w ie lk i f in a ł. H u k  rak ie t, 
syk rw ących  się ogn i sz tucznych , 

„b o m by  w ło sk ie ” , „ ju p ite r y ” ; n iebo  

w  b a rw n y ch  ogn istych  k w ia ta ch ... 

o db ity ch  w  lu s trze  s taw u . I  za c h w y ­

cone, zd u m io n e  ty m  p ię k n y m  w ido ­
w isk ie m  t łu m y , a jeszcze b a rd z ie j 

zd z iw io ne  p a rko w e  łabędzie ...
P a rk  w y lu d n ia ł się pow o li. S p ra w ­

n ie  p racow a ła  m il ic ja  przy  ro z łado ­

w y w a n iu  „ k o rk ó w ” ; b y ły  przecież 
se tki m o to cyk li i sam ochodów  ze 

z n a k a m i re je s tra c y jn y m i Ł odz i, w o­
je w ód z tw a  i in n ych  w o je w ód z tw . 
N ie  odno tow ano  żad n e j in te rw e n c ji 

m il ic y jn e j, bo naw e t c h u lig a n i u- 

rzcczeni b y li ro zm ach em  1 p ię k n e m  

w ie lk iego  fes tynu .
K oń c zy ła  się n a jw ię k s z a , ja k  do­

tąd , w  h is to r ii Ł odz i i w o je w ó d z tw a  
im p re za . P ozos ta ła  w spom n ien ie  te j 

p e łn e j w esela n ied z ie li. A  za rok 
„G łos R o bo tn ic zy ” zn ów  zaprosi 

sw ych c zy te ln ik ów  na  Z d row ie ...
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FELIKS BĄBOL

HAMULCE POSTĘPU
D ziewięć lat wykorzystywał sytuację, 

którą określono później jako „nie­
dowład organizacyjny”, dziewięć lat 

wciskał się w luki, pozostawione przez 
różne kontrole i przez organizacyjną 
strukturę przedsiębiorstwa i teraz okazało 
się. że przez te dziewięć lat „zagarnął” 
(takie jest fachowe słowo zastępujące 
ukaitowany rabunek) towary i surowce 
wartości ponad 4 min zł. To w Toma­
szowskie) Fabryce Filców i Tkanin Tech­
nicznych, W Piotrkowie, w czterech ma­
sarniach, kradziono „nadwyżki” wędlin. 
YV wyniku ujawnienia przestępstwa u po­
dejrzanych i aresztowanych opieczętowa­
no mienie ruchome, również na około 4 
min zł. W ciągu kilku lat główny księgo­

wy z Łowicza fałszował czeki gotówkowe, 
co mu „dało” 700 tys. zł.

Wiele przykładów o mniejszej lub więk­
szej wartości szkód 1 strat ujawniono w 
ciągu jednego roku, na terenie woj. łódz­
kiego. Tych przestępstw byłoby nawet 
więcej, gdyby nie wysiłki organów ściga­
nia. Nazywa się to profilaktyką, ale dzię­
ki niej właśnie aż w 378 przypadkach, w 
ubiegłym roku, udało się udaremnić do­
konanie przestępstwa. Tak czy owak — 
alarmujące są przykłady, alarmująca sy­
tuacja, tym bardziej, że ten wróg,'podgry­
zający korzenie naszego życia i ham ują­
cy postęp, działa tuż obok. można powie­
dzieć przez ścianę, wśród tysięcy, setek ty­
sięcy ludzi uczciwych, rzetelnie wykonu­

jących swe obowiązki, pracujących na 
nasz dzień dzisiejszy i nasze jutro. Kon­
trast jest tak jaskrawy, że i narada, z 
której pochodzą te przykłady, sprawiała 
raczej wrażenie pola walki, n iż konferen­

cji.
Rozpoznanie, niezbędne przed każdą ba­

talią z pewnością istnieje: warunki zło­
dziejom i przestępcom tworzą nieraz kie­
rownicy i dyrektorzy niektórych przedsię­
biorstw. Nie dopilnują, aby plac z mate­
riałami był ogrodzony i należycie strzeżo­
ny, aby końtrole stanu surowców i goto­
wych wyrobów były systematyczne i do­
kładne, aby magazyny były dobrze pilno­
wane. Czasem zawini jedynie niesprawna 
organizacja służby dozoru nocnego. Z te­
go co mówił prezes spółdzielni gminnych 
można było snuć rozmaite wnioski. Bo 
sytuacja była taka: sprowadzono do wszy­
stkich magazynów i składów zegary kon­
trolne, które dozorcy nocni muszą nakrę­
cać o określonych godzinach, dając do­
wód, że nie śpią na służbie, a jeśli nie 
śpią, to z pewnością pilnują. Więc kilka 
dni nakręcali oni te zegary, aż raptem 
zaczęły się wszystkie psuć. Bagatela — 150 
zegarów w województwie. I chyba zaczę­
ły się psuć bynajmniej nie na skutek wa­
dliwości mechanizmów. Dlaczego jednak 
je psuto? Czy emeryci i inwalidzi, pełnią­
cy najczęściej służbę strażników mienia 
społecznego, tak bardzo lubią spać, że aż 
jest im obojętna groźba okradzenia ma­
gazynu? A może zegary „psują się” tylko 
dlatego, że z tym lub owym strażnikiem 
zwącha się bandzior, czyhający na cudze 
mienie?

Ale nie tylko strażnicy i portierzy. Lu­
dzie odpowiedzialni za powierzone im 
mienie państwowe pracują czasem tak, 
jakby im była obojętna całość powierzo­
nego im dobra. W Przedsiębiorstwie Re­
montowo-Budowlanym Gospodarki Komu­
nalnej w Ozorkowie stwierdzono w czasie 
kontroli, że na wolnym powietrzu składo­
wane są bez żadnego zabezpieczenia róż­
ne wartościowe materiały, że w pomiesz­
czeniach biurowych znajdują się ogólnie 
dostępne dla amatorów z zewnątrz doku­
menty finansowo-księgowe, że samochody 
ciężarowe mógłby tam uruchomić każdy 
chętny z ulicy i wyjechać sobie „w Pol­
skę”, gdyż znajdowała się w tych samo­
chodach nawet dokumentacja przewozo­
wa, nawet kluczyki od zapłonu. W kółku 
rolniczym w Teklinowie, pow. Wieruszów, 
sprzęt i narzędzia rolnicze składowano 
pod gołym niebem, narażając je i na kra­
dzież 1 na korozję. Na teren budowy w 
Koluszkach, wykonywanej przez Rawsko- 
Koluszkowskie Przeds. Budowlane, każdy 
mógł wejść i wziąć sobie, co mu potrzeb­
ne — ramy okienne, papę, eternit, skrzy­
nie itp. Ten skład był ogrodzony siatką 
drucianą, ale w wt^lu 'miejscach były w 
niej dziury, przełaz złodziejski więc był 
prżez nićj łatwy. »  -

Dyscyplina społeczna,, uczciwość ludz­
ka, poczucie odpowiedzialności — to ce­
chy, których brak stawia w stan oskarże­
nia jednostki i całe grupy. W spółdzielni 
w Chociwiu ze wszelką cenę chciano uru­
chomić produkcję farb i lakierów, a nie 
stworzono odpowiednich warunków. Po 
szeregu kontroli przeciwpożarowych wy­
dano polecenia, ale i te nie były właści­
wie wykonane — w rezultacie trzeba by­
ło wydać decyzję o wstrzymaniu produk­
cji, bo sytuacja'groziła pożarem lub wy­
buchem. Lekceważenie i karygodna nie­
frasobliwość.

Nowy przykład: w biurze konstrukcyj­
nym zakładów „EMIT” w Żychlinie pożar 
wybuchł od pozostawionej bez nadzoru 
kuchenki elektrycznej. Spaliło się po­
mieszczenie biurowe 1 cenne dokumenta­
cje techniczne. Dokumentacje, na które

Cpiw n  .ndd7ial>' Produkcyjne. W tym 
„EMICIE" załoga osiąga dobre wyniki w

pracy, stara się, wielu wśród niej przo­
downików i ludzi godnych naśladowania, 
a przecież jednostki lekkomyślne, bez po­
czucia odpowiedzialności potrafią tej za­
łodze rzucić kłodę pod nogi.

Od lekkomyślności jeden krok do zwy­
kłego lekceważenia. Są np. przedsiębior­
stwa, w których pracownicy administracji 
uważają się za kogoś „lepszego” i nie ra­
czą nawet usprawiedliwić swej nieobecno­
ści (12 czerwca br. w POM w Piotrkowie 
było takich trzech pracowników). W in­
nych fabrykach i instytucjach — dla 
utrudnienia kontroli — takie niezdyscy­
plinowane jednostki nie uważają za sto­
sowne podpisać nawet listy obecności. 
Kierownicy i dyrektorzy takich przedsię­
biorstw nie zdają sobie chyba sprawy, jak 
postawa tych jednostek demoralizująco 
wpływa na pozostałą większość zatrudnio­
nych. Wydaje się zresztą, że w pewnych 
przypadkach działa jakaś odmiana ślerily. 
Kierownicy załatwiają np. między sobą 
sprawy, które potem wywołują niezado­
wolenie całej załogi. Nie liczą się z opinią 
pracowników. W pewnej spółdzielni w To­
maszowie JVIaz. tuk podzielono premie za 
dodatkową produkcję, którą uzyskano w 
wyniku szczególnie ofiarnej pracy robot­
ników, że przeciętna dla pracownika biu­
rowego wyniosła 2.300 zł, a fizycznego 563 
złote. Nie zapominajmy przy tym, że 
członkowie zarządu, z głównym księgo­
wym i kierownikiem zakładu, pobrali pre­
mie od 5 tys. do 6,800 zł.

Nazywamy to karygodnym działaniem 
w imię wąskiego interesu grup, a ze szko­
dą dla załogi. Takie działanie nie sprzyja 
atmosferze, w której załoga chciałaby i 
mogła dobrze i wydajnie pracować. Jest 
to działanie demoralizujące i demobilizu- 
jące. Sprzyja ono garstce nierobów, umac­
niając ich w postawach obojętności wo­
bec tego, do czego dąży większość załogi.

Padły takie glosy: „bardzo złe efekty 
przynosi tolerowanie w zespołach pracow­
niczych jednostek warcholskich, pijaków 1 
amatorów „lekkiego chleba”. Nie wszę­
dzie jeszcze postawiono sprawę jasno, nie 
wszędzie jest właściwe spojrzenie i ocena 
zachowania się takich jednostek, które 
ciągną wszystko w dół, hamują postęp w 
produkcji, pomniejszają dorobek większo­
ści”. W jednym ze zjednoczeń budowla­
nych powiedziano m i kiedyś, że na każdej 
budowie jest okołij 10 proc. tych, którzy 
wszystko lekceważą, obijają się, p iją  sam/l
i rozpijają innych, lekceważą dyscyplinę 
społeczną i dyscyj 'inę pracy.

Można przypusj, zać, że wielkość tego 
zjawiska jest nieci wyolbrzymiona. Moż­
na przypuszczać, ,;e już nazajutrz po pod­
jęciu bardziej zdecydowanych kroków w 
stosunku do tego marginesu — skurczyłby 
się on i zmalał do nielicznych jednostek. 
Rozzuchwaliła ludźi, podatnych na zło, 
słabość ,j pobłażanie niektórych kierowni­
ków, brygadzistów czy nawet dyrektorów. 
Czas z tym skończyć.

Przede wszystkim niezbędna jest do te­
go dokładna fotografia ludzkich postaw, 
wyników pracy tych wszystkich osób i 
grup, które budzą zastrzeżenia, które nie 
przystają, do owej większości, dźwigającej 
cały ciężar zaił: i produkcji i rozwoju w 
fabryce czy przedsiębiorstwie. Uważa się 
bowiem, że już czas na uwolnienie się 
od tych jednostek, które stanowią źródło 
rozkładu.

Musimy pracować lepiej 1 rzetelniej. To 
przeświadczenie wynika z programu, któ­
ry stał się fascynacją całego zdrowo myś­
lącego społeczeństwa. Pragniemy szybciej, 
niż kiedykolwiek pokonywać trudności, 
szybciej niż kiedykolwiek rozwijać fabry­
ki i miasta, szybciej niż w historii całych 
dziesięcioleci — stać się społeczeństwem 
nowoczesnym, dostatnio żyjącym. Na na­
radzie, o której wspominam, formułowano 
to wyraźnie: nie może być mowy o 
sprawnej realizacji uchwał VI Zjazdu bez 
usunięcia wszystkich hamulców na obra­
nej przez naród drodze.

Anegdoty o Łasku?! — wykrzy­
knął ze zdziwieniem pewien prostak 
uehBdząey w tym mieście za Inte­
lektualistę. — Alei na przestrzeni 
mojego życia nle spotkałem ani ra­
zu zdarzenia, które pobudziłoby 
mnie do śmiechu. Tu zawsze było 
smutno i szaro.

Tak rozpoczęła się moja wędrów­
ka w poszukiwaniu anegdot o mieś­
cie, które prawa miejskie uzyskało 
w 1422 r. z rąk miłościwie wów­
czas panującego króla Władysława 
Jagiełły, Odwiedzałem rzemieślni­
ków i nauczycieli, urzędników i 
taksówkarzy, spotykałem się z ludź­
mi pamiętającymi ostatniego z ca­
rów i zbieraczami folkloru Ziemi 
Łaskiej. Straciłem niezliczoną ilość 
godzin na rozmowach, chcąc odna­
leźć zapomniane zdarzenia, fakty 
lub co celniejsze powiedzonka m iej­
scowych nestorów. Moje pytania 
budziły zdumienie, zażenowanie, 
podejrzliwość i strach. Pewien tak­
sówkarz, gdy wyłuszczyłem mu o 
co chodzi, obejrzał się dookoła i 
ściszając głos do szeptu, wymamro­
tał: „Panie, ja przeżyłem okupację 
tylko dlatego, że trzymałem język 
za zębami. To się, jak pan widzi, 
opłaca. Tera?, mam swoją pracę, 
żyję spokojnie l do żadnej polityki 
mnie pan nie wciągniesz!” Były 
rozmowy i innego charakteru. Oto 
w mieszkaniu pewnego urzędnika, 
który ponoć z amatorstwa zajmu­
je się historią tego miasta, dowie­

działem się, że Łask nigdy nie miał 
niczego w swoich dziejach co moż­
na byłoby potraktować jako anegdo­
tę. Zresztą on nigdy nie zajmował 
się czytaniem, bo to tylko wzrok 
się psuje I niezdrowe myśli przy­
chodzą człowiekowi do głowy...

EUGENIUSZ IWANICKI

Otóż Aleksander Kraushar w 
swojej obszernej książce pt. „Ol­
bracht Łaski wojewoda sieradzki” 
przytacza na podstawie pamiętni­
ków Broel Platera następującą 
anegdotę, która daje pochlebne 
świadectwo szesnastowiecznemu ba-

Chłopie! By m i nie szło o dwór 
carski tedybym ci list dał zjeść z 
czemś niesmacznym, i nąuezyłbym 
cię ludzi uczciwych doświadczać... 
Aleć tak powiadam: Nie noś mi 
drugi raz takiego, bo pewnie zjesz!” 

Tę anegdotę, jak i następną, po-

Nie pozostawało zatem nic Innego, 
jak rozpocząć poszukiwania wśród 
starych druków, pamiętników, 
dzienników lub wyławiać co cel­
niejsze facecje od przygodnych roz­
mówców.

Tak powstał esej „Łask w 
anegdocie”, z którego pochodzi po­
niższy fragment. Wybrałem po pa­
rę anegdot z różnych epok histo­
rycznych, zamierzając w przyszło­
ści opublikować całość w książce 
poświęconej specjalnie temu mia­
stu.

łagule i raptusowi, jakim  był O l­
bracht Łaski. Mianowicie po zajęciu 
łnflant car Iwan Groźny wysiał 25 
września 1578 r. tajne pismo przez 
swego gońca, niejakiego Zdana 
Kwasznina, do Olbrachta Łaskiego, 
by namówić wojewodę sieradzkie­
go do usunięcia z tronu Stefana 
Batorego. Łaski, choć i był war­
chołem, i awanturnikiem nie chciał 
być zdrajcą. Toteż z oburzeniem 
odrzucił carski list i „posłowi o 
mało kijem nie dał”. Ale opano­
wawszy się, taką dał odpowiedź:

daję według starej pisowni I inter­
punkcji, przekazanych nam przez 
cytowanych tu autorów.

Jan Czubek w swoich „Pismach 
politycznych z czasów rokoszu Ze­
brzydowskiego 1(506—1608“ poddając 
krytyce króla, przytacza następują­
cą anegdotę pochodzącą z prywatne­
go listu o przydługim nieco ty­
tule: „Rewersał listu szlachcica jed­
nego do drugiego pisany, w którym 
się obmawia, że nie przybył na 
sejmik, w Opatowie pro 16 Martii 
1606 złożony, o którym zdanie swe

1 dyskursy różne przydawa”. W liś­
cie owym czytamy: „Pamiętam raz, 
kiedy go (tzn. króla) nieboszczyk 
pan Łaski, wojewoda sieradzki, pro­
sił o coś, a on siedział na krześle, 
po jednej stronie szeptał mu w 
ucho z półgodziny, prosząc 1 ukazu­
jąc merita swoje, nie odpowiedział 
nic; zatem rzekł: „Podobno to W KM 
na to ucho nie dosłyszysz” i za­
szedł do drugiego, i szeptał ci u 
drugiego drugie półgodziny, a nie 
wyszeptał nic, i tak bez responue- 
su odszedł”.

A teraz o parę wieków później, 
bowiem zawsze najciekawsza bywa 
najbliższa historia i najbliższa 
anegdota.

Dziedzic na Łasku, Michał Szwej- 

cer, przeszedł do historii jako nie­

zwykły kutwa 1 skąpiec. W owym 

czasie jego dworek znajdował się 

w dzisiejszym parku miejskim, to­

też wszelkiego rodzaju żebracy i 

włóczędzy mieli łatwy dostęp do 

pani dziedziczki, która lubiła wspie­

rać i pomagać biednym. Zdarzyło 

się tedy, że jakiś żebrak wracając 

z dworku, spotkał jaśnie pana 

dziedzica i schodząc mu z drogi 

zdjął czapkę. Szwejcer zatrzymał 

się 1 zapytał:

— Ileż to ci dziedziczka dala?

sir. 4



Pytanie to stawało przed każ­
dym pokoleniem Polaków 
szczególnie ostro od chwili 

utraty niepodległości w 1795 roku. 
W polskiej historiografii i publi­
cystyce od dawna byta — i czę­
ściowo jest — żywa tendencja do 
rozdzielania, a nawet przeciwsta­
wiania wielorakich prac organicz­
nych spiskom i walkom powstań­
czym, co więcej, do szukania od­
powiedzi, która z tych dróg byia 
właściwsza, wartościowsza dla na­
rodu. Ale chyba nie idzie o to, 
by jednych przedkładać nad dru­
gich, tych co walczyli, nad tych, 
co prowadzili prace organiczne i 
odwrotnie, bo, jak ukazują liczne 
przykłady w całym X IX  wieku 
istniała spora grupa tych, co bio­
grafie swoje podzielili na dwa 
akty — walkę w czasach młodo­
ści i pracę w okresie dojrzałym'
I oni to właśnie swoimi biografia­
mi potwierdzili, że obie te drogi 
jednako prowadziły ku Polsce, a 
wybór ich był uwarunkowany nie 
tylko ich subiektywną postawą, 
ale i w równym stopniu obiekty­
wną sytuacją.

I takim było też życie Ludwika 
Źychlińskiego. W 1868 roku po­
wrócił z syberyjskiej katorgi. Miał 
wtedy 31 lat i jak się póź­
niej okazało, więcej niż połowę 
życia za sobą, 1 to jakiego życia! 
Brał udział w wyprawie Garibal­
diego na Sycylię, walczył w sze­
regach armii Unii w czasie wojny 
secesyjnej w Stanach Zjednoczo­
nych, dowodził oddziałem w pow­
staniu styczniowym, wreszcie od­
był 5 lat katorgi. Poznał już ta­
kich ludzi jak: Garibaldi, Lincoln, 
Hercen, Bakunin, Blanqui. Kimże 
więc był ten zapomniany przez 
historyków, niepospolity człowiek? 
Czy tylko jednym z tych roman­
tyków. co na polach bitew szuka­
li pięknej śmierci, czy też gorą­
cym patriotą, który działał-w kon­
kretnym powiązaniu z przemiana­
mi swojej epoki?

Spójrzmy zatem na warunki, 
które dają odpowiedź na to pyta­
nie. Ludwik Źychliński urodził się 
w 1837 roku w Wie copolsce. Po­
chodził ze starej sz.acheckiej ro­
dziny herbu Szeliga, w której ży­
we były tradycje povstańcze roku 
1830, a później 1848. fednak koń­
cząc 20 rok życia i te studiując, 
był zmuszony do o bycia służby 
wojskowej w pruskie armii. Był 
to koniec lat pięćdziesiątych X IX  
wieku. W zaborze pruskim nara­
stała kolejna fala germanizacji. 
Znikła polska nazwa „Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego", a zastę­
powała ją bezprawnie wprowadzo­
na nowa „Provinz Posen". Z her­
bu prowincji usunięto białego 
orzełka, wprowadzając czarnego — 
pruskiego. Ustanowione nowe pra­
wo o stowarzyszeniach likwido­
wało Ligę Polską, walczącą na 
rzecz wzmocnienia zn, ~"nia ele­
mentu polskiego w tyi zaborze. 
Prawo o prasie doprowadziło do 
upadku wszystkie czasopisma pol­
skie, wychodzące przed „Wiosną 
Ludów", poza zachowawczym 
miesięcznikiem „Przegląd Poznań­
ski". Zdławione zostało Towarzy­
stwo Kredytowe Ziemskie. Przy­
byszów — Polaków szybko usuwa­
no z „prowincji*’, a co niebezpie­
czniejszych emigrantów gorliwie 
wydawano Rosji.

Jakie reakcje w młodych lu ­
dziach mogła wywołać taka poli­
tyka, a szczególnie u tych, których 
ubierała w znienawidzony pruski 
mundur. Tym bardziej, że w 1859 
roku, wojna Francji i Sardynii 
przeciwko Austrii stawiała nie

tylko kwestię wyzwolenia Lom­
bardii i Wenecji, a więc sprawę 
zjednoczenia Włoch, ale kwestię 
realizacji zasady narodowości w 
Europie- A przecież niemniej wy­
obraźnię młodych w kraju i na 
emigracji rozpalała agitacja Lu­
dwika Mierosławskiego na rzecz 
poparcia włoskiego ruchu. Wyda­
wało się wówczas, że znowu dla 
narodu polskiego nadchodzi chwi­
la bliskiego zwycięstwa. Dlatego, 
kiedy Garibaldiego dzieliły dni od 
słynnej wyprawy na Sycylię, Źy- 
chliński zdezerterował z wojska i 
włączył się w jego szeregi. Ucze­
stniczył w triumfalnym pochodzie 
„czerwonych koszul'1 i przeżywał 
radość narodu włoskiego z odnie­
sionego zwycięstwa.

Jednak koronacja Wiktora Ema­
nuela II przygasiła entuzjazm 
młodych demokratów tak samo, 
jak powściągliwa postawa Napo­
leona III, na którego interwencję 
w sprawie polskiej tak liczono, 
zarówno w kraju, jak i na emi­
gracji. Dla Zychlińskiego droga 
powrotu do domu została zam­
knięta. Udał się więc do krewnych 
w Anglii. Ówczesna emigracja 
londyńska wegetowała. Wymarła 
stara kadra przywódcza: Wojciech 
Darasz, Karol Stolzman i najwy­
bitniejszy — Stanisław Worcell. 
Wtedy to Źychliński zbliżył się do

grona międzynarodowych działa­
czy rewolucyjno-demokratycznych: 
Aleksandra Hercena, Michała Ba­
kunina, Ludwika Blanqui. W ich 
kręgu sprawa wolności Polski by­
ła żywa, bo przecież wiązała się 
ze sprawą wyzwolenia społecznego 
uciskających państw. Ale rozpalo­
na i życiowo energiczna wyobra­
źnia młodego patrioty pragnęła 
czynu.

Z początkiem 1861 roku w Sta­
nach wybuchła wojna secesyjna 
pomiędzy Północą a Południem. 
Źychliński podążył za ocean, bo 
„miłość wolności jest zbyt głębo­
ko od wieków zakorzeniona w 
sercach synów Polski" i nie było 
to już tylko romantyczne pragnie­
nie walki, ale przejęcie haseł, któ­
re głosili postępowi demokraci, z 
którymi spotykał się na londyń­
skim bruku. Wcześniej pięknie i 
trafnie ujęły to słowa Stanisława 
Worcella. — „Gdziekolwiek wal­
czono o wolność, tam wszędzie 
Polska była“. Również podobnie 
rozumiał intencje Polaków prezy­
dent Stanów Zjednoczonych — 
Abraham Lincoln, kiedy zwracał 
się do polskich oficerów walczą­
cych w szeregach Unii. Jak wspo­
minał Źychliński „•..Prezydent oś­
wiadczył, że każdy Polak już w 
swej krwi posiada męstwo w boju
i jest dobrym żołnierzem... Do w i­
dzenia z Panami i po wojnie, bo

my nie zapominamy wynagrodzić 
tych, którzy nam dopomogli do 
zwalczania nieprzyjaciela, pragną­
cego utrzymać niewolnictwo w 
Republice i dążącego do rozbicia 
całości owej Unii dobrowolnie 
złączonej w silną państwową i so­
lidarną całość".

Źychliński pozostał w szeregach 
Unii do chwili nadejścia pierw­
szych wiadomości o wybuchu po­
wstania w kraju.

Teraz jego obowiązkiem było 
„być pożytecznym" ojczyźnie, 
przekazać jej swoje doświadcze­
nie i umiejętności. Ale wracając 
do kraju pilnie obserwował na­
stroje w społeczeństwach: angiel­
skim, francuskim, niemieckim. Ja ­
ko bystry obserwator zauważył 
brak jakiejkolwiek poważniejszej 
reakcji ze strony rządów tych 
państw, na które tak liczyli pow­
stańcy. I na pewno w tym czasie 
w młodym, odważnym i inteli­
gentnym umyśle zaczęło się rodzić 
pytanie, jaką drogą winien kro­
czyć jego naród, by odzyskać utra­
coną niepodległość?

Odpowiedź na to pytanie zaczę­
ła dojrzewać od chwili, gdy sta­
nął on w lasach podwarszawskich 
z nominacją, na dowódcę tworzą­
cego się oddziału powstańczego 
„Dzieci warszawskich'!, (była to

młodzież, która uciekła przed 
branką). Właśnie tutaj, w codzien­
nych trudach partyzanckiej walki 
zrozumiał, że zryw nielicznej czę­
ści społeczeństwa nie może przy­
nieść zwycięstwa. Sprawa odzy­
skania wolności musi stać się 
ogólnonarodową, a stać się nią 
może wtedy, gdy do końca roz­
wiąże kwestię chłopską. Dlatego 
nie dawało mu już satysfakcji od­
niesione zwycięstwo pod Ossą, je­
dno z nielicznych w całym pow­
staniu. Ale był konsekwentny, nie 
opuszczał, mimo ran, pola walki, 
trwał na stanowisku. Dosięgnął go 
los taki, jak tysiące innych, któ­
rzy nie polegli na polach bitew — 
katorga na Syberii. Klęska pow­
stania dla całego pokolenia Źy- 
chlińskiego znowu stawiała pyta­
nie — „Jak być Polakiem?".

Tylko teraz Źychliński zwracał 
się do rozmyślań, które prowadzi­
ły go do postawy organicznika. 

Dlatego z chwilą odzyskania wol­
ności w 1868 roku osiedlił się w 
zaborze austriackim. Bo też tam 
najwcześniej nawrócono do haseł 
pracy organicznej- Już w 1865 ro­
ku Paweł Popiel, weteran powsta­
nia listopadowego, poważny auto­
rytet wśród polityków krakow­
skich, wystąpił z listem otwartym 
przeciw powstaniom i emigracji, 
uważając ją  za przeżytek.

Młody historyk krakowski, ucze­
stnik powstania styczniowego, Jó ­
zef Szujski, w broszurze „Kilka 
prawd z dziejów naszych1* (1867) 
uderzał w słabości naszego polity­
cznego myślenia, potępiając wyro­
słe w okresie rozbiorów „liberum 
conspiro" — prawo dowolnego 
spiskowania. Rok 1869 przyniósł 
głośne wystąpienie grupy, wyda­
jącej „Tekę Stańczyka". To ona 
z jadowitością godziła w świeżą 
przeszłość powstańczą i w lele- 
welowską szkolę myślenia, która 
uważała każdą próbę powstańczą, 
bez względu na warunki i szanse, 
za wypełnienie obowiązku narodo­
wego. Godziła „Teka", szczególnie 
ostro w koncepcję ciągłości pow­
stania i ciągłości jego władzy na­
czelnej, konspiracyjnego Rządu 
Narodowego.

W takiej oto atmosferze polskiej 
myśli politycznej powstawały sło­
wa Zychlińskiego: „Naród nie 
umiera 1 umrzeć nie może, lecz 
żyje, żyć pragnie i potężnieje. Lud 
wiejski stal się obywatelami po 
1863 roku i za pomocą oświaty do­
chodzi do tego rozpoznania, że 
jest powołany i w możności wy­
walczenia sobie pracą i poświęce­
niem lepszego bytu". I tymi sło­
wami zamykał Źychliński tę część 
swojej biografii, która wypełniona 
była walką. Rozpoczynał „noce i

dnie" wypełnione pracą, którą tak 
samo traktował, jak walkę, z naj­
większym zapałem, energią i od­
daniem.

Źychliński nie był romantykiem. 
Był Polakiem, dla którego patrio­
tyzm „nabiera ogni i , istotnego 
znaczenia W, konkretnym powiąza­
niu z przeęnianąmi epoki i okre­
ślonym kręgiem ważnych dla 
przyszłości idei’* Dlatego stawał 
na polach bitew, kiedy chwila wy­
dawała się po temu właściwa. Od­
dawał się pracom organicznym, 
gdy te wskazywała racja narodu.
I dlatego należał Źychliński do 
tych, którzy na przestrzeni całego 
X IX  wieku potrafili znaleźć odpo­
wiedź na pytanie: „Jak być Po­
lakiem?*’, 1 przeto, jak pisał w 
zakończeniu pamiętnika „przeko­
nać ludy Europy, że naród polski 
żyje i posiada siły w swym wnę­
trzu i że musi stanąć w gronie 
narodów, jako pożyteczne dla 
ludzkości ogniwo".

1. Cytat * ks iążk i prof. Bogusława 
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JAK BYC POLAKIEM ?

Żebrak' wyciągnął gdzieś z dna 
torby złotówkę i pokazał. Dziedzic 
szybko ją schwyci! i wsunął do 
swojej kieszeni, a na rękę żebra­
ka położył grosz.

— Zapamiętaj sobie, że dziadowi 
zawsze daje się tylko grosz!

Tę anegdotę, jak i następne opo­
wiedział mi pisarz i erudyta, znaw­
ca folkloru laskiego Józef Maciej 
Kononowicz.

Na początku naszego wieku zasły­
nął w Łasku Zygmunt Radzik, póź­
niejszy Naczelnik Kasy Skarbowej, 
a w latach 1909—1913 kasjer tej 
kasy. Był Radzik typem starego 
szlagona o cechach dobrodusznego 
filozofa i kawalarza jednocześnie. 
Kpiarz, blagier i szyderca, potra­
fił z niezmąconą powaga opowiadać
o najbardziej nieprawdopodobnych 
zdarzeniach wprawiając słuchaczy 
w zachwyt, zdumienie i podziw. 
Pewnego razu opowiadał o niezbyt 
udanym polowaniu, na którym ża­
den z myśliwych ani razu nie wy­
strzelił. Ż rozpaczy towarzystwo za­
piło u jakiegoś chłopa i późną no­
cą rozeszli się do domów. Radzik 
musiał iść przez las piotrkowski, 
ciągnący się aż do (samego miasta. 
Nagle na drzewie ujrzał dwoje 
świecących się oczu. Zmierzył się, 
lecz pomyślał, że jeśli to ryś, szko­
da byłoby dziurawić piękne futro, 
a jeśli to sowa, to on, myśliwy, za 
nic nie strzeli ptakowi w otwarte 
oczy. Postanowił tedy zajść ptaka

od tyłu. Lecz jak się nie kręcił, 
tajemnicze oczy śledziły go nieu­
stannie. Radzik obszedł drzewo 
kilkakrotnie w kółko, aż oczy zga­
sły i coś spadło na ziemię. Gdy 
podszedł bliżej, okazało się, że to 
głowa olbrzymiej sowy, która po 
prostu ukręciła się sama obracając 
się za nim.

Ten sam Radzik znalazł się pew­
nego razu na targu. Widząc kobiety 
sprzedające jaja, podchodził i pytał 
po ile sztuka. A dowiedziawszy się, 
że po kopiejce, zatrzymał się przed 
najbardziej chytrą, wziął jedno 
jajko, rozbił je i wyciągnął ze 
środka, na oczach pozostałych ko­
biet, rubla. Ze śmiertelną powagą 
wziął drugie i znów wyjął rubla, 
płacąc za każde rozbite kopiejkę.

— Biorę wszystkie! — zdecydował 
się.

Kobieta jednak nagle rezygnuje 
ze sprzedaży, przykrywa kosz 
chustką I biegnie do najbliższej 
bramy, gdzie zaczyna rozbijać ko­
lejno ja jka szukając ukrytych ru­

bli. . ..
Łask słynął niegdyś z tęgich pija­

ków, co zresztą pozostało do dziś, 
ale najwięcej pili rjemieślnicy, ja ­
ko że te zawody przynosimy dość 
pokaźne dochody. Zazwyczaj picie 
rozpoczynało się w sobotnie popo­
łudnie, a kończyło się w poniedzia­
łek wieczorem. W latach 1906—1908 
proboszczem parafii w Łasku był 
kanonik honorowy kaliski ks. Ro­

man Wiśniewski, który usiłował 
walczyć z pijaństwem I rozpustą, 
nawołując przy każdej nadarzają­
cej się okazji wiernych do wstrze­
mięźliwości i opamiętania się. Oto 
co notują ówczesne kroniki. W cza­
sie kazania ks. Wiśniewski w takich 
słowach zwrócił się do zebranych 
w kościele: „Słuchajcie mnie zebra­
ni tu  krawcy, szewcy, stolarze i 
garbarze! Jestem stary 1 niedługo 
stanę przed obliczem mego Pana 
Boga, a On zapyta mnie: Azaliż 
sam przyszedłeś do Nieba? A gdzież 
są twoje owieczki, pasterzu? A ja 
wtedy odpowiem: Panie Boże 
Wszechmogący, nie miałem ci ja 
w Łasku owieczek, jeno same świ­
nie!’’.

Ale były zdarzenia niosące po­
ważne następstwa, jak choćby to, 
które zdarzyło się we wsi Ryputto- 
wice, powiat łaski. Przybył tu po 
kilkuletnim  pobycie w Ameryce pe­
wien gospodarz. Jego reakcja na 
pewne zjawiska była niezwykła i 
wywołała popłoch w okolicy. Oto 
bowiem, któregoś dnia, gdy ujrzał 
zbliżającą się do jego domu gro­
madkę ludzi, wyskoczył 1 bez 
uprzedzenia otworzył ogień z colta. 
Aresztowany, stanąwszy przed są­
dem powiatowym, który mieścił się 
wówczas w Pabianicach, tak się 
tłumaczył:

— Mieli równe szanse, ale ja by­
łem szybszy!

.W. czasie okupacji mieszkańcy

Łasku, również nie tracili humo­
ru, chociaż niektóre dowcipy, jak 
ten poniżej, mogły zaprowadzić na 
szubienicę.

W czasie obchodzenia urodzin 
Hitlera, zarządca kina, niejaki Got- 
lieb z Reichu, kazał Polakom ude­
korować portret fiihrera. Jeden z 
robotników podpowiedział wówczas 
Niemcowi, ażeby obok ustawić 
świece, co w Polsce jest znakiem 
szczególnego uznania. Gotlieb zgo­
dził się. Wtedy przyniesiono dwie 
gromnice i ustawiono je obok por­
tretu wodza I I I  Rzeszy.

Polacy zacierali ręce 1 mówili: 
Już mu gromnice palą, pewnie nie­
długo szlag go trafi.

W pamięci mieszkańców zapisał 
się nieszkodliwy pomyleniec Nawro­
cki, który krążył po mieście w po­
dartych łachach, a spotykając żan­
darmów, stawał na baczność i re­
cytował na głos:

— Arbeit, Arbeit ganze Woche, a 
pieniędzy ani trochę!

Szwaby nie rozumiejąc drugiej 
części powiedzenia, kiwali głowami
i uśmiechając się klepali Nawro­
ckiego po plecach, mówiąc:

— Gut, gut!
Tyle ciekawostek z mojego pry­

watnego archiwum, które rozrosło 
m i się w pokaźne zbiory. Lecz jeśli 
ktoś dysponuje niepotrzebnymi do­
kumentami dotyczącymi miasta 
Lasku, będę wdzięczny za ich udo­
stępnienie.

JERZY URBANKIEWICZ

Kolorowe
domy
Mołdawii
J eżeli reportaż niniej­

szy będzie się perlił 
winem mołdawskim, 
to wszystkie obserwa­

cje zostały poczynione — 
nie przeczę — po litrze lub 
dwóch.

Pierwszą winnicę rum uń­
ską zwiedzałem w pobliżu 
Jass, pięknej mołdawskiej 
stolicy, gdzie troszczą się o 
plony spółdzielcze a palcem 
wytykają winnicę za miedzą, 
która należy do gospodar­
stwa państwowego. Ale po­
łóżmy to na karb sąsiedz­
kich niesnasek, bo trafię też 
do winnicy państwowej w 
miejscowości Bucium, a jej 
imponujący obraz również 
na długo zostanie w pamię­
ci.

Więc nie będę się rozwo­
dził nad wyglądem winnic, 
bo dla mnie, przybysza z 
północy wszystkie one je­
dnakie — skąpane w połu­
dniowym słońcu długie rzę­
dy soczyście zielonych krza­
ków — bo to wiosna dopiero
i trzeba jeszcze kilka mie­
sięcy poczekać, zanim nad 
polami zabrzmi pieśń wino­
brania. Gdy się tak patrzy 
na długie rzędy winnej lato. 
rośli ginące za grzbietem 
wzgórza, to się laikowi zda­
je, że to po prostu piękne, 
zielone krzewy, takie same 
w tej winnicy jak i w tam­
tej, a przecież z ich owoców 
wyciekną różne gatunki zło­
cistego płynu a rumuńscy 
producenci wina chętnie wy­
jaw ią hiektóre tajemnice. O, 
na przykład te krzewy — to 
„wino babskie”. Poznasz je 
po szeroko rozczapierzonych 
segmentach liści. Ma ono 
właściwości, powiadają, oso­
bliwe. Kiedy zobaczysz mło­
dą kobietę, że wstaje rano 
niewyspana, a tęsknota po­
wlokła jej oczy sińcami, to 
daj jej odrobinę wina „bab­
skiego” i... trzymaj się. A po 
tamtej stronie miedzy — 
„wino dziewicze” — ma li­
ście zwarte, zielone, a napój 
z niego mocny, do głowy 
uderza bardziej niż inne.

Pośrodku winnicy w Bu­
cium — stary dom, który na­
leżał kiedyś do prywatnego 
właściciela, a dziś jest sie­
dzibą gospodarstwa państwo­
wego. Piękny to dom, zbu­
dowany w stylu mołdaw­
skim, kolorowy jak wszyst. 
kie domy w Mołdawii. Wieś 
mołdawska cieszy oczy sty­
lowymi domkami, które sta­
nowią regułę. Frontową 
ścianę osłania wydłużony 
dach, wsparty na białych 
kolumienkach. Tynki na 
tych domkach kolorowe, 
wykończone nieskompliko­
waną, a m ilą dla oka fak­
turą. Zresztą wsie Siedmio­
grodu lub Wołoszczyzny też 
zachowały budownictwo sty­
lowe i w ten sposób wsie 
rumuńskie są konstruktyw­
nym elementem ładnego z 
natury krajobrazu.

Zarząd winnicy mieści się 
więc w domu mołdawskim, 
w którego podziemiu zamie­
niono dawną kaplicę właści­
ciela na salę biesiadną, żeby 
nie powiedzieć — przybytek 
Bacchusa. Ściany ceglane, 
sklepione nad głową, a czer­
wień cegły urozmaicona nie. 
w ielkim i portretami płasko 
rzeźbionymi w piaskowcu. 
Chłodno tu — jak na piw-
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WITOLD KOWALSKI

dziadkowi: kanaan

MOTTO: Ziemia ta święta jest, tu cienie przodków moich

D
ziadka mojego pamiętam 
dotąd... Mimo, że do elizej­
skich dawno emigrował 

krain. Zażywne było chlopisko! 
Taki sarmacki Colas Breugnon! 
Buraczkowaty nos byt wyraźnym 
wskaźnikiem, iż abstynencją nie 
grzeszył. Wąsy rude. poddymione 
obficie paloną w cybuchu ma­
chorką, okopciały ze szczętem a 
ich zakończenia z rozpaczy wpa­
dły w zielony kolor palonych lę- 
cin ziemniaczanych.

Mial zwyczaj pogwizdywać 
szczerze, choć okrutnie fałszywie, 
coś w rodzaju walca z uczty mor­
derców. Seplenił przy tym fatal­
nie. Najlepszy był jednak dla 
dzieci, gdy zbliżał się krokiem 
wilka morskiego, kolychliwie a 
rytmicznie przekrzywiając potęż­
ną głowę to w lewo, to na od- 
siebkę. Chudą była i niezasobną 
jego kieszeń, ale na lizaka dzie­
siątaka wysupłał.

Galicyjska nędza, choć piasek 
gryź — wygoniła go rychło z 
gminy Dzbanki, w której ujrzał 
był światło dnia, w roku pań­
skim 1871. Chłopska to dola, 
zwyczajna, węzełek wziąć w 
garść, chleba pajdę i hajda.

Osadził się na bruku Lodzi. Ta­
ki awans społeczny! Koń był 
zwierzęciem, którego duszę dzia­
dek rozumiał naprawdę. Udaje 
się Andrzejowi zostać chłopcem 
stajennym, a później nawet opię­
tym w liberię „kuczerem“ u któ­
regoś z łódzkich królików. Ale 
ciekawość świata sprawiła, że 
choć niby grzeczny, a w rzeczy­
wistości diablo rogaty ścichapęk
— dziadek nie zamierzał długo 
jeść chleba z cudzej ręki. Urzekła 
go Łódź. Tamta Lódź, która o- 
deszła. Zaczarowały go „długach- 
ne ulice” i fabryki... fabryki... To 
była jego kraina obiecana, Ka­
naan młodzieńca, który za cały 
majątek mial dwie duże jak m i­
chy a sękate jak gałęzie dłonie.

Z kozła fabrycznego wolantu 
przesadzono go wkrótce znowu na 
bruk. Był zbyt hyrny i pazerny, 
a kiedy któregoś dnia skul mor­
dę fagasowi chlebodawcy, czyniąc 
to wolno, metodycznie, po gospo- 
darsku zajadle tłukąc fizjonomię 
lokaja, miara się przebrała! Lo­
kaj długo pich!ał się obolały. 
Dziadek huncfot został spieszo­
ny na amen. Na wieś wrócić nie 
chciał, bo to dyshonor, może zre­
sztą już nie umiał wyrzec się 
nowego losu. Mniej naiwny niż 
prusowski Michalko wzrastał w 
Łodzi.,.

Ze starej cegielni Zeglina, za 
torami, gdzie ciepły kąt na pie­
cu do wypalania cegły pozwolili 
mu zimą zajmować strycharze; z 
ląk nad — już wtedy śmierdzą­
cą Jasienią, od Nowych Sadów, 
ciągnących się, aż po Retkinię i 
Lublinek, gdzie latem łódzkie 

. „antki” niejedną flachę siwuchy 
obciągnęły, gdzie wieczorną porą 
cichą, niejedna cnota być nią 
przestała; przez gliniaste bezdro­
ża Kątnej, czy Obywatelskiej, 
w lókł się dziadek ku miastu!

M ija ł chałupy Szancenbacha, 
co jak rachityczne staruchy przy­
siadły u rowu, dając przytulisko 
trzeciorzędnym lupanarom. Spoty­
kał ludzi o barwie twarzy popie- 
listo szarej, których nie stać by­
ło na chleb, ale którzy upijali się 
denaturatem. Później z Kaliskie­
go Foksalu — przez ulicę Milszą, 
pogadawszy z byłym kumplem, 
konduktorem konnej ,,piątki” pa­
radował tramwajem z czerwoną 
tablicą i takim iż latarniami. Naj­
częściej lądował w finale takich 
eskapad, aż na Pietrynie.

Tęgo lało się piwo w Meister- 
hausie. Spaśne Niemczury, szero­
kie tępogębe bawarskie i saksoń­
skie webry 1 farbenmajstry. Róż­
ne Szulce i Wiznery, Szneje i 
Szery, buszujący w nowym vater- 
landzie, raz po raz folgowały so­
bie pstrząc uryną wesołe plany 
na zielonych sztachetach, okala­
jących budynek od strony Prze­
jazdu, Pastelowo blade, smutne 
kobiety — kwiaty z strzeżonych 
fortun i fabrykanckich pałaców, 
mknęjy otwartymi kabrioletami, 
klamor czyniąc srogi na drewnia­
nych klepkach Pryncypalnej uli­
cy; od cukierni Piątkowskiego i 
Esplanady aż po Helenów. Pierw­
sze samochody, uczenie automo­

bilami zwane, a w nich przelewa­
jące się brzuszyska Królów 1 
Królików.

„Sam Oskar Kon
Na spacer jechał on...0

Jak głosił podwórkowy szmonces, 
ułożony przez żydłaczących kata­
ryniarzy, tych lordów ze stu­
dziennych podwórek.

Kariera Kona była inna niż 
mojego dziadka! Ten synek pod- 
rabinka, szames, ograbiwszy swych 
współplcmieńców, skutecznie po­
tem kiwał nawet rząd jego Ce- 
carskiej Wysokości, cara Rosji.

Szedł dziadek przez ten swój 
Kanaan i patrzył, patrzył,... strzy­
kając żółtą ślinę, jak z kaskady, 
przez szparę w zębach. A kiedy 
wieczorem zjadłszy za kopiejkę 
porcję flaków w herbaciarni u 
Żyda zwanego „Kokolobolo", róg 
Wschodniej i Średniej, gdzie sam 
„Ślepy Maks" przewodził dintoj­
rze — syty podążał ku Helenow- 
skim ogrodom, gdzie nowobogac­
ka chewra, jak stado papug 
szwargocąc w przedziwnej mie­
szaninie żydowskiego żargonu i 
lumpendeutschu rajcowała o ak­
cjach.

Tam już wejść nie mógł! Nie 
jemu szumiały fontanny, nie dla 
niego po stawie pływał rząd o- 
świetlonych gondol. Cieć — prze­
chera kijem jak psa przepędzi! 
dziadka rycząc „Gaj weg a szajgec, 
miszugener11. Tak, był dla dozor­
cy niespełna rozumu, żeby w ob­
szarpanej kapocie, welwetowych 
zświechtanych portkach i butach 
z sznurkiem dowiązanymi pode­
szwami, usiłował dojść do parka­
nu.

Ten parkan to mury Jerycha! 
Długo wałęsał się dziadek An­
drzej, ale nie rozpadły się na 
dźwięk jego złorzeczeń. Nie taki 
dobry Bóg Jahwe, żeby jak nie­
gdyś Izraelitom, dziś rozWalić 
chłopskiemu dziecku mur strze­
gący wejścia do Eldorado.

Podniósł kamień, poleciały szy­
by w letniej altance. Umknął. To 
był .jego chamski protest. Chole­
ro... krzyknął grożąc pięścią, że­
bym miał zdechnąć... wejdę tam 
kiedyś 1 to było jego vautrinow- 
skie credo, znaczące; weźmiemy 
się za łby, o miasto!

Aż na którejś z eskapad poznał 
Józię Ochmanównę, łódzką pannę 
z ulicy Pańskiej. Józia była ob­
fita, z biustem jak mleczne kon­
wie 1 biodrzasta. Pachniało od 
niej na kilometr świeżym mle­
kiem. Religijnie wychowana, choć 
córka pijaka. Ojciec jej zbyt 
wielki leń był, by pracować. 
Przepiwszy wszystko, pozostawił 
sobie dosłownie jeden przedmiot
o wartości materialnej... mocny 
sznurek konopny ukradziony zre­
sztą sklepikarzowi. Zbrzydziwszy 
sobie dokumentnie ten najbrud­
niejszy ze światów, byl łaskaw 
powiesić się. Dokładnie i na 
amen! „Żeby choć zdechł jak 
człowiek!” — wzdychała moja 
babka, chlipiąc: „wszelako... niech 
mu ziemia lekką będzie — świeć 
panie!” Inaczej niż mój pradziad, 
Szymon — o którym dziadek An­
drzej. gdv byl w euforii bachicz- 
nej, mówił, że umarł jak auten­
tyczny Szymon z Cyrenejki — 
przywalony nie krzyżem wpraw­
dzie, ale drzewem, w lesie, jako 
że trudnił się prostą a nobliwą 
pracą drwala.

Hajtnąl się zatem dziadek An­
drzej z Józią roku pańskiego 1889 
Zaraz po ślubie sprał kobietę — 
a jakże — aby jej wątroba nie 
gniła, chrześcijańskie miłosierdzie 
czyniąc. Zamieszkali na Widze­
wie, na granicy dwóch światów 
Między kamieniczno slumsową 
Niższą, a pełną gnojówki i błota 
Głęboką. Był tam plac. Taki dzi­
wny plac. Najszacowniejszym 
sprzętem, walającym się po nim, 
był stary dziecinny wózek o trzech 
kolach. Jedno koło odłączywszy 
się gdzieś, zatraciło się w pomro- 
ce wózkowego istnienia. W kącie 
placu stał kibel. Jak na urągo­
wisko, w najwyższej centralnej 
jego części.

Oprócz naturalnej swej funkcji 
dawał niekiedy przytulisko sprag­
nionym miłości a niewybrednym 
parom, którym w alkoholowym 
widzie, natarczywie chciało się

postawić kropkę nad i, folgując 
swym zadkom i instynktom! 
Funkcje mieszkalne spełniała dre­
wniana szopa. W niej wyrko, 
„koza” zwana umownie piecem, 
trzy zbite z desek stołki i resz­
ta mniej ważnych sprzętów. Ta­
kie było pierwsze niewytworne 
dziadkowe małżeńskie pied a ter- 
re.

Dostał teraz przez protekcję 
wspaniale zajęcie w  fabryce u 
Starych Francuzów, na Kątnej, 
gdzie w smrodzie siarkowych 
tlenków, w gryzących oparach po­
tażu i sody, wybarwiał allartow-

skie perkaliki i kammgarny. Wte­
dy wyciekł z niego ostatni zapas 
wiejskiego słońca 1 woni lasu. 
Tylko chłopskiej zażywności zaw­
dzięczał, że przeszedł gruźlicę nie 
wiedząc... po której blizny stwier­
dzono dopiero po... sześćdziesięciu 
latach.

Nobliwie odmierzał godziny sta­
ry zegar z rzymskimi cyframi, 
zawieszony w niebie, na wieży 
„niemieckiego kościoła św. Ma­
teusza na rogu Czerwonej... A 
potem Milionową przez Księży 
Młyn, na Widzew." Głęboka jest 
noc na Głębokiej. I dużo czasu 
w szopie.

Zapach mierzwy z pobliskich 
stajen emanował aż do izby; sło­
ma na wyrku w szopie była 
miękka.

JANINA SYPNIEWSKA

Pamiętnik łagiewnicki

Słońce w lesie
Odloty drzew wstrzymane.
Ruch zastygł w odchyleniach pni. Drgają 

korony jak uwięzie strzały i trwa poranny 
niepokój liści —

rozdmuchane, podświetlone obtańcowują 
trzony buków i grabów.

Dołem na trawach tu plama, tam plama — 
złota rozpryski.

MARIA CZARNOCKA

Lustro zmyśleń
Z błysków słońca warkocz splata 
zapatrzona w Lustro Zmyśleń 
marzy — jaką twarz nałożyć 
na rysunek smukłych ramion 
Złotym pasmem puścić długi? 
czy skręcony ściąć nad czołem 
ubrać w rcifle 
zgarnąć struny...
Niech zapłonie świec labirynt...
Dojść z nim razem 
na skraj lustra
— dalej świat bez barwy żadnej 
Lalki krzywią głupie główki 
miś dzieciństwa zakurzony
i obrazki z aniołkami 
nie prowadzą w sny spokoju

JAN JUSZCZYK

Powrót
Tam sercem niwy kołysał bijący południa dzwon, 
tam bydło wracało z pastwisk.

Tam ja pośrodku traw z ojcem w czystej przestrzeni 
przyglądałem się zbożom 1 ptakom.

Tam ja  zasiedziały na ziemi i niebie 
jak mój stuletni dziad.

uczyłem się pieśni polnych
na co dzień żyjąc chlcbem powszednim.

DLA ILO Ny

Rys. E. Inglot

Andrzejowi i Józi została jedyj  
na rozrywka nędzarzy. A majster 
był z Jędrka! Osiem razy Bóg 
szczęścił w dziesięciu latach. 
Erazm, Eufemia, Eleonora, Moni­
ka, Ewaryst, Bolek, Kazimierz 1 
najmłodsza Helcia. Kto u Boga 
Ojca tym dzieciom nędzarzy po- 
stwarzal takie fikuśne imiona! 
Podejrzewam tu radzenie pana 
proboszczowe. Wyżyła tylko trój­
ka najmłodszych. Gruźlica, która 
uprzednio nie dała rady ojcu, 
wykosiła dzieci, wycherlawszy je 
uprzednio.

A Lódź Scheiblerów i Zylbef- 
sztajmów, jak polip rozrzuciła 
swoje macki coraz dalej i dalej. 
Ściśnięta gorsetem kolei, wylała 
się ku Chojnom, Rokiciu, Bału­
tom, Widzewowi. Ochłapy kapita­
listycznych okruchów spadały w 
łakomie nadstawione, bo głodne, 
kieszenie robotników od Gampego
i Allarta.

Rąk dużo, roboty mało, chleba 
jeszcze mniej. Kozacka pała, rok 
1905, uniwerek w kiciu na Gdań­
skiej, gdzie kozacy nahajem wy­
kładali praktykę rewolucji. Tam 
wiódł lumpenproletariacki szlak 
dziadka Andrzeja i jego kamra­
tów. Aż na Konstantynowską, 
gdzie kamień w parku. Miejsce 
rozstrzelali bojowników!

A dziadek szedł powoli, w ka­
pitalistycznym Kanaan. Za orga­
nizację kolejnego strajku, wyleli 
dziadka z farbiam i. Próbował je­
szcze w Pieprzorce, którą KrOnig 
postawił na Kątnej, za torami, ale 
nie sprostał miastu. Lichy był Z 
niego — okazuje się Vautrin! 
Choć życie równą komedią ludz­
ką, los nie chciał cackać się z 
nim.

Dzieci rosły, pracy nie było. I 
przeszedł dziadek na wrogie po­
zycje. Kraść nie chciał. Zdrobno- 
mieszczaniał — jakby powiedzieli 
dzisiejsi rewolucyjni ultraortodok- 
si. O czasy!

Poszedł na bandos. Z siekierą
i strugiem. Ludzie stawiali domy, 
którego on nie miał. Za parę gro­
szy ciesiółką parać się zaczął. Hie 
obiit urbanus; tak umarł w nim  
robotnik! Umarł z przymusu! Nie 
było pracy! Pomogły mu znów 
jego chłopskie ręce. „Żeby wyjść 
z rudery na Głębokiej gdzie pchły
i gruźlica; żeby domeczek ma­
lutki, żeby kurki...” — myślał!

Odezwał się w nim bukoliczny 
instynkt. Nie został proletariu­
szem, choć zawsze byl nim !!! 
Stoczył się dziadek na pozycje 
drobnego cieśli. Takie casusu nie. 
przewidzieli najtężsi ideologowie' 
antyczni, średni i nowsi, którzy 
nie powiedzieli co żreć, gdy czło­
wiek głodny. Skąd wziąć na ży­
cie, gdy z fabryki wypieprzą na 
bruk! Tu zaczyna się mojra 
idąca zza węgla, głodowa śmierć 
dzieci.

Polem przyszła pierwsza świato­
wa. Rok 1914 rozpalił w sercu Euro­
py ognisty piec. W mieście głód; po 
ziemniaki babka 7. dziećmi pieszo 
chodziła aż pod Grabów i Łęczy­
cę. Krwawa biegunka zbierała 
obfite żniwa. Ludzie żyli jarmu­
żem i otrębami. Straszne to były 
czasy! Dokoła miasta rozrywają­
ce się szrapnele i gromkie „ura” 
na przemian z „vorwaerts“ mówi­
ły o ■ tragedii tej ziemi rozdartej,
0 którą zaczepiły się śmiertelnie 
dwa orły czarne, a która przecież 
pozostała polska.

Po wojnie narodowe misteria. 
Jest Polska, jest ojczyzna! Ale 
nie dla swoich pasierbów — chło­
pów! Bezrobocie carskie stało się 
polskie, rodzime! Znów budować 
zaczął dziadek domy. I popijał 
tężej niż zwykle. Mial już 50 lat
1 czul się zwyciężony. Wyśpie­
wał już swoją łabędzią pieśń! Aż 
na dalekich Chojnach, na ulicy 
zwanej Pawią, może ze względu 
na pawiookie plamy na brudnej 
wodzie rowu, który przepływał 
jej środkiem, zaczęła powstawać 
łódzka nędzarska Szmulowizna. 
Umarł stary Kapuściak, sukceso- 
rowie po nim tanio sprzedali 
plac! Dom własny lecz z gliny i 
desek wystawił sobie Andrzej 
sam. Helcia wyszła za mąż. Za­
mieszkali „na kupie" ze starymi. 
M ijały lata.

Tam, w tym do dziś na jm il­
szym mi domu ujrzałem światło 
dnia! Dziadek był dobry. Często 
kupował m i figurki, jedną z nich 
nazywając nie wiadomo dlaczego 
Pułaski. Rosłem ja — robociar- 
skie dziecko, syn chłopki i pro­
letariusza. Dziadek przeżył jeszcze 
drugą wojnę. Umarł w domu, 
gdzie się urodziłem, jako 83-letni 
starzec. Wydawało mu się w 
chwili śmierci, że chodzą po nim 
krasnoludki w czerwonych cza­
peczkach!

One uniosły jego skołataną du­
szę. Może gdzieś znajdzie swój 
Kanaan, którego nie ma na zie­
m i?
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d l a  M IŁO SN IK O W

W IT K IE W IC ZA

N akładem  Ossolineum u ka ­

zała się ostatnio niew ielka 

książeczka wielce starannie 

przygotowana przez W andę 

N owakowską 1 w całości po­

św ięcona Stanisławow i W itk ie­

wiczowi. Od Innych pub lik a ­

cji, przedstaw iających tego 

niezwykłego 1 kontrowersy jne­

go twórcę, różni się tym , że 

sylwetkę W itk iew icza przeka­

zu je  wyłącznie poprzez Jego 

własne wypow iedzi, op in ie  1 

refleksje wybrane z licznych 

prac drukow anych, a także 

rękopisów . Myśl przewodnia 

p ub lik ac ji: m ożliw ie  wszech­

stronne ukazanie postaci 1 po­

glądów  W itk iew icza na tle wy­

darzeń 1 atmosfery współczes­

nej m u epoki, w p łynę ła  za­

równo na wybór, ja k  i na taki 

uk ład , w którym  grupy cyta­

tów tworzą pewne całości te­

matyczne w poszczególnych 

rozdziałach. P rzedstaw iają one 

m, In , rozważania W itk iew icza 

na tem at sztuki, k ry tyk i arty ­

stycznej, artystów  polskich 1 

obcych, a także jego poglądy 

na polskie sprawy narodowe 1 

społeczne, na życie 1 wycho­

wanie człow ieka ozy wreszcie 

na twórczość w łasną. Oczyw iś­

cie z sądam i w ltktewcza m oż­

na się zgadzać lub nie, Jednak 

lektura przejrzyście przygoto­

wanego wyboru Jego pism Jest 

pasjonu jąca . Dotyczy w  szcze­

gólnie tych fragm entów , któ­

re pochodzą z listów  Stanis ła­

wa W itk iew icza. S tarann ie do­

brane ilustracje  . przedstaw iają­

ce b id ź  to obrazy, szkice czy 

fragm enty rękopisów  artysty, 

bądź to dzieła artystów , o k tó­

rych W itktew icz pisze, podno­

szą walory tej pożytecznej

1 interesującej książki.

B. M.

Stanisław Witkiewicz „O 
sztuce, krytyce artystycznej, 

stylu z a k o p i a ń s k i m . Z a k ł a d  
Narodowy im. Ossolińskich, 

1972 r. str. 302, cena 28 zł.

Bogata i różnorodna twór­
czość literacka Mariana 
Piechala zyskała duże u- 

znanie u wydawców powojen­
nych. Na i l  jego powojennych 
książek poetyckich sześć stano­
wią wznowienia, z wyjątkiem o- 
statniego zbioru wzbogacane o 
rzeczy nowe, a z trzech tomów 
satyr — najświeższy pt. „Sokra­
tes’ indyk j żotądek” jest prze­
drukiem pierwszego zbioru satyr, 
wyborem z drugiego i powtórze­
niem garstki wierszy z tomików 
poetyckich. Jest także w nowej 
książce Piechala trochę utworów 
satyrycznych nie opublikowanych 
w kolejnych tomach. Dotyczy to 
cyklów: „Satyry wierszem” i 
„Limeryki".

Ostatnimi czasy książki Piecha­
la poprzedzane bywają słowem 
odautorskim, o charakterze auto­
telicznym. Wstępy te mają stano­
wić klucz do właściwego odczy­
tywania zawartości tomów. Nie 
pretenduje w nich Piechal do po­
dania skrótu jakiegoś systemu 
teoretycznego. Przemawia ustami 
praktyka, posługującego się for­
mułami pisarza, czerpiąc inspira­
cje z wielkich swych poprzedni­
ków (w poezji z Norwida przede 
wszystkim, dalej — z Mickiewi­
cza, Wyspiańskiego, Leśmiana, E- 
liota), w satyrze powołuje się 
tylko na Kochanowskiego. Ale 
w swych impresjach teoretycz­
nych zdradza znajomość najogól­
niejszych zasad różnych poetyk l 
szkół, od Arystotelesa i Horacego 
począwszy, po ujęcia formistycz- 
ne i formałistyczne, strukturali- 
styczne, cybernetyczne czy fran­
cuskiej szkoły teoretycznej włącz­
nie. „Introdukcja", poprzedzająca 
nowy tom satyr, to w formie fe­
lietonu satyrycznego ujęte wyzna­
nie autorskie o motywach zajęcia 
się muzą lekką (debiutował jako 
satyryk dopiero w r. 1959 tomem 
Diabeł za skórą"). Pośrednio jest 

także „Introdukcja11 ogólnym wy­
kładem na temat istoty satyry i 
jej utylitarnego przeznaczenia. 
Szyfrem wyjaśniającym staje się 
tłumaczenie symbolicznego tytułu 
książki. Na planie II, niejako w 
podtekstach wyjaśnienia, mieści 
się Piechalowska teoria satyry. 
Rodzi się więc satyra z progra­
mowego niemyślenia, jako twór 
muzy lekkiej. Myślenie wydaje 
bowiem twory opaczne, a sym­
bolem paradoksu myślenia jest 
przysłowiowy indyk, któremu u- 
cięto łeb w sobotę, gdy myślał o 
niedzieli. Ale ponieważ indyk 
znalazłby się w żołądku człowie­
ka i tak i tak, bez względu na to, 
czy myślałby o niedzieli czy nie, 
satyra, w której myślenie jest 
„zbędne" musi spełniać cel rów­
nie utylitarny. Celem tym jest 
funkcja umoralniająca. W swym 
utylitaryzmie satyra musi odwo­
ływać się do sumienia społeczeń­
stwa, wszak i największy mora­
lista — myśliciel wszech czasów
— Sokrates — za rozjemcę wszy­
stkich myśli poczytywał głos 
wewnętrzny, czyli „dajmonion”. 
Trzy te odlegle znaczeniem hasła 
tytułu jednego utworu i całego 
tomu wskazują na swobodę koja­
rzeń i właściwą śmiechowi non­
szalancję oraz dewaluację warto­
ści powszechnie uznanych. Wszy­
stko, co o satyrze powiedział Pie­
chal w swej „Introdukcji", mieś­

ci się całkowicie w  tradycyjnych 
koncepcjach satyry, żeby nie po­
wiedzieć — starożytnych czy sta­
ropolskich. Klasycystyczne wywo­
dy teoretyczne o esencji 1 egzy­
stencji poezji w kluczu do wy­
boru poezji z r. 1970 otrzymały 
więc drugą, jeszcze bardziej tra­
dycyjną, wcześniejszą zresztą, 
wariację teoretyczną na temat 
literatury. O ile w praktyce poe­
tyckiej Piechala ostatnich łat w i­
doczne są sygnały otwarcia ku 
poetykom nowatorskim, choć by­
najmniej nie najbardziej nowa­
torskim, o tyle w satyrze są one 
niewidoczne. „Sokratesa, indyka i 
żołądek11 czyta się jak co najwyżej 
współczesnym językiem napisane 
satyry Asnyka, może jeszcze Tu­
wima. Przyczyny tkw ią nie tylko

bezmyślne schematy postępowa­
nia. Centralne miejsce zajmuje w 
nich człowiek, ale o jego ułom­
nościach mówi autor nie wprost 
jako o odchyleniach od modelu 
człowieka idealnego. Braki te u- 
kazuje w działaniu, a jeśli nazy­
wa je po imieniu, to czyni to w 
podsumowującej poincie, nastę­
pującej zwykle po przedstawio­
nym obrazku czy rozprawieniu 
się z jakąś bzdurą. Wydzieleniu, 
czasem zbyt natrętnemu, wyrazi­
stych point towarzyszy rozbudo­
wany aparat retoryczny. W poin­
tach podaje autor propozycje li­
kwidacji nonsensów w sposób 
dosłownie pozytywny, np.: „Oby­
watele, nie róbcie z Lodzi Rypi­
na” (N ie róbcie z Lodzi R yp ina ), 

„Zaniechajcie tych bajd dziwnych,

brych, przemawiających głosem 
ściszonym, świeżym humorem, 
błyskotliwym dowcipem, subtelną
i zaskakującą grą słów oraz zna­
czeń. Ale nie brak też utworów 
przegadanych (szczególnie wśród 
satyr prozą), Irytujących krzykli­
wą retoryką, za pomocą której 
powtarza autor prawdy banalne
i oczywiste, uproszczoną kon­
strukcją postaci, zbyt czarnych i 
jednoznacznie białych, rozwijają­
cych idealnie, według z góry wia­
domych myśli narratora absurdal­
ne, choć nieabstrakcyjne sytuacje.

W przydługich felietonach po­
brzmiewają echa języka Kisiela, 
niektóre można by włożyć w usta 
Hanki Bielickiej, co lakoniczniejsze 
przypominają cięty języczek, ja ­
kim  kąsa „Żywocik Literacki”.

REGINA LUBAS

MARIAHA PIECHALA 
„SOKRATES, INDYK I ŻOŁĄDEK"
w  skłonnościach kl asy cysty cznych 
Piechala, ale i w istocie tego ob­
szaru literatury, jakim jest saty­
ra czysta, nie spleciona z grotes­
ką, nie przekształcona w groteskę. 
Piechalowski „świat na opak” nie 
ma nic z groteski, a tym bardziej 
z groteski nadrealistycznej, w 
którym totalna negacja, apoteoza 
absurdu wypływa z przesłanek 
Intelektualnych. „Świat na wy­
wrót11 u Piechala jest światem
o proweniencji staropolskiej, typu 
„zobaczcie, jacy jesteście”, nie ty­
pu „zobaczcie, jacy oni są”, 
współgrającym z tendencjami dy­
daktycznymi, właściwymi każdej 
satyrze: Towarzyszy tym tenden­
cjom tęsknota za powrotem do ra­
cjonalistycznego ładu. I w imię {ej 
tęsknoty ukazuje autor wszystkie 
paradoksy współczesności. Piecha- 
lowskie paradoksy obejmują jed­
nak znacznie szerszy obszar pe­
netracji niż tradycje satyry sta­
ropolskiej. Na pewno w mniej­
szym stopniu niż tamte zagarnia­
ją  tematy polityczno-społeczne 
Polski, w nowej rzeczywistości 
ustrojowej kraju tracące satyrycz­
ne ostrze, słabiej też n iż satyra 
np. sowizdrzalska czy oświecenio­
wa zajm ują się wychowaniem 
człowieka dla samego wychowa­
nia. Przedmiotem zainteresowania 
Piechala — satyryka, są przede 
wszystkim różne nonsensy współ­
czesnego modelu kultury, a lite­
ratury przede wszystkim, obycza­
jowości, ekonomiki, cywilizacji 
technicznej, skostnienia myślowe i

nie róbcie z dzieci n a iw n y c h ! ’1 

(W  spraw ie  boc iana), „ja jestem 
cyfrą — a on zerem” (Różn ice), 

itd. Częściej jednak proponuje 
wartości przekornie odwrotne- 
Przekora manifestowana bywa 
głosem tubalnym, np.: „Dalej, 
więcej nam takich wierszy i w 
tym „duchu11! B o jo w y c h !  Awangar­
dowych! Rrrrewollucyjnych, wie­
rzba wasza mać!11 (B raw o wierz- 

b ak i) ; „Zwłaszcza ty, młodzieży 
polska, m iłująca ojczyste tradycje, 
bierz ze starszych przykład i pij, 
zalewaj się, bo kto nie pije, tego 
we dwa kije, trąb a rąb, i trąb 
a rąb i prosto w mordę w al!11 
(K .P .K .). Równie często wynika z 
subtelnego kalamburu, aliteracji, 
przekręcania wyrazów, nazwisk i 
przysłów, przemilczania wulgary­
zmów. Chwyty te znała już saty­
ra sowizdrzalska, ale u Piechala 
odświeżone zostają nowymi sko­
jarzeniami, aluzjam i erudycyjny- 
mi, przytoczeniem odwróconych 
cytatów i przysłów, eksperymen­
tami słowotwórczymi.

Zróżnicowana gatunkowo twór­
czość satyryczna autora (satyry 
wierszem w istocie nazwać by 
należało parodiami ód, ballad, e- 
legii, kupletami, balladami pod­
wórkowymi, fraszkami, a satyry 
prozą — felietonami satyryczny­
mi, nowelkami, odezwami; po­
nadto określone przez autora — 
fraszki, limeryki, drąmat humo­
rystyczny, parodie) jest bardzo 
nierówna artystycznie. Sporo w 
książce Piechala utworów do­

Piechal przemawia ustami wy­
chowawcy — racjonalisty, bez­
względnego zoila-klerka, poety
— trybuna. Ale nie brak i w 
utworach satyrycznych Piechala 
żartu czystego, śmiechu dla sa­
mego śmiechu. Dotyczy to paro­
dii znanych utworów poetyckich 
od Reja i Kochanowskiego po­
cząwszy na współczesnych poe­
tach łódzkich skończywszy. W 
najbardziej jednak zabawnych 
satyrach Piechala obecna jest nut­
ka racjonalizmu, wyznaczająca 
im funkcję utylitarną. Trudno 
mówić o oryginalności satyry Pie­
chala, raczej należałoby widzieć 
jej specyfikę, którą starano się 
tu zrekonstruować.

Przeszłość i terainiejszośc
Czy rzeczywiście proble­

matyka, którą skrótowo na­
zwano martyrologiczną, 
przejadła się dzisiejszemu 
czytelnikowi, jak tego do­
wodzą niektórzy nasi publi­
cyści? Alarmy te przyjmuję 
ze znacznym sceptycyz­
mem, wiele tu bowiem 
stwierdzeń skrajnych, lecz 
często bardzo mało uzasad­
nionych. Niewątpliwie co­
raz bardziej liczy się wśród 
nas pokolenie, dla którego 
słowa wojna i okupacja ko­
jarzą się z tekcjami historii
i akademiami ku czci, nie 
zaś z osobistym przeżyciem. 
Badania socjologiczne nad 
współczesną świadomością 
historyczną Polaków reje­
strują zjawisko odchodzenia 
niedawnej teraźniejszości w 
przeszłość, wraz ze wszyst­
kimi związanymi z nim ob­
jawami, zacieraniem się 
konturów dziejowych zja­
wisk i swoistą schematyza- 
cją przeszłości, A jednak 
pewne sprawy zdają się 
być niedopowiedziane do 

końca, .leżeli jest prawdą, 
że zaznacza się u nas spa­
dek zainteresowania próbie, 
matyką wojenną i okupa­

cyjną. to czy zadaliśmy so­
bie pytanie, o ile jest on 
funkcją rzeczywistych prze­
mian, dokonujących się w 
naszym społeczeństwie, o 
ile zaś rezultatem określo­
nego stanu ocenianego piś­
miennictwa? Od wielu lat 
współpracuję z jednym z 
naszych centralnych wy­
dawnictw, które opubliko­
wało setki i tysiące książek
o tematyce wojennej i oku­
pacyjnej i jakoś nie uskar­
ża się na brak zaintereso­
wania swoimi publikacjami. 
Przepraszam, trzeba dodać 
poprawkę.' sivoimi dobrymi 
publikacjami. O tych nic- 
świet.nych z góry przecież 
wiadomo, że jeno cud zdo­
łałby je ocalić przed czy­
telniczą klęską. A zatem 
wypadałoby zadać sobie, i 
innym, pytanie, w jakiej 
mierze na kryzys zaintere­
sowania daną tematyką 
składa się okoliczność, że 
stała się ona dla bardzo 
wielu autorów łatwym Chle­
bem? Po latach masowego 
publikowania różnych prac
o tematyce wojennej i oku­
pacyjnej przekroczyliśmy 
pierwszy próg poinformowa­

nia i na ogół wiemy już coś 
niecoś o tamtych czasach. 
Tym bardziej oczekujemy 
od współczesnego piśmien­
nictwa nowych faktów, no­
wych, nieznanych dotąd 
materiałów, nowych inter­
pretacji. Bo o tym, że bar­
dzo wiele spraw pozostaje 
niewyjaśnionych, ostatecz­
nie każdemu jest wiadomo. 
Potwierdza lo także lektura

1943 r., „jedna z najw ięk­
szych i najbardziej znanych 
akcji zbrojnych jakie prze­
żyła Warszawa", przesłoni­
ła uwagę pamiętnikarzy i 
historyków, pozostawiając 
poza ich polem widzenia 
inne, ważne, chociaż nie 
zawsze tak efektowne przed­
sięwzięcia. W swe) niewiel­
kiej, ale doskonale udoku­
mentowanej książce podjął

Nie tylko akcja 
pod Arsenałem

poważnych publikacji, jakie 
trafiają do naszej ręki.

Warszawski historyk To­
masz STRZEMBOSZ po­
święcił swoją książkę „Od­
bijanie i uwalnianie więź­
niów w Warszawie 1939 — 
1944" (PWN 1972) proble­
matyce, znanej dotychczas 
bardzo jednostronnie. Słyn­
na akcja odbicia więźniów 
pod Arsenałem 26 marca

się T. Strzembosz skorygo­
wania niepełnego dotąd hi­
storycznego obrazu. Opisał 
wszystkie źródłowo potwier­
dzone akcje odbijania i u- 
walniania więźniów, poczy­
nając od próby uwolnienia 
prezydenta Stefana Starzyń­
skiego z więzienia na Pa­
wiaku w grudniu 1939 r., aż 
po niezrealizowaną „akcję 
Pawiak" i  lipca 1944 r. V-

stalił niezliczoną ilość szcze­
gółów, doszedł do uogólnia­
jących. wniosków. Od paź- 
dziernika 1939 do końca 
lipca 1944 „a więc w ciągu 
niespełna 5 łat okupacji, 
co najmniej szesnaście razy 
odbijano w Warszawie 
więźniów politycznych oraz 
co najmniej siedmiokrotnie 
organizowano takie odbicia, 
choć z różnych powodów 
nie doszło ostatecznie do 
starcia z okupantem. Ponad­
to — w tym samym czasie
— w 16 akcjach uprowa­
dzono z więzienia, aresztu 
czy szpitala, przynajmniej 
32 więźniów. Spośród 
wszystkich akcji odbicia —
9 przypada na rok 1943, a
7 na rok 1944, podczas gdy 
spośród znanych nam upro­
wadzeń 60 proc. udało się 
zrealizować do roku 1942 
włącznie". Czternaście akcji 
odbicia było udanych, za­
ledwie dwie zakończyły się 
fiaskiem.

Jakie było ich znaczenie? 
Trudno zaprzeczyć zdaniu 
historyka, że ocalenie około 
200 Polaków było przysło­
wiową kroplą w morzu l 
nie mogło mieć zbyt wiel­
kiego znaczenia „jako for- 
ma przeciwdziałania maso­

wej eksterminacji narodu

Ale była to przecież kropla 
wielkiej wagi. „Przy takim 
nasileniu terroru, przy tak 
silnym skrępowaniu miasta 
siecią inwigilacji, blokad, 
łapanek, patroli, rewizji, 
codziennych aresztowań, gdy 
najmniejsze nawet sprzęci- 
wienie się woli okupanta 
groziło śmiercią, każda z 
takich akcji — a było Ich 
wszak kilkadziesiąt — po­
łączona była z tak wielkim 
ryzykiem i wymagała poko­
nania tylu trudności i nie­
bezpieczeństw, że podjęcie i 
doprowadzenie wielu z nich 
do szczęśliwego końca wy­
daje się osiągnięciem nie­
zwykłym. W tych warun­
kach sam fakt, że do dziś 
żyją ludzie, którzy swe ży­
cie zawdzięczają nie szczęś­
liwemu przypadkowi czy 
odporności organizmu, dzię­
ki którym mogli przetrwać 
więzienie czy obóz, a właś­
nie odwadze i wytrwałości 
żołnierzy podziemia, jest na 
pewno nie bez znaczenia. 
Rzeczywiste znaczenie tych 
akcji było bowiem nie­
współmiernie większe od ich 
praktycznego, wymiernego 
w cyfrach efektu. Miały one 
również znaczenie psycholo­
giczne i moralne".

JÓZEF GRZELAK
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WŁADYSŁAW BORTNOWSKI

Czyżby
zmarnowana
inicjatywa?
J

■ akże  często w  pras ie  i cza­

sop ism ach zn a jd u je m y  za ­

rzu ty  i żale , że w  Polsce 

pow ia tow e j b rak  in ic ja ty w , by 

w łasnym i s itam i ro zw ijać  b a d a ­

n ia  reg iona lne , a poprzez u ja w ­

n ian ie  loka lnych  trady c ji ro zb u ­

dzać m iłość i p rzyw iązan ie  do 

ro d z in ne j g rom ady , czy pow ia tu , 

pokazyw ać zapom n iane  o kruchy  
przeszłości.

„Rocznik Łódzki”, choć walczą­
cy z trudnościami finansowymi, 
umożliwił, z konieczności w nader 
ograniczonych rozmiarach, publi­
kowanie niektórych prac pracow­
nikom kultury i oświaty z tere­
nów województwa, lecz stanowi 
to przysłowiowa kroplę w morzu 
możliwości i potrzeb.

Ciekawa i potrzebna inicjatywa 
zrodziła się jeszcze we wrześniu
1968 roku na międzypowiatowym 
zebraniu działaczy kultury i 
oświaty w Wieluniu. Postano­
wiono wówczas powołać Między- 
po wiato wy Ośrodek Badań Regio­

nalnych Ziem nad Górna Prosną.
Już wcześniej z inicjatywy To­

warzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich doszło do współpracy 
między powiatami leżącymi nad 
Górną Prosną.

Okazało się, że wiele, nawet 
bardzo wiele z przeszłości i te­
raźniejszości łączy mieszkańców 
powiatów wieluńskiego, warszaw­
skiego, kępińskiego, kluczborskie- 
go. ostrzeszowskiego i oleśnień- 
skiego. Ujawniło się istnienie m i­
kroregionu na styku trzech woje­
wództw: łódzkiego, poznańskiego
1 opolskiego, których mieszkańcy 
potrafili wspólnie budować drogi
1 mosty, wspólnie rozwiązywać 
problemy ekonomiczne 1 oświato­
we. Rozbudzenie zamiłowań 
historycznych 1 poznanie przesz­
łości tego mikroregionu stanowi­
ło bodziec dodatkowy i konieczne 
uzupełnienie już prowadzonych 
prac.

Postawiono sobie wówczas 
ambitny cel: „wydobyć i ocalić 
przed zapomnieniem historyczne 
tradycje, które łączyły ludność 
naszego regionu w przeszłości w 
celu unaocznienia i . zaktualizowa­
nia dawnych wiflzi politycznych, 
ekonomicznych i kulturalnych”.

Uchwały nie pozostały na pa­
pierze. Znalazło się grono „entu­

zjastów”, które przystąpiło do 
pracy. Ambicją zespołu było wy­
dawanie regionalnego rocznika. 
Lecz zanim rozkręcono własne 
badania, prowadzono szeroką 

akcję popularyzowania tradycji.
16 maja 1969 r. w Wieluniu od­

była się sesja poświęcona trady­
cjom polskości w nadgranicznych 
powiatach, wtłoczonych jako 
część Śląską w ramy państwa 
niemieckiego. Następna sesja —
25 stycznia 1970 r. poświęcona 
była 25 rocznicy wyzwolenia By­
czyny. W kwietniu 1971 r. nowa 
sesja, omawiająca udział regionu 
w powstaniach śląskich. Uwypu­
klono wówczas pomoc Łodzi dla 
H I powstania śląskiego, jak i 
udział mieszkańców ziemi w ieluń­
skiej w walkach o zjednoczenie 
kląska z macierzą.

W  tym czasie w tece redak­
cyjnej _ rocznika ..Nad Górną Pros­
ną leżał już pokaźny zasób nader 
ciekawych materiałów. Do współ­
pracy pozyskano znanych nau­
kowców Łodzi (prof. K. Jażdżew­
ski, doc. R. Rosin), a równocześ­
nie rozporządzano własnymi pra­
cami, pisanymi przez członków 
-Ośrodka Badań Regionalnych 
Ziem nad Górną Prosną”.

Rozpoczęła się więc walka o 

skromne fundusze na publikację 
rocznika. Ambicje pozostawały, 
możliwość ich realizacji malała. 
Wreszcie z zasiłku Rad Narodo­
wych w Kluczborku i Oleśnie 
Przy życzliwości Instytutu Ś lą­
skiego w Opolu ukazał się w
1972 r. PQ,wiplpny rocznik w na­
kładzie 350 egz. i objętości 98 
stron. Znaczna część ciekawych 
materiałów pozostała w tece re­
dakcyjnej.

W publikcji zamieszczono na­
stępujące artykuły: prof. dr 
K. Jażdżewski: Górna Prosną ja ­
ko czynnik łączący i dzielący w 
dziejach _ osadnictwa; doc. dr 
R. Rosin: Związki historyczne 
ziem nad Górną Prosną; F. Haw. 
ranek: Dokumenty współpracy; 
r. Olejnik: Zbrodnie Werhmachtu 
na ludności cywilnej powiatu 
wieluńskiego; z. Polak: W obro­
nie ojczystej ziemi (działania wo- 

inon6 zietr|i wieluńskiej w 
1939 r.); J. Milczarek; Materiały 
do dziejów ziemi wieluńskiej, 

ogata Kronika Międzypowiato-

wego Ośrodka Badań Regional­
nych zamyka interesującą całość.

Tematyka zamieszczonych prac 
pomimo regionalnego charakteru 
uwypukla momenty ważne w 
przekroju historii ogólnonarodo­
wej (osadnictwo na pograniczu 
oderwanego Śląska i macierzy; 
związki międzyzatoorowe, kampa­
nia wrześniowa).

Niestety w uzupełnieniu infor­
macji o ciekawej, potrzebnej i 
udanej inicjatywie regionalnej 
muszę przytoczyć wyjątek z listu 
do mnie od zasłużonego badacza
i propagatora przeszłości ziemi 
wieluńskiej, mgr Tadeusza Olej­
nika:

....niestety, brak jakiegokolwiek
poparcia i zainteresowania ze 
strony zarówno władz lokalnych 
jak i wojewódzkich zmusza nas 
do rozwiązania „Ośrodka badań 
regionalnych”.

Pomimo tego pesymistycznego 
stwierdzenia nie uważam, by sta­
nowiło ono przysłowiową kropkę 
nad „i”.

Działalność publikacyjna stano­
wiła tylko jeden z nurtów dzia­
łalności „Ośrodka”. Organizowa­
nie sesji popularnonaukowych, 
praca z młodzieżą, akcja odczy­
towa — były bardziej znane 
wśród społeczeństwa, niż przygo­
towywana do druku publikacja. 
Zresztą w dziedzinie wydawni­
czej postulaty inicjatorów były 
nader skromne. Wydanie powie­
laczowe. nie tak już bardzo kosz­
towne zadowalało ambicję, sta­
wało się „trwałym śladem” nieraz 
żmudnych i czasochłonnych ba­
dań. A jednak w budżetach kilku 
rad powiatowych zabrakło na 
ten cel skromnej pozycji finan­
sowej. A może zabrakło dobrych 
chęci?

Uchwały VI Zjazdu PZPR za­
paliły zielone światło dla inicja­
tyw oddolnych nie tylko w za­
kresie ekonomiki kraju, ale tak­
że i w dziedzinie nauki, oświaty
i kultury.

Być może, że to zielone światło 
nie jest dostrzegane przez niektó­
re powiatowe czynniki decydu­
jące. Lecz przy Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej w Łodzi działa 
wszak Rada Naukowa. Apelują 
więc do jej Przewodniczącego 
Profesora Doktora Tadeusza O l­
szewskiego. by na wokandzie 
spraw bieżących postawić także 
sprawę pomocy dla Międzypowia- 
towego Ośrodka Badań Regional­
nych Ziem nad Górną Prosną; by 
rozwijając ekonomikę naszego 
województwa dać możliwość tak­
że kształtowania i upowszechnia­
nia wartości humanistycznych, 
tak ważnych dla kształtowania 
postawy świadomego obywatela.

Wydaje mi się. że w tym wy­
padku łódzka inicjatywa może 
okalać się zaraźliwa także dla 
Rad Naukowych Opola i Pozna­
nia. a w konsekwencji uzew­
nętrzniona juz integracja wysił­
ków ..entuzjastów” ziem nad 
G6rną Prosną, odegra Doważną 
rolę wychowawczą. Wszak po­

przez rozbudzenie zdrowego, lo­
kalnego T>atriotvzmu, rozwiiamy 

równocześnie patriotyzm ogólno­
narodowy.

Kolorowe
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nicę przystało I w ten chłód 
wniosą kilka gatunków wina 
na degustację. Wprawdzie — 
jak powiedziałem wyżej — 
wiosna to dopiero, ale w be­
czkach dojrzewają wcześ­
niejsze roczniki i dobra w in­
nica ma się zawsze czym 
pochwalić. Jest jedna różni, 
ca między dawną a dzisiej­
szą produkcją wina. Daw­
niej, kiedy zebrano na­
brzmiałe słodkim sokiem 
grona, ładne dziewczyny 
gniotły owoce nogami w ka­
dziach i ten moment nie po­
zostawał bez wpływu, ani 
na przebieg uroczystości w i­
nobrania, ani na jakość w i­
na. Wysoko kwalifikowani 
specjaliści twierdzą, że wino 
wyciskane nogami jest lep­
sze, bo — jeżeli dobrze pa­
miętam (tłumaczono mi to w 
czasie degustacji), maszyny 
rozgniatają czasem nasiona, 
których cierpki smak może 
mieć niekorzystny wpływ 

' na smak wina.
Zasiedliśmy więc w owej 

piwnicy, wniesiono baterię 
smukłych butelek, małe, w ą­
skie szklaneczki i szklaną 
miskę, która zajęła środek 
stołu. O misce nie należy za­
pominać, bo — jak się za­
raz okaże — stanowi ważny 
element uroczystości. Mistrz 
ceremonii strzelał przez 
chwilę korkami,' a następnie 
z jednej butelki nalał do 
każdej szklanki po troszecz- 
ku, informując, że, to rocz­
nik 1969. My Polacy, znaw­
cy raczej innych napojów 
niż wino, próbowaliśmy tro. 
chę udawąć, że się upajamy 
bukietem, że smakujemy, 
ale skończyło się staropol­
skim chlapnięciem, jako że 
Polak za kołnierz nie wyle­
wa. I oto konsternacja. Ns-si 
gospodarze wzięli do ust po 
łyczku, umiejętnie napoili 
nim zakończenia wszystkich 
nerwów smakowych, a resz­
tę wina wylali do owej m i­
ski. Więc następnych gatun­
ków próbowaliśmy, zacho­
wując się zgodnie z panują­

cymi w winnicach zasadami. 
Dopiero kiedyśmy ustalili,
którym z prezentowanych

gatunków zajmiemy się do­
kładniej miska okazała się 
zbędna. Nasza zaś aprobata 
dla mołdawskiego wina ry­
chło przerodziła się w chó­
ralnie wykonane „Sto lat’ 
wraz ze wszystkimi dodat­
kami o gwieździe pomyślno­
ści i pice ułańskiej, gospo­
darze zaś zrewanżowali się 
własną pieśnią biesiadną, 
która wzbudziła nasz nie­
kłamany zachwyt.

Istnieje powiedzenie: „Po­
lak nie je; Polak zakąsza”. 
Rumuni również nie jedzą 
bez picia. Dania mięsne 
przeważnie z rusztu (Polak
— „wrzuca na ruszt”), ale 
zaczynają czasem taki posi­
łek z winem od bardzo sma­
kowitej potrawy, jaką jest 
ostry ser owczy z młodą ce­
bulą. Dobrze jest tę potrawę 
zjeść pod kieliszek c u j k i, 
czyli mocnej śliwowicy, ale 
wino jest tam w powszech­
nej estymie, a nie cujka. 
Kuchnia rumuńska jest bo­
gata. W restauracji „Pod 
trzema gołąbkami” obok 
Jass podają właśnie to, co
i my nazywamy gołąbkami. 
Ale tamte są znacznie mniej­
sze, zawijane w liść wino­
grona, bardzo pikantne i o- 
powiada się o nich pikantne 
anegdoty. Bardzo niezwykłą 
potrawą są naleśniki zwane 
„clepite”. Mają farsz ze 
słodkiego sera z pietruszką. 
Kelner przynosi je na tacy 
w  błękitnym płomieniu pa­
lącego się spirytusu i zręcz­
nym ruchem ręki uzbrojonej 
w widelec i łyżkę zrzuca ta­
ki palący się przysmak na 
talerz osłupiałego Sarmaty.

Potrawę taką jadłetn W 
mieście Braszow, w restau­
racji zwanej „Cerbul Ciirpa- 
tin” czyli „Pod Karpackim 
Jeleniem”. Braszow to dwu- 
stutysięczne miasto, leżące 
na płaskowzgórzu siedmio­
grodzkim, uroczo wciśnięte 
pomiędzy góry. Na jedną z 
nich można wjechać kolejką, 
a rozciąga się stamtąd w i­
dok niezwykły — zarówno 
na mozaikę ceramicznych 
dachów Braszowa, jak i na 
Karpaty w ogóle. Zresztą — 
J.5 km stamtąd do miejsco­
wości zwanej Poiana Bra­
szow, uroczej wiosną, a sta­
nowiącej raj dla narciarzy 
w innej porze roku. Otóż te 
Karpaty, oaczające miasto 
zewsząd znalazły się w na­
zwie restauracji, sklepionej 
jak owa piwnica w Bucium, 
kołyszącej się w migotliwym 
blasku świec 1 oparzę wina.

Recepta na oczarowanie 
turysty wcale nie jest tru­
dna. Ściąga się go do loka­
lu urządzonego przytulnie, a 
w osiągnięciu tej przytulno- 
ści bardzo pomagają świece. 
Daje mu się coś do picia, 
dużo muzyki, ruchu, tańca i 
kolorowych strojów. Turyści

WACŁAW PAWLAK

Rynek stary jak Łódź
U

rokliwy plac, z trzech 
stron obudowany pię­
trowymi domami o 
. . arkadowych podcie- 

"]ach' , z Pomnikiem Juliana 
Marchlewskiego na tle arkad 
! *. e?*» ,z gruchającymi go­
łębiami i kojącą ciszą zaułka, 
w niczym już nie przypomina 
dawnego pełnego gwaru i ru­
chliwości rynku Starego Mia- 
sta._ Zniszczenia ostatniej 
wojny zatarły całkowicie 
pierwotny wygląd tego pla­
cu a jedyny ślad daw ności 

zachował się w jego czworo- 
bocznym ukształtowaniu z 
wylotami ulic w narożnikach.

Rynek ten jest stary jak  

Łódź. W akcie erekcyjnym 
sporządzonym w Przedborzu 
w 1423 roku, którym król 
Władysław Jagiełło nadawał 
F.odzi prawa miejskie, znaj­
dujemy następujący frag­
ment: „ I  aby  sam o m iasto  

f.ód ż  ty m  le p ie j i szybcie j 

chc ia ło  się osadzać i w  w ie l­

k ą  liczbę  ludnośc i w zrastać , 

ta rg  ty g o dn io w y  w  k a żd ą  

środę i roczny  dw a  razy  do 

roku , m ian o w ic ie  n a z a ju trz  

po B o ży m  C ie le  i  n a z a ju tr z

po W n ie b o w s tąp ie n iu  św . 

M a r ii  D z iew icy  C h w a le b n e j 

k ła d z ie m y  i u s ta n a w ia m y ” . Z
przytoczonego fragmentu jas­
no wynika, że skoro Lódź o- 
trzymała zezwolenie na targ, 
musiała już wtedy posiadać 
rynek.

Istnieje hipoteza, że naj­
starszy rynek łódzki powstał 
z rozszerzonego traktu łę- 
czycko-piotrkowskiego. Pier­
wotnie musiał on być znacz­
nie większy niż obecnie i za­
pewne obejmował także dzi­
siejszy plac Kościelny. Kształt 
jego był prostokątny, albo­
wiem gdy proklamowano wy­
roki, to ogłaszano je „na 
czterech rogach rynku”.

Dokoła rynku stały drew­
niane, parterowe budynki, 
przeważnie kryte strzechą, 
rzadziej zaś gontami. Na za­
pleczu domów mieszkalnych 
znajdowały się zabudowania 
gospodarcze I ogrody. Obrazu 
rynku dopełniały studnie pu­
bliczne z wysokimi drągami 
żuraWi.

Przedmiotem handlu na 
rynku łódzkim był dość sze­
roki asortyment towarów.

Wieś podłódzka dostarczała 
miastu przede wszystkim pro­
duktów rolnych, głównie zaś 
zboża i bydła, a ponadto su­
rowców dla rzemiosła jak 
drzewo, skóry, wełna i len. 
Z miasta do wsi kierowano 
wyroby miejscowych rzemie­
ślników: narzędzia żelazne, 
wyroby kołodziejskie i td. W 
grę wchodziły również takie 
towary, jak sól, ryby, piwo, 
świece.

Na jarmarkach dochodziło 
niekiedy do burd i awantur, 
wywoływanych przez pija­
nych osobników. Łódź nie 
posiadała straży miejskiej, to­
też wybryki te uchodziły im 
płazem. Podczas jarmarku w 
1636 roku gromada podpitych 
chłopów z Modrzewia, Skot­
nik i Łagiewnik wtargnęła 
na rynek, rzuciła się na kra­
marzy, poraniła ich, zniszczy­
ła im towary, wypiła trunki i 
uszła bezkarnie z miasta.

W rynku łódzkim stał nie­
gdyś drewniany ratusz, ale 
uległ on zniszczeniu w nie­
wiadomych okolicznościach. 
Na prośbę mieszczan, skiero­
waną w 1561 roku do opieku-
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lubią rzeczy osobliwe. A 
więc „Pod Karpackim Jele­
niem” tych osobliwości — 
jak widać — jest mnóstwo. 
„Pod trzema gołąbkami” wa­
bią owe gołąbki i związane 
z nimi legendy. W Bukaresz­
cie idzie się na piwo do 
„Caru cu bere”, czyli do 
„Wozu z piwem". — I szcze­
rze mówiąc — nie są to 
wszystko lokale zbyt stare, 
ale otoczono je legendą i 
dlatego na pytanie: „gdzieby 
tu iść na piwo”, od razu ma­
ją gotową odpowiedź, zapra­
wioną przekonaniem, że nie 
byle gdzie, ale właśnie tam.
A zapytaj o miejsce napicia 
się lub najedzenia w Lodzi, 
to się podrapią po głowie i 
poradzą iść do lokalu kate­
gorii S w obawie, byś nie 
trafił do spelunki. No więc 
pójdziesz do nijakigeo lokalu 
kategorii S, gdzie znajdziesz 
jadłospis taki sam, jak we 
wszystkich innych restaura­
cjach, wszystkich innych ka­
tegorii, różnica będzie w ce­
nie. A jedną z tych potraw 
zatwierdzonych w receptu­
rze odpowiedniego minister­
stwa napiszą na pierwszym 
miejscu 1 powiedzą, że to 
specjalność.

Piszę o tym z przekąsem, 
bo wszystkie kraje dookoła 
nas nastawiają się na tury­
stykę i turystyka stanowi 
dla nich business, a nam to 
przychodzi z takimi trudno­
ściami. Przecież pomimo, że 
pobyt w Rumunii wywarł 
na mnie bardzo dobre wra­
żenie, pomimo że przy na­
stępnej tam bytności odwie­
dzę „Karpackiego Jelenia'* i 
pokażę go innym, z Jtję  so­
bie przecież sprawę, że ów 
folklor, jaki nam pokazano 
był na takim poziomie arty­
stycznym, że każdy polski 
przyzakładowy Dom Kultury 
zrobi nie gorzej, że nasz fol­
klor wcale nie jest mniej 
barwny od rumuńskiego, ale 
Rumuni włączyli te rzeczy 
w ramy działalności gospo­
darczej i to procentuje. Przy­
szło mi to wszystko do gło­
wy, gdy przez maleńką 
estradkę lokalu przewijały 
się zespoły taneczne. Więc 
drwale z Bukowiny, z tej 
samej, co to: ..Pasała wołki 
na Bukowinie...” Więc rolni­
cy z Siedmiogrodu (kazali 
przypomnieć sobie Stefana 
Batorego). Więc piosenki i 
tańce wołoskie (czy to nie 
pan Wołodyjowski wodził 
chorągiew Wołoską?) I cały 
Szereg innych, ale bo to 
człowiek wszystkie spamięta, 
skoro to wino naprawdę, 
smakuje, dolewają, a w 
chwili wątpliwości ktoś szep­
nie do ucha powiedzonko 
rumuńskie: „Lepiej pijany 
pod łóżkiem, niż chory na 
łóżku”.

I czy nie ma racji?

JERZY  URBANKIEW ICZ

TERESA WOJCIECHOWSKA

P I Ą T Y
R ozpoczęły się wakacje, za­

kończył się sezon teatralny. 
Także sezon w Teatrze 

Wielkim, choć w tej chwili jego 
zespoły nie próżnują. Ponad 300- 
-osobowa grupa artystów Teatru 
Wielkiego przebywa w Finlandii, 
gdzie w malowniczym mieście 
Savonlinna odbywa się Festiwal 
Operowy. I odzianie prezentuj4 
tam „Tragedyję o Janie i Hero­
dzie” Twardowskiego, „Balety 
Polskie” i „Rigoletto" Verdiego. 
W tym ostatnim przedstawieniu 
wystąpią soliści fińscy. Jest to 
trzeci na przestrzeni roku wyjazd 
naszej sceny operowej za grani­
cę, po występach w Lubią nie i 
Lipsku. W piątym, jubileuszowym 
roku istnienia Teatru Wielkiego.

Ten piąty, jubileuszowy sezon 
dostarczył melomanom łódzkim 
dużych emocji. Były to wydarze­
nia wielkiej miary artystycznej, 
były i dyskusyjne, bardzo kontro­
wersyjne, w każdym razie nie­
wiele było letnich, nie budzących 
żywej reakcji. A to już jest bar­
dzo dobrze. Przypomnijmy po­
krótce premiery tego sezonu. A 
więc na otwarcie „Białowłosa" 
Henryka Czyża, dalej „Madame 
Butterfly” Pucciniego, następnie 
„Henryk VI na łowach” Kurpiń- 
skiego*Bogusławskiego, „Człowiek 
z La Manczy’1 Leigha, „Wieczór 
Baletowy” i na zakończenie sezo­

nu „Legenda Gruzińska" Paliasz- 
wilego. Sześć pozycji, w tym dwa 
musicale, jedna opera klasyczna... 
ten system klasyfikowania nie 
mówi właściwie niczego. Wydaje 
mi się, że najcenniejsze w dorob­
ku artystycznym minionego sezo­
nu Teatru Wielkiego jest to, żs 
wzbogacił polski operowy stan 
posiadania o dwie zupełnie no­
we pozycje: operę, której nie by­
ło: „Henryka VI na łowach”, a 
która powstała dzięki inicjatywie 
Teatru oraz o przetłumaczoną na 
język polski „Legendę Gruzińską ‘. 
Czy sześć premier w sezonie to 
dużo czy mało? Zdaniem kierow­
nictwa Teatru liczba ta niewiele 
już może wzrosnąć, ale mówiąc o 
możliwościach większych, ma się 
zapewne na myśli premiery bale­
towe przede wszystkim. Jedna w 
sezonie to z pewnością za mało.

I jeśli już jesteśmy przy licz­
bach, to może jeszcze jedna. Bie­
żący repertuar Teatru Wielkiego 
w tym sezonie wynosił 18 pozy­
cji. I znów — dużo to czy mało? 
Prasa centralna, krytykując dzia­
łalność warszawskiej placówki o- 
perowej, zarzuca jej między inny­
mi zbyt małą ilość pozycji w re­
pertuarze bieżącym. A za przy­
kład stawia się operę budapesz­
teńską, która ma podobno w re­
pertuarze bieżącym 80 tytułów, 
czeskie Narodne Divadlo — około 
130 i operę w Hamburgu — 73 
tytuły. Nie wiem na ile są to 
liczby sprawdzone, jeśli są, to 
przede wszystkim należy podzi­
wiać możliwości techniczne tych 
teatrów. Magazyny Teatru W iel­
kiego w  Lodzi te znajdujące się 
na miejscu i te poza miastem, 
mieszczą dekoracje, kostiumy i 
rekwizyty najwyżej dla 14— 16 o- 
per. 18 pozycji, to już w magazy­
nach warunki nie odpowiadające 
przepisom przeciwpożarowym 1 

bhp.
Ód trzech lat dyrekcja ma o- 

bietnice uzyskania budynku-pała- 
cyku przy ul. Jaracza 45, od 
trzech lat jednak sprawa ta nie 
znajduje ostatecznego rozwiąza­
nia. A jest to sprawa paląca, Teatr 
chce przenieść tam kilka pracow­
n i i ich magazyny, znaleźć m ie j­
sce na pomieszczenia socjalne jak 
np. świetlica dla młodzieży koła 
ZMS przy teatrze i locum dla 
kursu, o którym później. Na za­
pleczu budynku teatralnego pa­
nuje ciasnota, nle m ają swoich 
pokojów dyrygenci, nie m ają ich 
reżyserzy. Przeniesienie pracowni 
do pałacyku rozwiązałoby tę kwe­
stię.

Sprawa magazynów — jeśli je­
steśmy już przy tym temacie —

jest w  ogóle bolączką wszystkich 
teatrów łódzkich, a szczególnie 
właśnie muzycznych, bo i Operet­
ka musi zdejmować z afisza tytu­
ły cieszące się jeszcze frekwencją 
z powodu braku miejsca w maga­
zynach. Dyrekcje teatrów Wiel­
kiego i Muzycznego wystosowały 
pismo do Prezydium Rady Naro­
dowej z propozycją budowy cen­
tralnych magazynów teatralnych. 
Realizacja tego projektu w skali 
ogólnołódzkiej, poza rozładowa­
niem ciasnoty, dałaby z pewno­
ścią również korzyści ekonomicz­
ne dzięki możliwości wspólnego 
gospodarowania rekwizytami. Ten 
system jest zresztą szeroko prak­
tykowany za granicą, np. 
w Berlinie, Lipsku, Brnie i Pra­
dze. Może właśnie m. in. dzięki 
temu Narodne Divadlo może dy­
sponować tak bogatym repertua­

rem bieżącym.

Dyrekcja Teatru Wielkiego re­
prezentuje stanowisko, że 18—20 
pozycji w repertuarze bieżącym 
to jest maksimum nie tylko mo­
żliwości, ale również i potrzeb 
sceny. W bieżącym sezonie dano 
na tej scenie 245 przedstawień 
(łącznie ze spektaklami Spotkań 
Baletowych), Ilość poszczególnych 
tytułów w repertuarze miesiąca 
kształtuje przede wszystkim pu­
bliczność, która na jedne przed­
stawienia chce chodzić, na inne 
mniej. I zdarza się często, że po­
zycja później wystawiana scho­
dzi 7. afisza wcześniej, niż pozycja 
grana od paru lat. Klasycznym 
przykładem są tu „Straszny 
dwór” i „Kniaź Igor”, które od 
1967 roku, w ciągu pięciu lat po­
zostawały w repertuarze bieżą­
cym i dopiero z końcem tego 
sezonu są zdjęte z afisza dlatego, 
że po prostu zużyły się już ko­
stiumy i dekoracje. Tak więc, 
przy szeroko rozbudowanym re­
pertuarze bieżąc3'm, niektóre po­
zycje praktycznie Aógłyby się 
pojawiać 3—4 razy ropznie. A to 
wymagałoby kazc!ora'zowego przy­
gotowania ich niemal od nowa.

Po dobrym sezonie powinien 
nastąpić jeszcze lepszy. Jakie są 
plany 1 perspektywy? Przede 
wszystkim nastąpią pewne zm ia­
ny w kierownictwie artystycz­
nym. Stanowisko kierownika ar­
tystycznego obejmuje Bogusław 
Madey, który przez 10 lat pełnił 
funkcję dyrygenta w warszaw­
skim Teatrze Wielkim, jednocześ­
nie był kierownikiem katedry na 
wydziale dyrygentury warszaw­
skiej WSM. Dr Zygmunt Latosze- 
wski, dotychczasowy kierownik 
artystyczny, który całą swą boga­
tą wiedzę i wieloletnie doświad­

czenie wytrawnego muzyka po­
święcił Teatrowi Wielkiemu, 
przechodzi na emeryturę, lecz nie 
rozstaje się całkowicie z naszym 
teatrem. Będzie tu doradcą arty­
stycznym i dyrygentem. Niewąt­
pliw ie wielkim sukcesem Teatru 
jest pozyskanie Kazimierza Dejm­
ka na stanowisko stałego reżyse­
ra. Konkretnych planów repertu­
arowych na następny sezon je­
szcze nie ujawniono, wiadomo 
tylko, że wznowiona zostanie w 
innej inscenizacji „Halka", źe 
wystąpi u nas gościnnie Opera 
Lipska z „Weselem Figara” i 
„Uprowadzeniem z Seraju" Mo­
zarta oraz, że nasz teatr wyjedzie 
na występy do Duesseldorfu- 

-Dortmundu.

Nie wyrażę myśli odkrywczej 
mówiąc, że za efektownymi, bły­
skotliwymi osiągnięciami arty­
stycznymi kryje się codzienna, 
żmudna i jakże ciężka nieraz 
praca. Ze dla przygotowania przy­
szłych sukcesów, czasem nawet w 
perspektywie wieloletniej myśleć 
trzeba o zapewnieniu warunków 
materialnych, i, przede wszyst­
kim. kadrowych. Bez mała 5-let- 
nia działalność studium baletowe­
go dala doskonale rezultaty, jego 
adepci są już dziś tancerzami. 
Niestety, w dalszym ciągu dalsze 
losy tego studium nie są przesą­
dzone, nie ma dalej decyzji M i­
nisterstwa Kultury w sprawie sta­
tusu prawnego, nie można więc 
przeprowadzać naboru na rok 
następny.

Repertuar scen operowych co­
raz bardziej oddalający się od 
reguł statycznej opery klasycznej, 
grawitujący w kierunku uteatral- 
nienia sceny operowej, stawia no­
we zadania przed śpifewakami. I o 
tym piszemy już nie pierwszy raz. 
W Polsce istnieje jedna placów­
ka, kształcąca takich wszech­
stronnych artystów, jest _ nią 
Teatr Muzyczny w Gdyni. Łódzki 
Teatr Wielki podjął inicjatywę o- 
twarcia przy swojej scenie takie­
go właśnie, o podobnym charak­
terze. Studia Aktorsko-Wokalnego. 
Byłoby ono otwarte również dla 
młodzieży pracującej wszystkich 
zawodów, która nie mogła u- 
kończyć studiów muzycznych, a 
posiada autentyczny talent wo­
kalny. Nauka, obejmująca śpiew, 
taniec i aktorstwo dawałaby 
szansę szybkiego — Jeszcze w 
trakcie nauki — oswojenia się ze 
sceną i sprawdzenia zdolności w 
praktyce. Pozytywne Stanowisko 
w tej sprawie wyraził Zespół do 
spraw teatru 1 muzyk! Min. K u l­
tury, pozostaje kwestia podjęcia 
konkretnej decyzji i znalezienia 
mecenasa.

Nasza scena operowa ma 
wszelkie dane by zdobyć znacze­
nie międzynarodowe. Pierwsze i 
to dość poważne, kroki w tym 
kierunku zostały już zrobione, 
łódzki Teatr Wielki jest już zna­
ny za granicą. Ale osiągnięcia te 
równie łatwo umocnić i rozwinąć 
jak zaprzepaścić. I dlatego władze 
miasta, rozumiejące zresztą te 
sprawy i otaczające teatr opieką, 
w dalszym ciągu powinny mu po­
magać w realizacji trudnych nie­
raz, ale ambitnych planów.

na Lodzi, biskupa Jakuba 
Uchańskiego, zezwolił on na 
budowę nowego ratusza wraz 
z jatkami, zaznaczając, że 
mieszkańcom będzie wolno 
„ w y m ie n ia ć  to w a ry  1 ja k ie ­

k o lw ie k  rzeczy, i zw łaszcza 

sól m leć , rup iec ie , g a rn k i, o- 

b u w ie  i różne  inne  rzeczy w 
w y że j rzeczonym  ra tu szu  < 

ko lo  ra tusza  sp rzedaw ać  i 

ta rgow ać  sta le” . Dopiero jed­
nak po 24 latach od wydan>a 
owego przywileju przystąpiono 
do budowy ratusza. Burmistrz 
łódzki, Mikołaj Kasprzyk, 
zawarł w tej sprawie umowę 
z zamożnym mieszczaninem 
Maciejem Doczekalowiczem, 
w której tenże zobowiązał się 
własnym kosztem pobudować 
ratusz „śród rynku”, przy 
czym na dole ratusza miały 
znaleźć pomieszczenie karcz­
ma, zajazd i stajnia, a na 
górze mala izba, przeznaczo­
na dla urzędu miejskiego. 
Mieszczanie zaś podjęli się 
wystawić obok ratusza „wie­
życę cudną”, W umowie za- 
warowano Doczekałowiczowi 
prawo „w ratuszu piwo szyn- 
kować łódzkie i wszelakie pi­
cie, wino i gorzałkę palić”. 
W  1689 roku ratusz nadal 
istniał, bo kiedy pewien 
mieszczanin skazany został 
na śmierć, to wyrok wvkona- 
no „na pól placu podle ra­
tusza".

Koleina wiadomość o ratu­
szu łódzkim pochodzi z 
1727 roltu. Wówczas to wła­
dze miejskie wydzierżawiły 
grunt, aby za otrzymane pie­
niądze kupić gwoździ i gon­

tów na „pobicie” dachu ra­
tusza. Jakie były jego dalsze 
losy, trudno dociec. W każ­
dym razie urzędnik pruski, 
który w 1793 roku wypełnia) 
drobiazgowo kwestionariusz 
statystyczny, dotyrfzący Lodzi, 
ratusza już nie wymienił.

Z najstarszego rynku łódz­
kiego znikł ratusz, w którym 
zamiast posiedzeń rajców 
miasta odbywały się pijackie 
zabawy. Nie zniknęli wszakże 
podpici mieszczanie, przenieś­
li się oni tylko do nowego 
zajazdu zbudowanego przez 
władze pruskie. Znajdował 
się on w północno-wschodnim 
narożu rynku, u wylotu uli­
cy Kościelnej. Był to drew­
niany budynek, kryty gon­
tem, z wiechą sosnową u 
wejścia, oznaczającą, że tutaj 
odbywa się wyszynk trun­
ków. W karczmie tej przy­
grywał skrzypek ,,w czasie 
pozwolonym od kościoła Bo­
żego". Odbywały się tu rów­
nież zabawy, wesela i inne u- 
roczystości rodzinne. Karczma 
spełniała także na co dzień 
rolę sklepiku, gdyż nabyć w 
niej można było śledzie, sól. 
świece i inne artykuły co­
dziennego spożycia. Zajaz^ 
przy rynku przetrwał do 
1838 roku, kiedy to z powodu 
grożącego zawalenia został 
zburzony. Wizytujący Łódź w 
1820 roku prezes Komisji Wo­
jewództwa Mazowieckiego, 
Rajmund Rembieliński, zwró­
cił uwagę na nieporządki pa­
nujące w rynku. Polecił on 
wówczas burmistrzowi, ażeby 
ze względu na odbywające się

tu jarmarki, rynek, dotąd 
pełen wybojów i nierówności 
„przyzwoicie splantowanym 
został”.

Wyniesienie Lodzi do rzędu 
miast fabrycznych otworzyło 
nową erę w dziejach najstar* 
szego rynku łódzkiego. Zna­
czenie handlu w uprzemysła­
wiającym się mieście doceniła 
ruchliwa ludność żydowska, 
która ruszyła ławą z okolicz­
nych wsi i miasteczek do 
„ziemi obiecanej”. Wobec te­
go, że obowiązujące podów­
czas przepisy zabraniały Ży­
dom osiedlania się w nowo 
zakładanych osadach przemy­
słowych, ludność żydowska 
zalała Stare Miasto, a w 
szczególności rynek i sąsia­
dujące z nim uliczki. Od ły­
ków staromiejskich Żydzi na­
bywali domy 1 place przy 
rynku, zakładając tu liczne 
sklepiki, kramy 1 drobne 
warsztaty rękodzielnicze.
Funkcje rolnicze Starego Ryn­
ku ustąpiły miejsca funk­
cjom rzemieślniczo-handlo- 
wym. Związana z tym zmia­
na sposobu użytkowania nie­
ruchomości, spowodowała ich 
przebudowę łub adaptację, za­
cierającą ich poprzedni 
kształt.

W 1841 roku Rynek Staro­
miejski został wybrukowany 
i otrzymał jatki rzeźniczo- 
-piekarnicze, zaprojektowane 
przez słynnego architekta 
warszawskiego Henryka Mar­
coniego. Jatki posiadały od 
przodu ozdobne arkady i kry­
te były blachą cynkową. Z  o­

pisu miasta sporządzanego w 
1860 roku, dowiadujemy się, 
iż Stary Rynek był już wów­
czas wokoło zabudowany do­
mami murowanymi jedno i 
dwupiętrowymi o wąskich 3- 
-4-okiennych fasadach. W 
rynku znajdował się Hotel 
Krakowski Augusta Dreslera 
i dom zajezdny Moszka No- 
gacza. Mieściła się tu także 
apteka, założona w 1858 roku 
przez Edwarda Ludwiga. Na 
poboczach placu stały dwie 
pompy drewniane, zupełnie 
już zepsute i nieczynne. W 
1869 roku Rynek Staromiej­
ski otrzymał 5 latarń gazo­
wych.

Lata następne stały się 
trudniejsze. Przybyło ludnoś­
ci, namnożyło się sklepików i 
warsztatów, gnieżdżących się 
już nie tylko na parterach i 
w suterenach, ale także na 
piętrach i w głębi podwórek. 
Część rynku zajęły drewnia­
ne budy. w których kupczyli 
swoim nędznym towarem 
najubożsi kramarze. Suges­
tywny opis Starego Rynku z 
końca zeszłego stulecia dał 
nam Władysław Reymont w 
swojej „Ziem! obiecanej".

„N a  k w a d ra to w y m  p lacu , 

o b s taw io n ym  s ta ry m i, p ię tro ­

w y m i d o m am i n igdy  n ie  o d ­

n a w ia n y m i, p e łn y m i sk lepów , 

s zy nk ów  i tzw . „B ie r- H a ll” , 
z a s taw io n y m  se tkam i szk a ­

radnych  bud i k ra m ó w , t ło ­

czy ło  się k ilk an a śc ie  tysięcy 

łu d z i, se tk i w ozów  i  k on i; 

w szystko  to k rzy cza ło , m ó w i­

ło , k lę ło , b iło  się czasam i.

P rzed  sk le p am i, k tó re  b y ły  

poo tw ie rane  i pe łne  lu d z i, po ­
w y s taw iano  stoły , k rzesła , ła w ­

k i, na  k tó ry ch  le ża ły  góry  g a ­

la n te r ii , pończoch , sk a rpe tek , 

k w ia tó w  sztucznych , perka ii-  
k ó w  sz ty w ny ch  ja k  b lachy , 

k o łde r  o ja s k ra w y c h  poszy ­
c iach , ko ronek  b aw e łn ia n y ch . 

W  je d n y m  końcu  ry n k u  sta ły  

żó łte , m a lo w a n e  łó żk a , k o m o ­

dy , k tó re  się n ie  d o m y k a ły  i 

b r ą zo w y m  be jce m  u d a w a ły  

m a h o ń ; lu s tra , w  k tó ry c h  by 

się n ik t  n ie  zobaczy ł, po ły s ­

k iw a ły  w  s ło ńcu , d a le j k o ­

ły sk i, stosy sp rzę tów  k u c h e n ­

nych , za  k tó r y m i na  z iem i 

n a  ga rs tk ach  s łom y  s iedz ia ły  

kob ie ty  w ie jsk ie  z m a s łem  i 
m le k iem , ub rane  w  czerwone 

w e łn ia k i i zapask i... G a rd e ­

robę m ę sk ą  sp rzedaw ano , k u ­

pow ano  1 p rzy m ie rzan o  na 

u lic y , w  s ien iach , w reszcie 

pod śc ianą , za zas łoną , k tó ra  

zw y k le  n ic  nie z as łan ia ła . 

T ak sam o robo tn ice  p rzy m ie ­

r za ły  k a f ta n y , fa r tu c h y  I 

spódn ice ."

Handel miał tam swoje 
przypływy i odpływy, ale 
wrzał nieustannie z wyjąt­
kiem sobót i świąt żydow­
skich. Każdego piątku o 
zmierzchu Stary Rynek zapa­
dał w głębokie uśpienie. Zam­
knięte stragany, zaryglowane 
drzwi i okna sklepów nada­
wały mu niemal uroczysty 
wygląd. Opustoszałym placem 
czasem tylko przemknęła po­
stać w chałacie, dźwigająca z 
namaszczeniem nabożne księ­
gi*

Osobliwy widok dawała 
niedziela. W niepodległej Pol­
sce obowiązywały przepisy, 
zakazujące handlu w nie­
dzielę. Mimo to Rynek Staro­
miejski w dniu tym był pra­
wie tak samo zatłoczony jak 
w dzień powszedni. Wpraw­
dzie wszystkie sklepy były 
zamknięte na kłódki, ale w 
sklepach tłoczno. Wszystkie 
szyby pozasłaniane, nie było 
w drzwiach ani jednego o- 
tworu, przez który by światło 
lampy wydostało się na ulicę. 
W jaki więc sposób klienci 
dostawali się do sklepów? 
Przed sklepami stali sprze­
dawcy w wyświechtanych 
chałatach, zbrojni w klucze 
od kłódek, i w miarę jak 
policjant zbliżał się lub od­
dalał, otwierali lub zamyka­
li wejścia do sklepów. A po­
licjant trzymał w ręku notes 
i ołówek, przygotowany do 
sporządzenia protokołu. Po co 
chować do kieszeni, kiedy 
protokoły pisało się jeden po 
drugim. Mimo wszystko, han­
del jednak nie ustawał.

Najruchliwsze targowisko 
łódzkie uległo likwidacji w 
latach międzywojennych, gdyż 
władze miejskie doszły do 
przekonania, że nie posiada 
ono odpowiednich warunków 
sanitarnych, a do tego utrud­
nia ruch uliczny. Targ prze­
niesiono na Bałucki Rynek, a 
na opróżnionym placu zało­
żono zieleniec.

Razem z targowiskiem na 
Starym Rynku znikł z po­
wierzchni miasta zakątek bar­
dzo charakterystyczny.
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HENRYK SZUBERT

PIERWSZY

DRUKARZ

POLSKIEGO

POCHODZENIA

Warsztat drukarski z XV I wieku

Z okazji M iędzynarodowe­

go Roku Książki warto 

przypom nieć działalność 

1 dzieło pierwszego samodziel­

nego drukarza polskiego pocho­

dzenia, świetnego specjalisty ) 

Jednego z pionierów  drukarstwa 

w  naszym kra ju  — Łazarza 

Andrysowlcza, wywodzącego sic 

ze Strykowa — niewielkiego 

m iasta leżącego na terenie 

obecnego województwa łódzkie­

go.

Łazarz Andrysow lcz naw iązy­

w ał do prac rozpoczętych przez 

drukarza H ieronim a Wietora, 

lctóry pod koniec 1517 r. prze­

niósł się z W iednia do K rako­

wa, a w następnym roku pod­

j ą ł  tu działalność drukarsko- 

-wydawnlczą. Po śmierci W ie­

tora w 1546 r., drukarn ię  pro­

w adziła jego żona Barbara, zaś 

fachowe kierownictwo zakładu 

znajdow ało się w rękach Ła­

zarza Andrysowlcza, wówczas 

czeladnika drukarskiego. w  

1550 c. ożen ił się on z ^'dową 

po H ieronim ie Wietorze, która 

zapisała m u cały m ajątek . 

Daw na oficyna drukarską W ie­

tora otrzym ała teraz nazwę 

Łazarzowa.

Zmiany^ jak ie  zaszły w  dru­

karn i dotyczyły Jednak nie 

ty lko właściciela 1 nazwy, lecz 

obejm owały także szereg In ­

nych spraw . Przede wszystkim 

Łazarz Andrysow lcz znacznie Ją 

rozbudował, udoskonalił i wy­

posażył w nowe czcionki. W 

ten sposób nasz drukarz zapo­

czątkował na w ielką skalę roz­

wój swojej oficyny, która sta­

ła się z czasem znanym , sto ją­

cym na europejskim  poziom ie 

zakładem . Była ona prowadzo­

na tak znakom icie, że przewyż­

szała wszystkie Inne drukarn ie  

polskie Ilością wydawanych 

dzieł, jakością ich/ wykonania 

a głównie fo rm ą graficzną.

Jakko lw iek  drzewórytnletwo 

polskie przeżywało swój roz­

kw it w pierwszej połowie X V I 

w ieku, to także 1 później 

spotykam y doskonale jego wy­

twory w łaśnie w w ydaw nict­

wach D rukarn i Łazarzowej. 

Warsztat Andrysowlcza, d ruku ­

jący  wiele prac w języku  pol­

skim  i łacinie, należał dó naj- 

bardziej zasłużonych dla naszej 

literatury. W raz z d rukarn ią  

Macieja W ierzblęty specjalizo­

w ał się w' edycjach poetów 1

prozaików  wysokiej klasy. Tu 

m iędzy Innym i drukow ali swe 

prace Ja n  Kochanowski, 

Andrzej Frycz Modrzewski z 

Wolborza, Stanisław  Orzechow­

ski, Stanisław  Hozjusz 1 M ar­

cin Kromer. Łazarz Andryso- 

wicz wydawał też kalendarze 

(rubrycelle), zbiory praw  m ie j­

skich 1 ulotne pieśni różno- 

wiercze. D ruk i zbyt niebez­

pieczne ideologiczne tłoczył 

anonimowo.

Gdy Łazarz Andrysow lcz za­

kończył w 1577 r. pracowite 

życie, drukarn ię  o b ją ł w posia­

danie jego syn Jan  Januszow- 

skl (1551—1613), który nazw isko 

swe uzyskał aktem  nob ilitacji, 

tj. nadania m u szlachectwa. Ja- 

nuszowskl — wykształcony hu ­

manista, praw nik , pisarz, d ru ­

karz 1 wydawca, w yróżn iony , 

ty tu łem  arch itypografa królew ­

skiego, pod ją ł próbę ustalenia 

polskiej ortografii, wprowadził 

oryg ina lną polską czcionkę 1 

stosował w książkach ilustrację 

m iedziorytnlczą, um ożliw ia jącą  

bardziej realistyczne odtwa­

rzanie przedm iotów . Jan  Ja- 

nuszowski pom agał w zak łada­

n iu  D rukarn i Akadem ii Z am o j­
skiej.

S łynna drukarn ia ; której 

w łaściwym  założycielem  był 

pierwszy sam odzielny drukarz 

narodowości polskiej — miesz­

czanin Łazarz Andrysow lcz ze 

Strykowa rodem, przetrwała 

aż do 1648 r., czyli około stó 

lat, zm ien ia jąc  wlaśc(cleli, lecz 

zachow ując ’ nazwę Officiria La- 

zarl lub  D rukarn ia  Łazarzowa. 

D rukarn ia  ta, obok zasług, Ja­

kie po łożyła dla literatury 1 

drukarstw a polskiego, przyczy­

n iła się m iędzy Innym i do upo­

wszechnienia prawa. Wśród 

szeregu różnych druków , wyda­

ła ona w 1600 r. „S tatuta. pra­

wa i konstytucje koronne ła ­

c ińskie i polskie" — cieszący 

się du żą  popularnością 1 uży ­

wany Jeszize w X V II I  stuleciu 

zbiór ustaw, będący próbą ko­

dy fikac ji prawa polskiego.

O D rukarn i Łazarzowej tak 

pisał w  X IX  w ieku w ybitny 

h istoryk polski — Joach im  Le­

lew el:! „Żadna podówczas dru­

karn ia i • w piękności i w licz­

bie wydrukow anych dzieł 1 w 

ich ogromie nie wyrównywała 

oficynie Łazarza. Ubiegać się 

może o w ie lką chwałę z naj- 

pierwszym l podówczas w Euro­

pie typografiam i (drukarn ip jn i), 

tak  co do piękności pisma, 

gustu, Jakości papieru, Jako też 

co do w ielkiej poprawności 1 

uczonych w idoków  (naukowych 

zam ierzeń), które celniejszym 

drukarn iom  podówczas obcym i 
nie by ły".

Na zakończenie warto dodać, 

że do zasłużonych drukarzy  

polskich X V I stulecia, pocho­

dzących z dzisiejszej Z iem i 

Łódzk ie j należą oprócz Łazarza 

Andrysow icza również Daniel z 

Łęczycy, dzia ła jący  w P ińczo­

wie, N ieświeżu, Ł asku  1 W ilnie 

oraz Cyprian Bazy lik  z Sie­

radza, k tóry  był nie ty lko d ru ­

karzem , ale także tłumaczem 

(przetlum jióżyi^ ha ' język pb lik i 

napisane po łacinie dzieło 

Andrże^Jto "Pryczą 'lvfódrzeWskte- 

go pt. „ o  napraw ie Rzeczypo­

spolite j") i  jednym  z na jw y ­

b itniejszych naszych kom pozy­

torów  okresu Odrodzenia. i

o m m w m  Ule:

Być do jrza łą kobietą i kochać 

mądrze to godzić się ze słaboś­

ciam i tych. k tórych się kocha, 

być dorosłym  to um ieć chodzić 

krętym i ścieżkam i, które prze­

cież nie zawsze wyprowadzać 

m uszą na złe drogi, a pozwala­

ją  leż zachodzić w piękne oko ­

lice — oto ogólne sensy film u 

V lttorla de Sety „ZA P R O SZO . 

N A ” . Podejrzewam , że m ora ł 

tego film u zachęcający do po­

godzenia się z tak im i praw dam i 

życia nie wszyscy są w stanie 

zaaprobować nawet wtedy, gdy 

Ich potw ierdzenia widzi śię w o. 

k ó ł siebie. Słowo w s z y s c y

w łaściw ie należałoby zm ien ić na 

w s z y s t k i e ,  bo film  de 

Sety Jest film em  o kobietach, 

choć nie w iem ozy tylko dla

kobiet.

O ile morall-styczne tezy w 

„Zaproszone j", choć trudno lm 

odm ów ić życiowej prawdy, m o­

gą budzić nie jak ie  wątpliwości 

o tyle urody tego film u  n ik t za­

pewne kwestionować nie będzie. 

Jeffo sty l określa ją Już p ierw . 

szfi sceny, wprow adzające nas 

w opowieść pełną wycleniowa- 

nych ana liz  psychologicznych 1 

obserwacji ludzk ich  zachowań.

• Y ittorio  de Seta, znany doku­

m enta lista  przedstaw iając fa b u . 

la rn ą  historię, wype łnia Ją rze­

czywistością bogatą w łaśnie w  

dokum entalne obserwacje, obe j. 

m u ją  one tak sferę psycholo­

gicznych reakcji bohaterów  ja k  

1 świat, k tóry  Ich otacza. Sce. 

nerla , pejzaże l przedm ioty nie 

pe łn ią  w film ie  de Sety fu nkc ji 

ozdobn ików , a łatwo o to było. 

Wszystko, co reżyser wprow a­

dził do swego film u , a w ięc: 

p iękne pejzaże zimowej Francji, 

m ijane  .  w ioski l m iasteczka, 

kap licę  Le Corbusiera w  Ron- 

cham p , poszczególne epizody — 

na terenie w ie lk ie j budowy, w 

piekarni m ałej w ioski czy w 

pracowni rzeźbiarza w  kam ie ­

niołom ach stanow ią n ie  tylko 

tlo opowieści o zawiedzionej 

mlłośc.1 I pow olnym  przezwycię­

żaniu  kryzysu m łodziu tk ie j b o . 

haterkl, ale współuczestniczą w 

analizie owego procesu pozna­

n ia  samej siebie i św iata, który 

Jest wokół.

„Zaproszona" Jest film em  p ó ł­

tonów 1 wyciszeń, de likatnej 

materii dalekich obrazów  *ce. 

nerll I przybliżeń psychologicz­

nych, film em  łagodnego sm ut­

ku I n ieukryw anej m iłości wo­

bec ludzi i św iata, m iłości 1 

srozum ienla, które sm utek ten 

w y jaśn ia ją . Z nakom itym i par­

tneram i w rażliw ości de Sety, je . 

go m istrzostwa w  tworzeniach 

nastrojów  l odtwarzan ia uczuć 

są mało u nas znana Joanna 

Shlm kus 1 znakom ity  Michol 

Plccoll, najbardzie j dziś wzięty 

aktor europejskiego kina. Wszy­

stkim  lm  zawdzięczamy film  

różny od stereotypowych, fa ­

brykowanych opowieści m iłos­

nych dzisiejszego k ina .

W łosko - zachodnloniemiecko- 

-hiszpańska ( i> „pokusa" w re­

żyserii Marco V lcarlo Jest 

pierwszym na naszych ekranach 

film em  z serii tych, k tóre poiw-

sta ły  na fa li w zm ożonych dys. 

kus jl wokół celibatu księży. 

Dochodzą nas wieści o  tym , 14 

tem at ten stal się w  Europie 

pretekstem dla bardzo wielu 

film ów , które w sposób m n ie j 

lub  bardziej poważny sprawę tę 

pode jm u ją . I  my w  dyskusji tej 

udzia ł przecież m am y, choć nie 

bardzo w iemy Jaki, ponieważ 

zrealizowany we Włoszech film  

samego Jerzego Kawalerowicza 

„M agda lena" nie by l Jak dotąd 

u nas pokazywany.

Film  Marco Vlcarlo „Pokusa" 

Jest typowym  produktem  mody 

tem atu, dalekim  od chęci głosu 

ważnego czy bulwersującego. 

W ykorzystano to co modne, by 

baw ić, w sposób zresztą czę­

sto bardzo niewybredny. Tak 

Jak trudno byłoby traktow ać 

ten film  jako  ważny głos w 

dyskusji, tak samo trudno są­

dzić, by m ó f ł o>n kogoś obra­

żać w Jego uczuciach 1 posta­

wach. Podobno nawet w sa . 

m ych Włoszech żadna z za in­

teresowanych stron przeciw f il. 

m ów i nie protestowała, ot n ie ­

szkodliwa błahostka, której zna. 

czenla n,ie ma co przeceniać.

Szaleje zatem na ekranie m iły 

księżulo, a my razem z nim  

przeżywać m am y Jeg0 rozterki 

w  rozerotyzowanym świecie, k u . 

szącym go l zachęcającym do 

zrzucenia sutanny. Przeniesiony 

wolą b iskupa z sycylijskiej 

wioski do Rzymu, trafia w sam 

środek dżungli w ielkiego miasta, 

gdzie czyhają nań pokusy św ia­

ta tego. Seks wdziera się nie 

ty lko do konfesjonału Don Sa l. 

vatore, aie I w jego sny I m a ­

rzenia, a realizatorzy film u czy. 

n ią  wszystko, by by ło  to bar­

dzo śmieszne. F ilm  ro i się od 

gagów i dowcipów , niestety, nie 

zawsze wyszukanych ł  s traw , 

nych.

„Pokusa” wprowadza na n a . 

sze ekrany najbardzie j kasowe­

go dziś we Włoszech .komika

MŁODOŚĆ I MŁODZIEŃCZOŚĆ

fcapewne Jest tak zawsze, każdego dn ia  i  tygodnia, ie  na 

ekranie te lew izy jnym  spotykają się przedstawiciele wszyst­

kich pokoleń. I n ic  w tym  dziwnego, tym  razem Jednak 

spotkania z gośćmi prezentowanym i w TV uśw iadom iły  mi 

Jakoś różnice i  w ięź — jednocześnie m iędzy tym i pokole­

n iam i.

X  Ogólnopolski Turnie j Czytelniczy ZM S dla m łodzieży 

do lat trzydziestu znalazł zakończenie w Teleturn ieju Czy­

telniczym  ZMS. Do walk i o pierwsze miejsce przystąpiła 

czwórka finalistów . Teleturniej zaprezentował dobry po­

z iom  i usatysfakcjonował telew idzów łódzkich nie ty lko d la ­

tego, że pierwsze miejsce za jął nasz reprezentant. Teletur­

n ie j świadczy? o dobrym  przygotowaniu, oczytaniu m ło­

dych ludzi, pracu jących w różnych zawodach.

M łodzież do lat trzydziestu! Jakże  te czasy się zm ieniły . 

W  epoce Balzaka kobieta trzydziestoletnia była prawie sta­

ruszką. Asnyk, pisząc wiersz „G dybym  byl m łodszy dziew­

czyno" m ia ł lat 28... Dziś w ielu artys-tów „dobrze się za­

pow iada" aż po czterdziestkę. Ale nie o tych m l chodzi. 

W iek człow ieka przedłużył się, a więc przedłużyła się m ło ­

dość tak bardzo, że trudno czasem uw ierzyć. Na co dzień 

przecież nie zdajem y sobie z tego sprawy. Myślę, że przy­

czyna tkw i nie tylko w fizycznej m łodości, ale także w m ło­

dzieńczości — psychicznej sprawności, określonym  stosun­

ku do spraw  1 życia.

W  teleturn ie ju w ystąp iły  również dwie autork i popu lar­

nych książek, które należały do lektury obow iązkowej dla 

uczestników te leturn ie ju : dr Łobodzińska i dr Jarecka. 

Pracownice nauk i, które m a ją  Już za sobą poważny doro­

bek I osiągnięcia naukowe. W iek obu pań z w yglądu, a są­

dzę że nie ty lko z  wyglądu , niewiele przekraczał w iek 

uczestników  teleturnie ju . Po prostu, niew idoczna dla oka 

różnica k ilku  lat.

Krótkom ctrażow y film  „Ob ieżyśw iat1* pokazał nam  W o j­

ciecha Dworczyka, który m a za sobą 18 lat tram powskiej 

wędrówki po pięciu kontynentach, wędrówki „bezgotówko­

w e j’* to znaczy takiej, podczas której Dworczyk zarabiał 

pracą fizyc#ną w każdym  m iejscu na pobyt tam i dalszv 

etap podróży. A o swoich przygodach niew iarygodnie cie­

kawych i n iew iarygodnie n ieraz ciężkich, których uw ień­

czeniem Jest m . in. jedna z najwspanialszych kolekcji w k ra­

ju , opow iadał z m łodzieńczą fascynacją, sam zresztą w y­

g lądał na m łodzieńca, który  nie przekroczył trzydziestki.

Poniedziałkowy Teatr TV za inaugurow ał I  Letni Przegląd 

Teatrów Telewizji, k tóry  w  sezonie ogórkow ym  ma zapre­

zentować wznow ienia najlepszych spektakli z okresu ostat­

nich paru lat. Na kan iku łę  to chyba koncepcja najlepsza 

z m ożliwych, bo zawszeć to lepiej obejrzeć po raz drugi 

dobrą l dobrze zagraną sztukę, n iż  po raz pierwszy byle 

co. „M azepę" w koncertowym w ykonaniu  Ś ląskiej, Sw ider­

skiego, Gogolewskiego, Kamasa 1 H oloubka, oglądać m ożna 

nie dwa i nie trzy razy. Do Im prezy tej wprowadzono 

ciekawą innow ację w postaci spotkań z realizatoram i przed- 

stawtenla. Tym razem  był to  • G-nstaw Holoubek — reżyser 

I Jan  Sw iderski — odtwórca roli W ojewody. Jakże  intere­

su jąca  to b^łal.-rozmowa, jMć fciekawef' wypow iedzi przed­

stawicieli dwóch pokoleń aktorów  — starszego I średniego, 

wypow iedzi o roli reżysera w spektak lu  teatralnym  i tele­

w izy jnym . Dow iedzieliśmy się przy okazji, że traktow any 

przez nas powszechnie jako  na jbardzie j masowy tcalr 

w  k ra ju  — teatr TV uw ażany  Jest przez aktorów  za scenę 

na jbardzie j kam eralną, za teatr Jednego w idza. Były 

w  tych krótk ich wypow iedziach głębokie przemyślenia, byl 

też św ieży, m łodzieńczy stosunek do sztuk i, k tórą rozm ów ­

cy upraw ia ją .

Przesunęły się granice w ieku, nasza m łodzież Jest do­

rosła, nasi dorośli zachow ują m łodzieńczość. To jest chyba 

owa ta jem nica różnic 1 więzi pokoleń. Różnic w y n ika ją ­

cych ze znajom ości św iata 1 więzi w ynika jących  z pasji 

w ykonyw anej pracy, trafnie obranego zawodu.

JO A N N A  SERCONT

Lando Buzzanca, jego 6ile k o . 

m tcznej partneruje z powodze­

niem  urodą, dawno u nas nie 

w idziana , a zawsze śliczna Ros-

sana Podesta, której wdziękom 

nie może się oprzeć biedny Don 

Salvatore.
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P IEŚŃ  M IŁOSN A 

SPRZED P IĘC IU  TYSIĘCY 

LAT

Profesor S. N. Kramer, 

Am erykanin rosyjskiego 

pochodzenia pasjonuje się 

starożytną cyw ilizacja su- 

meryjską. Przez wiele lat 

za jm ow ał się badan iam i 

nad tekstam i tabliczek z 

pismem k linow ym , od 

czasu do czasu ogłaszając, 

nieraz rewelacyjne, wynik i 

swych badań. Zapoznaw ­

szy się ze zbioram i takich 

tabliczek w muzeach ca­

łego świata, profesor na­

pisał k ilk a  prac popu lar­

nych o tej ciekawej cyw i­

lizacji starożytnej, jaka  

istniała niegdyś w dorze­

czu Tygrysu 1 Eufratu .

tysiąca lat przed n. e. Nie 

w iadom o skąd przybyli. 

W iemy, że nazywali siebie, 

choć nie w iemy dlaczego, 

czarnoglowym i. Zm ieszali 

się następnie z ludam i 

pierwotnie zam ieszkujący­

m i ten kraj, w przeważ­

nej części sem ickim i 1 

wytworzyli cyw ilizację, 

która stopniem rozwoju 

nie ustępowała w niczym 

współczesnej im  cyw iliza­

cji starożytnego Egiptu. 

Sumerow ie wynaleźli

p ismo klinowe, znak i ryte 

w kam ieniu , a najczęściej 

wyciskane na cegiełkach 

mokrej jeszcze gliny. Ce­

giełkę taką następnie su­

szono na słońcu.

Wiele ludów  starożytne­

go B liskiego' Wschodu, Jak

ale w wersji przetworzo­

ne] przez Babilończyków , 

podczas gdy niedawno od­

naleziono fragm enty tych 

utworów  w wersji i języ ­

ku oryg inału  to Jest w 

sum eryjskim .

Ponadto pięć tysięcy ta­

bliczek w Języku sum eryj­

skim  daje nam  przegląd 

bogatej literatury. Z na jd u ­

jem y tu całą różnorodność 

gatunków  literackich Jak 

m ity , zbiory przysłów i 

aforyzmów, hym ny , pleśni 

miłosne, pouczenia dydak ­

tyczne lub  rady praktycz­

ne różnego rodzaju . Nie­

które z tych tekstów są 

zdum iew ająco „ak tua lne" . 

I  tak np. dialog m iędzy 

ojcem i synem, pochodzą­

cy z IV  tysiąclecia przed

f ■i

$
H

Sumeryjskie pismo klinowe

Z okazji swego pobytu 

w Genewie profesor wy­

głosił k ilka  odczytów na 

temat cyw ilizacji sumeryj- 

skiej. Donosząc o tym  

„Sarnedi L itteralre" k u ltu ­

rowy dodatek szwajcar­

skiego dzienn ika „Journa l 

de Geneve" przynosi arty ­

k u ł zaznąm ia jący  czytelni­

ków  pokrótce z dzie jam i 

cyw ilizacji starożytnych 

Sumerów . Cyw ilizacja ta 

nie istnieje Już od k ilku  

tysięcy lat, ale jej wpływ 

zaznacza się jeszcze do 

dziś, zwłaszcza w krajach 

basenu Morza Śródziemne­

go, na które niegdyś tak 

intensywnie prom ieniowała. 

Nawet u nas liczenie na 

tuziny Jest pochodzenia 

sumeryjskiego, gdzie sto­

sowano system nie dzie­

siętny lecz dwunastkowy.

Sumerow ie po jaw ia ją się 

w dorzeczu Tygrysu i 

Eufratu  w południowej 

Mezopotam ii trzy i  pól

Babilończyey czy Asy- 

ryjczycy, przyjęło następ­

nie to pismo Sumerów  i 

dostosowało Je do swoich 

w łasnych języków .

G lin iane  tabliczki sume- 

ryjsklę p ę  wyschnięciu 

stawały się tak  trwałe, że 

nie niszczyły Ich an i 

woda, ani ogień. Toteż do­

chowały się do naszych 

czasów nieraz w stanie 

idealnym .

W śród wielu tego rodza­

ju  dokum entów , dotyczą­

cych spraw adm in is tracy j­

nych, prawnych, gospo­

darczych, znaleziono teksty 

literackie, a więc opow ia­

dan ia kosmogonlczne, w 

których w ystępują bogo­

wie oraz epopeję o legen­

darnym  bohaterze 1 jego 

przygodach, k tóry przypo­

m ina  Heraklesa z m itolo­

gii greckiej.

Zarówno opow iadania 

Jak i epopeja o Gllgame- 

szu znane b y ły ' uczonym ,

n. e. odzwierciedla trud ­

ności wychowawcze jak ie  

nieobce są rodzicom 1 

naszych czasów. Oto ojciec 

robi gorzkie w ym ów ki 

synowi, że zam iast się 

, uczyć wałęsa się bezczyn­

nie i m arnotraw i czas na 

próżniactw ie. Staw ia syno­

wi za przyk ład jego ró­

w ieśników , którzy nie 

tylko się uczą, ale Jeszcze 

pom agają w  pracy swym 

rodzicom.

Inne tabliczki zaw ierają 

np. wyznania m iłosne 

m łodej m a łżonk i. Oto 

fragm enty tego rodzaju 

utworu poetyckiego, hym ­

nu  m iłosnego sprzed k ilku  

tysięcy la t:

„M ałżonku  drogi m em u 

sercu!

W ie lka Jest twoja piękność, 

słodka Ja.k m iód.

Zdobyłeś mnie. Ponwół, a- 
bym  drżąca stała przed to. 

bą.

M ałżonku, chc ia łabym  aoyś

m nie poprow adził do kom . 

naty.

Zdobyłeś m nie , pozwól 

abym  drżąca stała przed 

tobą. M ałżonku , pozwól 

abym  cię pieściła.

M oja m iłosna pieszczota 

Jest słodsza niż m iód.

W  komnacie pełnej m iodu. 

Pozwól m i korzystać z 

twej wspaniałej p iękności” .

I  dalej po wyznaniach 

m iłosnych 1 słowach zach­

wytu nad m ałżonk iem  o . 

bietnica nagrody:

„Pow iedz o tym  m oje j 

matce a ona o fia ru je  ci 

sm akołyki.

Powiedz m ojem u o jcu , a 

obdarzy cię podarunkam i” .

Czy wyrażenie ,,m iodowy 

m iesiąc” nie Jest może po . 

chodzenia sum eryjskiego?

CO SIĘ STANIE 

Z D Z IEN N IK A M I 

P A N I W AGNER?

Dla tych, którzy od trzy. 

dziestu lat czekają na ó- 

publlkow anie pam iętn ików  

Coslmy WagneroweJ, żony 

Ryszarda W agnera nade­

szła z  M onachium  n iepo . 

ko jąca w iadomość. Oto 

tam tejszy adwokat Her­

m ann  Ecker ukry ł , 21 ze­

szytów z codziennym i no . 

ta tkam i żony w ielkiego 

kompozytora.

Od trzydziestu Już lat 

rada m ie jska m iasta Bay­

reuth czeka na  przejęcie 

tego spadku po Wagnerze. 

M iastu Bayreuth zapisała 

je  córka W agnera, Ewa. W 

trzydzieści la t po śm ierci 

Ewy, dokładnie w d n iu  26 

m a ja  br. m anuskrypty  

m ia ły  być przekazane 

przez w ykonaw cę testa. 

m entu , H erm anna Eckera 

w  ręce przedstawicieli r a ­

dy m iejskie j. A le  k iedy 

delegacja rady udała  się do 

Ecknera ten zażądał hono . 

ra r lum  w  wysokości 52 

tys. m arek ponieważ, jak  

motywował, należy m u  się 

ta  sum a prawnie od ogól­

nej wartości przechowywa­

nych dzienników . Wartość 

zaś tych notatek określa 

on na okol0 pięć m ilionów  

marek. Delegacja odm ów i­

ła wypłacenia tej im ny , 

pow ołu jąc  się na orzecze. 

nie sądowe, o-kreślające 

wartość dzienn ików  jedynie 

na  50 tysięcy m arek.

w  trzy dni później Ecker 

udał się do m onachijskiego 

banku, gdzie przechowy­

wane są dzienniki, w y ją ł je 

ze skrytki bankowej wraz 

z pakieclklem  o nieznanej 

zawartości 1 złożył to 

wszystko w skrytce innego, 

nie w iadomo jakiego, b an . 

ku. Rada m ie jska m iasta 

Bayreuth skierowała skar­

gę do sądu. Adwokat Ecker 

czu je  się Jednak panem 

położenia 1 tw ierdzi, że 

m anuskrypty  Coslmy Wag- 

nerowej wyda jedynie 

wtedy kiedy otrzym a żą ­

daną przez niego sumę 

pieniędzy.

N OW A K S IĄ ŻK A  

SA G A N K I

Francotse Sagan (właś­

ciwe nazw isko : Francolse 

Quolrez) debiutowała głoś­

ną powieścią „W ita j sm ut. 

k u ” w roku 1954 gdy m ia ­

ła lat osiemnaście. Od te . 

go czasu nap isała k ilka 

Innych poczytnych powieś­

ci, Okazała się też zręcz­

nym  dram aturg iem . K ry ty ­

ka podkreślała je j n iezw y . 

k ły  talent kompozycji, 

m istrzowski styl. dar ob- 

.serw acjl psychologicznej, 

lecz równocześnie w y tyka, 

ła je j dziełom blahość 

treści.

tek  *ł>yt szybkie j jazdy 

swym samochodem m iała 

w roku 1957 ciężki w ypa­

dek, wpadła w na rkom a .

Para ta znana jest * n a j j  

lepszej sztuki sagan pt. 

„Zam ek w Szwecji". Tam 

jednak  siostra 1 brat by li

Samochód Saganki 
po ivypadku.

Ostatnia książka Sajrankl 

pt. „Des bleus a l'am e” 

różo i się od JeJ dotychcza­

sowych powieści. P isana 

w  pierwszej osobie, zawiera 

sporo rozm yślań, które 

zdaniem  recenzentów do . 

tyczą sam ej autork i 1 Jej 

życia. A życie m ia ła  Fran- 

colse Sagan burzliwe. K il .  

kakrotn ie  wychodziła za 

m ąż  i rozwodziła się. o d ­

w iedzała nocne lokale 

gdzie up ija ła  się, na sku-

FRANCOISE SAGAN

nię, usiłowała popełnić 

samobójstwo.

Refleksje Saganki nad 

swym życiem przew ija ją 

się w akcji, k tórej bohate­

ram i Jest para rodzeństwa.

bogaci, w tej ostatniej po­

wieści są zru jnow an i fln an . 

sowo i radzą sobie w> ten 

sposób, że on zna jdu je  

bogatą przyjaciółkę, dna 

zaś zamożnego przyjaciela.

Tennessee Williams gra role, lekarza we własnej sztuce

W ILL IAM S

TENNESSEE

AKTOREM

58-letni am erykańsk i dra­

m aturg  Tennessee W illiam s 

(wlaść. nazw . Thomas L a . 

nler) autor m . In. znanej 

sztuki pt. „T ram w aj zw a­

ny pożądan iem " pragnął 

od daw na choć raz wystą. 

p ić  na  scenie. Okazja ta 

zdarzyła się ostatnio, gdy 

zachorował jeden z akto ­

rów  nowojorskiego teatru. 

Owego aktora, grającego 

rolę lekarza w nowej sztu. 

ce W itliamsa zastąpił sam 

autor. Po przedstawieniu

W illiam s zwrócił się do 

najdalszych rzędów w idow ­

ni: „Czy tam państwo do. 

brze mnie słyszeli?" Odpo­

w iedziano: „ ła k  czasem" 

W illiam s w yznał: „To by . 

ło okropne. Starałem się 

tylko o Jedno. Byle wy­

trzymać. N igdy Ju ż  tego 

nie uczyn ię".

O M ) ®  

M E D lltll
W S ^ n D G D

m u m u

ZA  CO PONOSZĘ 

C JA  Z  PO K RZYW  A 

JĘC ZYN A  I ANTYBIOTYK ± 

NICTW A A

i,Prawo i Zycie” zabrało 

się ostatnio za zjaw isko 

zwane znachoryzmem .

Czytam  więc tam , że zbyt 

mało i  zbyt łagodnie k a ­

rze się znachorów  oraz 

że za szerzenie zjaw iska 

znachoryzmu ponoszą od­

pow iedzialność 1 lekarze t 

nauczyciele 1 dziennikarze. 

Ponieważ nie lub ię odpo­

w iadać za coś czego nie 

czynię, postanowiłem n i­

nie jszym  poszerzyć z ja ­

w isko znachoryzrnu. Że-

ZNACHOR  

I PODKOWA

bym  Już w iedział za co 

ja  jestem bity.

Moim  zdaniem  m am y w 

Polsce szereg Innych po­

w ażnych zjaw isk, k tóry ­

m i warto się za jąć  — zna- 

choryzm  uw ażam  za sto­

sunkowo m ało groźny. A 

poza tym  Jestem przeciw­

nik iem  wylewania dziecka 

razem z kąp ie lą — bar­

dziej nawet niż przeciwni­

kiem znachoryzm u. Uczo­

ny autor pub likac ji w 

„Praw ic 1 Życ iu” tak  się

w ataku na znachorów  za­

cietrzewił, że niechcący 

poturbował trochę zioło­

lecznictwo.

K p i w ięc z „ku rac ji po­

krzyw ow ej" zapom inając, 

że działa ona 1 to nieraz 

bardzo skutecznie od dob­

rych paru w ieków , że po­

krzywa bogata w w itam i­

ny dawniej była szeroko 

stosowana w  lecznictwie. 

Kpi z „cudownych w łaści­

wości" chrzanu zapom ina­

jąc , że ta niepozorna roś­

lina  posiada duże wartości 

kaloryczne 1 w itam inowe, 

a poza tym  zawiera silne 

fitocydy. Co to są fltocy- 

dy? O tóż są to substancje

o dzia łan iu  bakteriobój­

czym, grzybobójczym  1 

p ierw otniakobójczym .

Jeśli wszechpotężna,

m ądra, współczesna m edy­

cyna nie potrafiła do dziś 

dać jednoznacznej odpo­

wiedzi na pytanie o istotę 

raka — czemu m am y kpić 

ze znachorów stosujących 

fitocydy zawarte w chrza­

nie?

B adan ia nad fitocydam l 

zaczęto w  roku 1928 w 

Moskwie — zapoczątkował 

Je uczony radziecki Borys 

Tokln. Wcale bym  się nie 

zdziw ił, Jeśli okaże się za 

Jakiś czas, że pow tórzyła 

się historia pajęczyny 

ugniecionej z Chlebem 

przyk ładanym  do ran w 

w ieku siedemnastym . K ie­

dy w połowie tego w ieku 

wynaleziono penicylinę 

ludziom  szczęki opadły ze 

zdum ienia, że ten barba­

rzyński zwyczaj wcale nie 

by ł taki głupi. W  ten bar­

barzyński sposób tworzyła 

się pleśń, z k tórej po 

paru w iekach Flem ing 

wypreparował antybiotyk.

Autor pub likac ji w 

i,Praw ie 1 Życ iu " wybrał 

sobie niecelne przyk łady

— nic więc dziwnego, że 

spotkała go przykrość, 

której sobie może nie 

uśw iadam ia. O tóż czytel­

nicy w ynotow ują przyk ła ­

dy wykpione przez Autora

— nie bacząc na grzm iący 

1 Ironiczny komentarz.

W iem , że m ożna to 

skw itować epitetem koł- 

tuństwo i głupota. Być 

może jest to koltuństwo, 

ale kp ina  ze starych re­

cept ludowej medycyny 

też nie jest szczytem roz­

wagi. W krajach o cyw ili­

zacji 1 medycynie daleko 

starszej n iż  nasza Istnieją 

dwa r ó w n o r z ę d n e  

systemy lecznictwa — trady­

cy jny  1 współczesny. Dziś 

ju ż  n ik t nie kp i z aku ­

punktury , choć też był 

czas kiedy nak łuw anie 

szp ilkam i uważano za bar­

barzyński przeżytek. Dziś 

akupunk turę  stosuje także 

medycyna nowoczesna.

Staw iam  pytania 1 wy­

k ładam  wątpliwości, bo 

zaniepokoiła m nie k onk lu ­

zja  artyku łu  w „Praw ie i 

Życ iu ". Przeczytałem tam 

bowiem, że „czołowa rola 

w e lim inac ji znachoryzmu 

przypada organom w y­

m iaru  spraw iedliwości". 

No cóż można 1 tak — ale 

przecież zam ykając do 

pudla wszystkich znacho­

rów  nie zam khie się prob­

lemu. Jest on zbyt złożo­

ny, zbyt delikatny. W spół­

czesna medycyna nato­

m iast jest zbyt pewna 

siebie, zbyt zadufana 1 

jednocześnie — Jakże 

często — bezradna.

W  tej sytuacji potępia­

nie starych recept do n i­

czego nie prowadzi. Nie 

zm ienia tej sy tuacji. Tak 

jak  w anegdocie: D zienn i­

karz rozm aw ia z uczonym

— racjonalistą na temat 

zabobonów. W  pewnej 

chw ili spostrzega przybitą 

na progu podkowę. „Czy 

pan w ierzy, że podkowa 

przynosi szczęście?" — 

pyta zdum iony. „Nie, 

oczywiście nie w ierzę" — 

m ów i uczony. „W ięc po 

co pan tę podkowę um ieś­

cił przy wejściu do włas­

nego m ieszkan ia?" — In ­

daguje dzienn ikarz. „Bo 

w idzi pan — ona przynosi 

szczęście bez względu na 

to czy ktoś w to wierzy 

czy n ie".

JE R Z Y  W ID O K

ODPOW IEDZIALN OŚĆ? ± KURA* 

CO TO SĄ FITOCYDY? ± PA ­

DW A SYSTEMY LECZ- 

ZAM KNĄC ZN ACH O RO W I
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ED LACY

Spotkanie
na

autostradzie

nym  w  zam ieszkałej okolicy. A 

Jednak Jakaś maszyna po licyj­

na przyw itała mnie przeciągłym 

klaksonem dając znak, żebym 

się zatrzym ał.

Z  wozu wysiadł gruby poli­

c jant w niebieskim , operetko­

wym m undurze 1 w y ją ł bloczek 

z torby. Według Jego zdania, 

Jechałem pięćdziesiąt k ilom e­

trów na godzinę. Wysiadłem l 

Ja nastaw iony na gorącą dysku­

sję. wysiadł tak ie  m ój pasażer, 

k tóry  stanął z boku, niedaleko 

po lic janta.

Pow iedziałem  policjantow i, że 

w ciągu m oje j d ług iej praktyki 

kierowcy- zawsze wykazywałem  

szacunek dla przepisów ruchu 

drogowego. Dowodem Jest fakt, 

że w zeszłym roku zostałem na­

grodzony przez kom isję pań­

stwową za to, że nigdy nle by­

łem  skazany na karę pienięż-

w ype ln il kw itek 1 podał m l z

odpow iednim  pouczeniem :

— Ma pan pięć dni czasu. Mo­

że pan tu wrócić 1 zapłacić, a l­

bo wysłać pocztą te dwadzieś­

cia pięć dolarów . Można też 

uregulować karę natychm iast.

— Dwadzieścia pięć do larów?! 

Ależ to złodziejstwo i Ja  panu 

pokażę! — krzyczałem , na próż­

no usiłu jąc  opanować wściek­

łość. podczas gdy on wkładał 

do kieszeni bloczek po oderwa­

niu kw itka przeznaczonego dla 

mnie.

— Jak  pan uważa — odparł 

znudzonym  głosem. — Proszę 

jednak  pam iętać, albo pan tu 

wróci, albo wyśle pieniądze... 

Bo w przeciwnym  razie będą 

poważne nieprzyjem ności!

W yruszyliśm y w dalszą drogę. 

K ipiałem  ze złości. Zwrócony 

do mego pasażera rzekłem :

— Nie w trącałem  się do rozmo­

wy — rzekł pasażer — aby n>e 

kom plikow ać sprawy. Proszę mi 

pokazać kw itek z karą.

Podałem  mu automatycznie.

— Chyba nle myśli pan pla- 

ctć kary. To prawda, zastawia­

ją  pułapkę, aby zdobywać pie­

niądze...

To m ów iąc podarł kw itek na 

moich oczach.

— Co robisz?! — krzyknąłem .

— Teraz dopiero będę m ia ł kło­

poty l

— Niech pan o wszystkim za­

pomni.

— Zapom nieć?! — wrzasną­

łem. — Ma przecież drugą część 

bloczku, gdzie zapisał m ój ad­

res 1 num er prawa Jazdyl 

Aresztują m n ie !

Chłopiec potrząsnął głową. — 

Niech pan się uspokoi, Ten

fot. A, Aleumann

Zw ykle autostopowicze nle 

Interesują mnie, lecz tym ra­

zem zatrzym ałem  samochód, 

aby zabrać m łodzieńca. Wzru­

szyła m nie Jego blada twarz, 

schludne ubranie. Może prze­

żywał Jakiś trudny m om ent w 

życiu. Poza tym  lub ię towarzy­

stwo, a podróż do Detroit by­

ła  daleka.

Zb liży ł się do mojego wozu 

trzym ając  w ręce konopną tor­
bę.

— Jadę do Detroit, czy cię 

Interesuje? — zapytałem .

— Ależ tak. proszę pana l 

Niebo m i pana zsyła!

— No to wsiadaj, synku. — 

Spodobał m i się jego uśmiech 

wdzięczności. Pewnie czuł z im ­

no, zauważyłem , że pod znisz­

czoną m arynarką nle m ia l na­

wet golfa. W yglądał na czło­

wieka, który od dłuższego cza­

su nie odżyw iaj się regularnie. 

Wszystko w nim  wydawało m l 

się delikatne l słabe.

Gdy ofiarowałem  m u papie­

rosa, w ziął go dzięku jąc  ml 

serdecznie. R zekł: — Ju ż  tak 

dawno nie paliłem , a ten jest 

najlepszego g a tunku !

— Czy Jedziesz do Detroit na 

wakacje? — zapytałem .

— Nle. Szukam  pracy.

— Rozum iem  — odpow iedzia­

łem uprzejm ie. — Ja  pracuję 

w kosmetykach. A  ty Jakiej 

pracy szukasz?

Wzruszył ram ionam i, a Ja za­

uważyłem , ie  Jego ram iona nle 

by ły  takie wąskie, Jak mi się 

w ydawało początkowo. Po b liż­

szym przyjrzeniu stw ierdziłem , 

że by l m łodzieńcem silnej l 

zw innej budowy, coś w rodza­

ju  wagi p iórkowej. Pod lewym 

okiem m iał cień rany.

— Przy jm ę jak ąko lw iek  pra-

odpow iedział na m oje py­

tacie. — Urzędnika, magazynie­

ra, sprzedawcy, gońca...

— Ale łatw iej cl przyjdzie 

znaleźć pracę, Jeżeli najp ierw  

zdecydujesz się na jedną z 

nich. Wiesz przecież, iż m am y 

teraz w iek specjalizacji.

N ic się nie odezwał.

Dodałem ; — A w ostatnich 

czasach, co robiłeś?

— Spałem , czytałem , grałem 

w  azachy, nic nie robiłem w 

ostatnich osiemnastu m iesią­

cach.

— Nie wierzę w to l Co do

diabła...

Zwrócił się nagie w m o ją  

stronę. Usta m ia ł ściśnięte w 

wąską linię.

— Dziękuję  panu za to, że 

pan m nie zabrał, ale proszę ml 

nle zadawać żadnych pytań.

Po chw ili twarz mu się uspo­

koiła I dodał zmęczonym głosem-

— To było pierwszy raz... Ale 

panu mogę powiedzieć. To mla- 

sto, w którym  pan m nie za­

brał. czy pan wie z czego Jest 

znane?

— W iem . Staram  się zawsze 

poznać wszechstronnie okolicę, 

w której sprzedaję moje wyro­

by... Pan pewnie pracował w 

w ięzieniu państwowym ?

— Dzisiaj wyszedłem z wię­

zienia, gdzie siedziałem za 

kradzieże — odpow iedział z im ­

nym  głosem.

Odwrócił głowę i wpatrywał 

się w m ijany  krajobraz.

Jestem typem człowieka do­

brodusznego. mam sześćdzie­

siąt lat I myśl. że wiozę w au ­

cie byłego w ięźnia, przypraw i­

ła mnie o dreszcze, Nle m ó­

w iąc Już o k ilkunastu tysią­

cach dolarów, które wiozłem z 
sobą po utargu.

Spojrzał na mnie ! wyczytał 

z twarzy moje myśli.

— Niech pan się nle boi — 

rzekł z goryczą. — Zapłaciłem  

m ó j dług wobec społeczeń­

stwa... Teraz Jestem czysty Jak 

każdy Inny obywatel. A może 

pan chce, żebym wysiadł?

Musiałem  odpow iedzieć:

— Ależ nle. Sam pow iedzia­

łeś, że Jesteś teraz w porząd­

ku. — Lecz te , słowa ledwo 
m i wyszły z gardła,. ..........

— Czy naprawdę pan tak 

m yśli? Chcę się zachowywać 

Jak na leży ! Odbyłem  m oją 

straszną lekcję w w ięzieniu, ale 

gdy niepowodzenie zacznie mnie 

prześladować?... Czy może m l 

pan znaleźć Jaką pracę?

— Niestety, chw ilowo nle po­

trzebujem y nowych urzędników , 

ale z tego powodu nie pow inie­

neś patrzeć na życie negatyw ­

nie. Jeżeli zaczniesz dobrze szu­

kać. na pewno znajdziesz pracę.

—■ Proszę pana, chcę, żeby ml 

pan wierzył. Poznałem , co to 

Jest więzienie, nie chcę tam ju ż  

w rócić! Faktem Jest Jednak, że

w tej chw ili m am  w  kieszeni 

ty lko sześćdziesiąt dolarów. 

Oszczędzając, mogę za to żyć 

trzy tygodnie. A co będzie po­
tem ?

W estchnął 1 zam ilk ł.

— Proszę nle zwracać uwagi 

na to, co m ów ię — zaczął po 

chw ili, — Zrob ił m l pan łaskę 

zabierając m nie do Detroit. 

Proszę, niech się pan nle boi! 

Nie Jestem Już potworem, który 

Jest gotów rzucić się na pana...

Nle wiedziałem, co odpow ie­

dzieć. Czekałem z chw ili na 

chwilę, że poczuję, jak  zręcz­

ne Jego palce wsuną się do 

kieszeni m oje j m arynark i, aby 

w yciągnąć portfel... Potem Inna 

myśl zaczęła mnie prześlado­

w ać: a może uciekł z w ięzie­

n ia? P rzypomniałem  sobie, że 

dyrekcja państwowego więzie­

nia zaopatrywała tych. co wy­

chodzili, w bilet kolejowy lub 

autobusowy. Dlaczego ten czło­

wiek korzystał z autostopu?

W łączyłem radio l czekałem 

na wiadomości podawane co pól 

godziny. Lecz w na jw ażn ie j­

szym momencie droga w ypad ła  

przez długi tunel l hałas za­

głuszył lokalne wiadomości.

Przejeżdżaliśm y teraz przez 

dość duże miasto. Chciałem za­

trzym ać się. powiedzieć, że 

zm ieniłem zam iar 1 nie pojadę 

ju ż  do Detroit, lecz wstydziłem 

się przyznać do panik i, która 

mnie ogarniała. Zdecydowałem  

się na Jedno: nie pojadę d łu ­

gą. sam otną autostradą, k lóra 

prowadziła do Detroit. W olałem 

przebywać m iasta 1 wioski, cho­

ciaż zabierało ml to więcej cza­

su. Lecz chodziło ml o bezpie­

czeństwo.

W następnych w iadomościach 

radiowych nic nie m ów iono o 

ucieczce w ięźnia. A może Jesz­

cze nle zauw aży li?

W pewnej chw ili ogarnęły 

m nie wyrzuty sum ienia, że tak 

źle myślę o tym m łodzieńcu, 

który znalazł się wobec tylu 

trudności życiowych, Gdy prze­

jeżdża liśm y obok restauracji za­

pytałem go: — Czy chciałbyś 

zjeść śniadanie?

W idząc, że się waha, doda­

łem : — Na m ój koszt, rozumie 

się !

Z godnością odpow iedział:

— Dziękuję , chce m l się Jeść 

diabelnie.

Gdy z jad ł solidne śniadanie 

zapy ta łem : — Czy ktoś z rodzi­

ny  oczekuje ciebie w  Detroit?

— Nie wiem. Od sześciu m ie­

sięcy nle mam  w iadomości od 

m oje j żony.

O nic więcej nie pytałem . 

U daliśm y się w dalszą drogę. 

M ów iąc szczerze byłem zły, że 

tracę tyle czasu z powodu om i­

nięcia autostrady. Jednak  uwa­

żałem , żeby nie przyspieszać 

biegu. Zawsze Jeżdżę ostrożnie. 

Dlatego Jestem przeko-nany, że 

gdy prze jeżdżaliśm y tę wioskę, 

sk ładającą się z k ilku  domów  

1 Jednego sk lep iku , nie Jecha­

łem szybciej n iż  dwadzieścia 

pięć k ilom etrów  na godzinę, co 

Jest lim item  prędkości dozwolo­

ną w ciągu czterdziestu lat pro­

wadzenia samochodu.

Agent odpow iedział, iż  na da­

ny przez niego sygnał, abym 

się zatrzym ał, ja  nie przysta­

nąłem  natychm iast.

Zawsze ta sama śpiewką. 

Prawdopodobnie najważniejszym 
dochodem tej wsi były kary 

pieniężne na przejeżdżające sa­
mochody. Sądząc po bogactwie 
operetkowych uniformów po­
wodziło lm się nieźle.

N aturalnie, mogłem  wsunąć 

po lic jantow i w łapę papierek 

dzieslęclodolarowy, lecz nigdy 

tego nie czynię, to Jest wbrew 

m oim  zasadom.

Mimo protestów 1 wyjaśnień,

— To hańba, wyzyskiwać w

ten sposób k ierowców ! Nie Je­

chałem powyżej dwudziestu k i­

lometrów  1 on w iedział o tym ! 

I  ty też w iesz! Nie zapłacę ka­

ry, nie ma mowy i Zal m i ty l­

ko tej prem ii, k tórej nie otrzy­

m am  w tym  roku.,, Tak m l za­

leżało, w iem, że zasługuję na 

ń ią . To nawet jest ważne ze 

względu na dobre im ię  naszej 

firm y .

Podczas gdy m ów iłem  zada­

wałem sobie pytanie : Po co ja 

m ów ię o tym  wszystkim? W ła­

ściwie on zaw in ił! Gdyby nle 

trwoga przed tym lazęgą, zna j­

dowałbym  się Już w połowie 

drogi do Detroit I

oszust nie m a teraz żadnego 

bloczku w kieszeni.

Uśmiechając się melancholij­

nie, wyciągnął bloczek, który 

zabrał z tylnej kieszeni spodni 

grubego policjanta.

Twarz m oja wyrażała tak 

w ielkie zdum ienie, że szybko 

dodał:

— Spalim y  Ją przy pierwszej 

okazji. Będzie to nauczka .dla 

tego typa. I  proszę nie patrzeć 

na mnie w ten sposób! Chcia­

łem odwdzięczyć się panu ...

Oprać. A . S.

Lewym 
okiem

DZIECIOM  IGRAJĄCYM

Wielkie przedwojenne miasta, takie jak Warszawa 
i Lódź, zabudowane były domami najwyżej cztero­
piętrowymi. Ludzie zamieszkiwali więc miasto naj­
wyżej w czterech warstwach, czyli powierzchnia 
ziemi miejskiej nie była tak obciążona ludźmi iak 
przy dzisiejszych trzydziestu warstwach.

Tamte domy były co prawda budowane gęsto,
o małych, studniowatych podwórkach. Na tych pod­
wórkach grzebały się rachityczne i niemrawe dzie­
ciaki, hałasować nie mogły, bo zaraz z któregoś pięt­
ra wychylała się wściekła twarz i rugała od huncwo­
tów, a tu ludzie śpią, a tu chory, a tu migrena i ska­
ranie boskie.

Co śmielsze gawrosze miały jednak do dyspozycji 
wielkie me zabudowane place. Tam kopało się szma- 
cianki, grało w zbijanego, w złodziei i kapusiów 
a ryczeć można było dowali. Moje i moich rówieśni­
ków gonitwy działy się nad samą Wisłą, jak zawo­
łałem przy Tamce: KazieekU -  to Kazik odzywał 
się gdzieś koło Karowej i Swietnieśmy się rozumieli 
a piekarzom i flisakom nasze pokrzykiwania nie 
przeszkadzały. Sami krzyczeli, i to jak!

Dzisiejsze bloki są ogromne, wyż demograficzny 
jeszcze się nie zestarzał, przeciwnie — zaczyna właś­
nie mieć. dzieci. Dzieci mamy w blokach mnogo.

Są też pomiędzy blokami przestrzenie do hasania 
i to z huśtawkami, piaskownicami, zjeżdżalniami. Aż 
by się chciało zdziecinnieć, słowo daję! Takie wiel­
kie światy do odkrywania! Gdzie tam do nich na­
szym niegdysiejszym śmietnikom i trzepakom podwó­
rzowym — jedynym przyrządom gimnastycznym!

Przestrzenie między blokami są jednak obsiane 
trawą, rabatkami, krzaczkami, drzewkami. To bardzo 
śliczne. Psy mają się gdzie wyszumieć, psom nawet 
jeszcze lepiej powodzi się niż dzieciom, Zamiast 
dziecinnieć — jeszcze lepiej byłoby zejść na psy. Wyż 
kynograficzny znacznie zresztą przewyższył przyrost 
naturalny ludzi, co mieszkanie — to dziecko i dwa 
psy. Psom wolno wszystko.

Dzieciom nie wolno wbiec na trawnik nawet za u- 
ciekającą piłką. Kiedyś grałem w dwa ognie na pla­
cu budowy i nasza piłka trzasnęła przypadkiem pa- 
ruletniego brzdąca. Matka tego brzdąca zabrała nam 
piłkę, przeprowadziła szereg wrzaskliwych pyskówek
— że nie liczymy się z dziećmi, że zabijamy dzieci.

B0 jej dziecko było dzieckiem, a my nie. Byliśmy
0 dwa lata starsi, a ona nie miała ochoty odejść 
trochę dalej.

Ludzie starsi, zasobni w psy a bezdzietni, kochają 
rabatki, nienawidzą brzdąców. Jest pomiędzy rabat­
kami plac zabaw. W stronę tego placu coraz to z 
któregoś okna lec i wiązanka gromkich słów: przestań- 
ze się drzeć, durniu jeden! Zamknij się łobuzie! Zeby 
cię zatkało, smarkaczu! Uspokójcie się, bo pójdę po 
m ilicję! '  * *

Na każdym zebraniu lokatorskim wciąż te same • 
safandulowate typy użalają się na wybijanie szyb
1 pękanie bębenków w uszach. Konkretnie nie wy­
bito ani jednej szyby od roku, ale strach przed wy­
biciem ekscytuje, napawa przerażeniem. No to co 
mają robić dzieciaki —  opowiadać sobie na ucho 
Kawały? Te płace są przecież dla nich! Nareszcie są!

A najgorsze psiakrew to, że z co drugiego okna ry­
czy radio i telewizor. I dopiero to jest nie do zniesie­
nia. O tym na zebraniach mówi się malutko lub 
wcale, jakoś wstyd, jesteśmy między swoimi, doro­
słymi. Mówiłem już nie raz: nienawidzę hałasu Ale 
dzieci powinny się bawić, to jest ich społeczny, oby­
watelski obowiązek, proszę lokatorów! Bez tego wyros-

ną z nich szczu,rkowate wymoczki, „bałuckie limfatycz-
ne ~ieci znad Łódki i Jasienia. Nie przesadzajcie 
z wybijaniem szyb, to bywa bardzo rzadko, ani 
z Przepędzaniem dzieciaków z kąta w kąt, ani zapę­
dzaniem ich do kąta na partyjkę oczka z cymberoa- 
jem. Berek lepszy. Niech się bawią w berka i w cho­
wanego, niech nie tłamszą w sobie nieustannie pros­
tej radości życia. Kazieek! Szukaaj!!
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